NOP 


R OO EEE E NA 


jej 
= 
Z U 
NO 
SE 
SIER 
= 5 
z 


HEROIZM 
TKLIWOSCE 


DO ZABAWY POŻYTEGCZNEY SŁUŻĄCE, 
DZIEŁO 


HRABINY BEAUHARNAIS, 


NA JĘZYK Oxvczysry 
PRZEŁOŻONE. 


CZĘŚĆ DRUGA 


e) 
w WARSZA WIE 1792. 


EW 
CZĘSĆ DRUGA. 


ORATOR AZ WWE "GEM: 


ŁA ST AXIE. 
Stefania do” Panny Klarans. 


D 


iedni ludzie ! nie iesteśmyż tedy, tyl- 
p) 


ko smutne losu igrzysko > Niestety ! 
ieżeli szczęście marą tylko jest, a na. 
dzieią zawsze łudzić ma., kt At yh dar 
szkodliwszym będzie: -iak Życie? Zale- 
dwie zaczyna się, gdy go miieszaia do- 
legliwości. Możnaż sobie nawet obiecy- 
wać, iż mniey czy wię ęcey miesz częśliwe 
bez zgryzoty upływać będzie? Mówią : 
iż namiętności tak tyrańsko mad nami 
przewodzą. .. Styl Math moicgo oznacza 
stan duszy moićy; od kiłku dni rzec zy 
tylko smutne kie wm ml; izy mioie 
nie ustaią ; widzę płaczgcych i serce roz. 
dzięra, mi się. 
Smutek rado a mmieysce wziął w tym 
domu; Pan Celeria źle się ma, zpadł z 
konia, co w aa vieku iest bardzo n? 


r iga 
Tom II, A Deg- 


g HERO0OX1 ZUM 


bes spieczno s gorączka i iego wielka słać 
bość każą się wszystk leg o obawiać ;, Mar- 
grabi ina w rospaczy służy mu, pilnuie 


go i cieszy, ukrywa to czego się lęka, 
rozrzewnia w ;szystkich zy Sz dzi S 
tó 


ię bydź 
winną «zględem męża, ok ietnak 
szczęśliwość zawszę starała się. Co zaś 
Ferdynand czasen zbytecznie poruszony, 


czasem w. głębokim zanurzony smutku, 


1 "ego 
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dzielił si > Z 3 niędzy nie pokoyno- 
ścią: o zdrowie Margrabieg izalem : jż 
bliskim będąc oże iia sie, wiłzi dzie 
wesela Giłóżonyć! ki i 

bydź cel: czułości ieg ) 

iednak potwierdza w t, m mniemaniu, 
go Floryzena czyni nieszczęśliwym: 
abym ićy to rowała, pomnieć muszę < 


że podobno utraci Oyca swego. 

O przyiaciolko moia i stan Margra. 
ye „to co cierpi Floryzena (bo trzeba 
przyz 1ać, iż od przypadku. który nas 
P daich zasmuca , ona do siębie nie 
PE trwoga tedy córki, a cnoty i 
niebeśpie czeństwo Qyca , bolesne mi spra- 
wui? wspomn ienie tego wszystkiego, cze- 
gom ia doświadczyła... Oty! który mi 
życie dałeś , iakże długi czas zostawisz 
mię w tym opuszczeniu, i niepewność 
losu twoiego ? Jari mi wyrok jęczyć 
każe pod obcym niebem, samey od ciè- 

bie 


5 
'ny i Klaransy 
dla ciebie obat 
szkopułami oto- 
nie maigcćy do znoszenia no- 
olezliwości odwasi tey, która z 
przyrodzenia otrzyma lam, lecz którą mi 
wyd iarł zbytek nieszczęścia moiego, i wro- 

i że tylko zapewnienie 


cić mi iśy nie mo: 
o twoiey szcz do » Nadaremnie przy- 
iaciofko moia wielu się tu o mnie tro- 
szcąe ; czulę w sobie niezb yta melancho- 
lią. (W tych nawet momentach , kiedy 
wszystko mię otaczałace br: miafo wćeso- 


fością, w pośrzód nayzbawiennie yszych 
festynów , czułam dobywajnce się izy A. 
gdy m port trze g afa dumna radość Floryże- 
7 „które dynand nie dzielił; i 

ny 


tia 


ona’ dosyé AE a natakie serce, lal 


pos siadą. Jużem iéy prósić miała , aby 
go jem m uczyniła: Mało mię 


zapewni: aty zwierzenia Eleonory, o któ- 
rév. dawniey s alam. ci; względem wza- 
iemnego ich kochania, a wcale mię nie 


cieszyły; Pomyślność nawet Mar 3T abiny 


tak mi zawszemiłev, nie różrywala mo- 
| iego smutku , a powiększył ią Felicy o- 
znaymuiąc mi iż Hiszpański Król na- 
| znaczył ml penusya 3,000. Piastrow. Je- 
| żeli: to den że ią winnam Ministro- 
| wi temu, mogęż bydź kontenta z tey-obli- 
gacyi; Z koro p żaden sentyment ku 


Az nię= 


Ks 
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niemu zawdzięczyć nie mogę. Przylęłam 
tę nowinę z pewnym zadrzeniem , które 


on po miarkcwał; u ktoby się nie zm: a 


szał bolaźnią coraz większe ty niewdzię= 
czności?> / Widział to: iż prawie zanie- 
miałam. — Jakże to? Mościa Dobrodziey- 
ko! zawołał, nie możeż się wspaniały 
Ferdynand, jasna: ZO się WPanna 

żesz, gdy 


> ; 
 bydź to 
1 


czułą na jego uczynność ka 
zwłaszcza ie  sprawieliwa 2. Alé 

może : iż ta sama nowina a byłaby dl i 

przyiemnicysza „ gdyb” kto inny, a nie 
kelicy: « « © zamilkł na tym mieyscu i 


WMPanna przynady- 


a nicy 


westchnął — racz 
mniey wierzyć. — Niewiedząc co miał 
dalćy powiedzieć, w n'espokoyności ie- 
dnak będąc „ aby nie skończył, pośpiesży- 
łam się z moia odpowiedz ia 3 iż SZACO- 
wna mi bardzo byfa Królestwa jchmo- 
ściów łaska, że znałam powinność temu 
podziękować , który ia jozdawał, i oraż 

>tosić g0, aby wdz ięczność dozgonną u 
nóg ich złożył. 


Chciał on dalćy ieszcze rozmawiać... 
ale prosząc go aby szedł ze mną do Mar- 
grabiny, którą iak- nay predzéy żądałam 
uwiaądomić otym, co mię potkało , zda. 
wało mi się: żem go zmar twiłą , zrobił 
jednak zasiugę sobie ze swego posłuszeń- 
stwa. Po takowćy rozmowie, bardziey 

się 
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nie molego 
licym szczeg 
zstkim, aa. o mniema: że "iestema 
urodzenia , RN bez 

nia mię, ułożyć sobie moie zamęście ? 
Myś ślę ia: że nic masz tak podłey na świe- 
cię w człowieku duszy , któryby Stęfa- 
nig.( aczby+13 Aa, w naj yniższ zey umieścił 
kondycyli) za Ze! ni laigcego brał u- 
podobania , ah więtsze zamiary 
weźmie za krzywdę A Wa , którzy ią za 
równą sobie poczytywać nie będą. A prze- 


CAŁ ce 


to niechęć moia' ku Felicemu z zastraszać 


mię nie powinna; iego kochanie zarazby 
mię od widzenia go uwolniło, anibym 
się przez to winną sądziła. Jeżeli tylko 
ludzkim był w ratowaniu mię i Oyca mo- 
sgo; szacować go powinnam. i będę, 

i zaś go inne do tego nakłoniły po- 
budki . popsuią wszystko to, co dla nas 
uczynił; a iak tylko rie może mię ni- 
czym kn sobie poc D i „ iak tylko dla 
mioiego teraźnicyszego położenia ( choż 
ciażby też moia oboiętność , tamy nie- 
zwyciężonćy nię:kładła ) myśleć o mnie 
te powinien, tak unikać go, pierwsza 

dla mnie powinnością, i zdaie mi 

przyjaciołko moia ! że mię pochwa- 
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Pośpicszyłam się donieść ci o Ťa. 
skach dworu tego.. Niewyimównieby mię 
to zmazstwiło, gdybyś się pre ędzey dowie- 
dzieć miała, że mi prawie nic nie zo. 
siawało ; ostatek maigtku, którego mi 
jeszcze los nie zarwat , zagarnął był o- 
krutny Sad, niektóre a „ które 
uratowała Pani EB A „dostarczyły mi 
tyle, żem się oparła oai ide- 
tikatnemu Margrabiny cfiarowaniu ; By- 
wszy mi zdrowa kochana Przylaciołko! 
mam w nienawiści twoię sprawę, twoie 
zatrudnienia , i wszystko , co mię-odcie- 
bie oddala. (a) 


LIST 


(a) Osoba rotsądna uważa: cosi od kogo 
przyjmuje. Cnota t tkliwość każe się po 


czuwać do edztęcznośct , ale delikatność 
wsecéy nadate troskliwości, fak tu bostę- 
powanie Stefanii względem Felicego, prze 
ciwne iest zwWYyczaynym kokfeteryi proc 
rom; nazywa to dopełnieniem szwoiego nie 
szczęscia, gdyby waniecić miała w Feli- 
cym taki sentyment przywiązania. Nie 
test to styl płochey kobiety , Która radaby 
przez swoie powierzchowne powaby nay 
wiçcéy mieć nięwolników, 
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mnicy swoiegc 


tylko moie powatpiewania;/ od ni 


go iuż czasu bałem się tego sprawie: 
:. co sądził on powinnością -don 
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Dziwuię ia się Xymenesowi, 

gó i koch 
mo- 
mnie miła iest, iak gdyby do nas 
A Wszystko eo się ich tycze „ ob. 
chodzi nas mocno; ale bądź WPan pe- 
wny ,„iż'się żadne z. nich nie demyśla, 
ymnieysza tego miał wiadomość. 
mi WPan sprawiedliwość , i czy- 
tateś$ ta duszy moeićy , kiedyś,mi swoię 
mł. P głeś to zapewne w nicy, 
sa pomimo młodości WPana, 
honor szezycić się iego przy- 


Nie naymnieyszym to iest Ferdy- 


T 
nanda. nieszczęściem , że zlecenie , które 
WPan masz odedworu, tak go długi czas 


w od- 
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w oddaleniu zatrzymnie. Czuię ia wzaic, 
mne wasze zmartwienie. Widziałem ia- 
ko bez naniyślenia się chciałeś poświę- 
"cić starunek własnych in'eressów troskli- 
wości widzenia go , nadziei bydź mu uży- 
tecznym „i ukontentowaniu cieszenia go. 
Powinność W Pana zatrzymuie, nić ha ta 
mówić nie moga ci . którzy do niego są 
podobni. Z tym wszystkim iakbyś Dar- 
dzo był potrzebny młodemu temu Boha- 
terowi, który: lubi. chwałę , ale kocha- 
niem iestuciśniony:; widzę to: że się wy- 
stawia na biedy , i ustawiczne dręczenia , 
ieżeli się nieuzdrowi w tćy namiętności, 
która dla niego źrzódłem tylko nieszkzę= 
ścia bydź może. Nic pytay mię WPin o 
więcey wzlędem Stzfanii ; przyrodzenie 
wszystko dła niey uczyniło; los ją że 
wszystkiego ogołocii , zostawniąc wsze- 
Jako w:zupełności cnotę „ wdzięki „a sta- 
łość nad wiek i płeć ićy; więccy po- 
wiem: że i nad naszą , która się wynosi, 
chociaż druga często z nig równa si, a CZ1- 
sem ią prao yższa; a ieżeli nie włym sto- 
pniu iak Stef. mia, przyna "mniey tyle, 
żeśmy pow inni odstąpić pretełsyi 5 dA 
wać igy prawa. 


Aa nareszcie stan iest S$ 
dle eia córki , podwyższa się onśszłac I A 
ścią ićy duszy , którćy wzruszenia równie 
iako 


T xkupa wose 9 


iako i sentyment ku 'Rozemontowi., są 

zystsze. Pytasz mię W Pan ieżeli iest 
rówiennikiem co da lat naszego przy ia- 
ciela > Oc łpowiąc dam: iż Xymenes nie ma 
dwu ziestu ES R E dwoma laty od nie- 


$, Rozemont liczy trzy. 


ośm. Po. cię to przyiacielu! 
14 po tylu obłąkan 
predylekc cył dla Ste 


"b iest ie:zcze celem 

anii; ale ona czynić 
to powinna ze wszech miar; ponieważ 
ma on wszystkie ćnoty; nadto żywe nmas 
miętności przyćmiły ich, ale nie zatarły$ 
widziałem iego żal i pewny iestem po- 
wrotu. Werema niechay się zapewni 
Ferdynand, że się nie ma „przyczyny bać 
tego rywala, ani żadnego innego. Wolna 
iest Stefania dą taka chcąc zawsze bydź, 
nie zna miłości tey , którą wznieca ; bo- 
dayhy i Ferdynand swoie przywiązanie u- 
kryć przed nią potrafił , be dla nićy nay- 
strasznieysze. 


LAC 


A ( 
at 
E 
r 


Znam ia siły ićy , delikatn 
ićy wdzięczność przepisnie, co każe 
iaźń. i obligacya ku Pani Celeria. 

ona uszczęsliwienie swoie na M zie- 
zenit, którs mniema tak dobrane 
swoléy z Ferdynandem; gdyby Ste- 
> przeciwne żądze wzniecać chciała , 
taby się reszty icy Życia nieszczęśiiwo- 

Nie możesz WPan nadto często po» 


wta. 


ROT Z M 


zacnemu przy 

J mi kiedy otym 
mniał , lubo cóżbym przydać, mó; 
rostropnych WPana rad? ai też san 
sa miestety ! słabe przeciw tey 
wanéy, namiętności, która go 
czy takowy nierząd w oczy w 
nie będzie ? 


WidzifFloryzena, albo się bardzo my- 
lę, przyczynę wszystkiego , ukrywa swo- 
ie nieukontentowanie, zdaje mi'l Ż 
tego dowodnie doszedł. Żał mi! 
dynanda; obawiam -się wszystk 
Stefanii, a przecie nie śmiem 
ićy. Znam to: iż milczenie: 
przewiniam 5 ale zrywaiac go 
nierostropnym i okrutnym; odev! 
ten rodzay beśpieczeństwa , w którym 
niedawnego zostaie czasu, i 
ni Celeria , która iedyna ter: z 

pomocę, pociechą, i 

zasmucę , obiem spokoyność 

przywiodę do róspaczy Ferdynahda,, 

iakby się OERD zapędził 2 lem 
utraty? bo ta i TS pewna; po- 
od tego akih , w którym się 
Stefania o Ferdynanda przyw iaza- 
nir „ widzieć on iéy więcey nicl 
stawmy iéy raczéy tę szc zęśliwą 3 
= zostaie niewładomość. 
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Dósyć dla mnie będzie nie spuszcza ać 
ka z Floryzeny. Postrzegam to, 1ż ona 
ż Pelicym iest w porozumieniu, chociaż 
sobą przy innych ludziach rzadko 
zeho dza; ; aczkolwiek nie c hcę o niey final- 
nie sądzić , może „że i us zczę śliwi Fer- 
dynanda , może iż innych nie ma przywar, 
tylko te, »które wypfywaią z boiaźni 
aby mu się inna bardziey nie po! lobata. 
Nadto on ma przymiotów i wdzięk CÓW , 
aby go nie kochano. Co się zaś tycze Be. 
licego , chociaż źle o nim wszyscy móż 
wią, niewgtpliwa iednak prawda iest, 
że wspaniale Sydleia Uratował, a te dla 
córki iego ma względy , które dziwnie 
ni 'prawia dobre o nim mniemanie , ieżeli 
że sprawiedliwości, a nie z kochania wy- 
pływaiz ; pragnę tego tym bardżiey : iż 
wiem, że takowa skłonność byfaby icy 
wcale nienawisna. 


Wczora był u mnie. od nielakiego 
bardzo ‘iest dla mnie wze 
yśmy o Stefanii namienili, 

z nielakim zapaleniem , żalił s 


że nim pi AT miała ; GS, 


z takowóy go myśli wyprowadzić, 


potym : że Stefanią nie na swo- 
imm się mieyscu u Pani Ce celeria zostaiąc 


JSt 5 


znaydowała ; przydał: i z przystoyne po- 
stanowienie iedynym było śrzodkiem do 
uchy- 


1 2 


uchylenia ićy zowćy dependencyi , która 
w podobnym pofożeniu iest mie miłą: aaf 
mi do zrozumienia : iż starałby się nad- 
grodzić niesprawiedliwość losu, m» 

wiasnego, gdybym ią do tego nakłonił. 
Tego się podeymować mu wcale nie obie- 
cywałlem, gdyż nadaremnie przyiątbym 
to nasiebie. Mówił toz iż móglyb; 
śię takowe dla niey znaleść partye, które- 
by wstręt ićy przek Kona Dałby to Bóg ! 
aby dla pożytku Sydleia i iego córki, on 
się sam do nićy nie ofiarował... bo Ste- 
fania w swoim odmowieniu trwać bę zie, 
a on swoliey zawziętości mie odstąpi. 


Skończyliśmy rozmowę naszę na Fer- 
dynandzie , o którym tak mówił + że dat 


poz! xać iż go miał za rywala; zapewne 
mu się niepodobałem, aleby ostatnia po- 
dłością było mówić przeciw samemu 
przywią gzaniu ; nie.mogłem tedy nie chwa- 
lié Xymenesa , i nic mi do teso prze: 
szkodzić nie mogło. - Coil ziennie” więcćy 
dowiaduię się. lak on na pochwały zasiti 
guie. Doniostem ci, iako zazdroszczą 
Rozemontowi, gdy się dowiedział 
zernym iego stanie Zwyciężył kochanie 
šwoic dobroczynnością. Otóż znowu przez 
swoie nastawania otrzymał od Ferdynan- 
pensyą dla Stefanii 3,000. plastrów , 
i pozwolił nawet: aby Felicy zakony Z 
wła- 


TirrwoŚści 15 


asnćy przysługi przed niąsię zaszczy- 
. Tegdm się dowiedział od pewnego 
Dwozzanina, któremusam to król oznay- 
mil: iż Ferdynand prosił go: aby nie 
był znany za sprawcę takawćy uUczyn- 


ności. 


Ale tym razem żona moia nico tym 
nie powie Stefanii. Bardzo wiele sposo- 
ecia Ferdynand łączy w soie, ty- 
le cnót posiadaiac , byłby dla Stefanii nie- 
beśpiecznym , i zataiemy przed nią to 
dzieło , które nas przenika. Bardzo ma- 
a ło nadziei iest-do uzdrowienia Margra- 

biego; zamęście Floryzeny z Ferdynan- 
dem zawieszone , iest iednak nieuchron- 
ne, pragnę mocno : aby szczęśliwe było. 
Jestem równie do Ferdynanda przywiąza- 
ny. iako Don Lope, a dozgonnym W Pa- 
na samego przyiacielem. (b) 


LIST 
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(b) co się zdawało przysługą Felicego ku 
Stefonii, to iest pensya dla niey u Dworu 
wyrobioaa , to się pokazuie w tym liście 
Herotzmem Ze. strony X ymenesa, On był 
pierószym autorem takowey króla dobro- 
czynności a % tym wszystkim całą chwaw 

| 1ę takowey przysługi zostawia Ministro- 

pi, Sądząt Rożemonta rywalem swoim, 

a znając go w potrzebie , ofiaruje mu %na- 
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ERS ae NE JI e > 
Ferdynand Rymenes „do Don L pe. 


"mimo naygorętszych żądz moich i 

twoich nie mogę się doczekać przy- 
bycia 4 przyiac iela, który zna ser. 
ce moie. Ale ah! czym tylko życ zyć SQ- 
bie powinien powrotu twego? w iakim 
położeniu óbaczysz tego. który się dni 
spokoynieyszżych spodziewać mógł ! 

Za- 


tltwy postępek „© że Ww z ywię ' je= 
go przyiaciel , % przypadkowego domystu , 
prawdy dociec AAA — Co ZA rostro- 
prość przytaxnego Almanzy ! iaka delika- 
tność 10 procede rach! (Czuły na los mta- 
dych przytacioł „| uwiie przytwoicie sgach- 
wać tch pobudki, chociaż wizesnie prze 


czne wsparcie, tak dobrze ukrywając Cno- 


widnie i obawia się szkodliigfych niewczesne 
go prwywiązania śRutkójo. ] 

Fey prawdy o Oycu Stefan 

którego znał dobr: al. tad go - 

nie dodate; to iesti co sig rostropnoscig 
nazywa. 
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SET 
"pędy, mania , i gwałtowne pory 


wania miłości moićcy , daty mieysce po- 


lutemu smutkowi, i iakoweysi nieczu. 
SCL, która nadto wszystko czegom do- 
świadczył , stała się nieznośnieyszą. 
i 


S Ua 


ç więcey nie fudzę względem tego, c« 


winien 'samemu sobie, Stefanii , i iéy 
brodzieyce. Matką iest Floryzeny; 5 nie 


n e zostale, tylko się zgubić... już 
się tedysstało; życzenia , zamiary, na- 
ta, wszystko zaginęło ; inż nie szu. 
ak się uchylić przed własnym lo- 


4 stę mu poddać, a milość saí 
„mię obliguie. "Tak iest, przy- 
to , kóre nigdy nie było mo- 
cnicysze, tén ńa minie wkłada obowia- 
zek. „Czego ani rozum , ani powinność 
dokazać nie mogły, czegoby nawet sama 
przylaźń otrzymać nie zdołała , Stefania 
Sama...  śfychay ostatniego, które ci 


SE +" tCZĘ 


ma dot 


wLlIZzanie 


czynić: mam, wyzZkania. 


Gdybym ićy nie adorował , gdyby sa- 
ma Floryzena prawdziwego we mnie czu. 
czucia: nie oi ikryfa, wiedz otym: iż dla 
Zer wanta ZW iazku moiego Z nią sna wSZzy- 
stko bym się wystawił , choćbym też miat 
wpaść w niełaskę moiego Króla , zagnie- 
wać, na siebie OQyca, i nay większe iakie 
bydź mogą, sprowadził nieszczęść ia, ba 
tkliwsz je zapewne nie znayduią się. Wiedz. 
ie- 
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jeszcze otym: iż bez tak mocnego doin- 
Ey prz Zywiizenią, wyhiosłość dumna 

ny Celeria nz ynifaby mię nieczułym 
ENAN wd MAI RZE gdy z ia kaś ro: mawia u- 
musza ona się do ie 5 tedy te; nie wież 
rzę, abym sobie iakowgś dla tego nie- 
wdzięczność wyrzucać at Nimem Ste- 
fanią. poznať, byłem rostargniony , mzło 
się serca moilego REA a myślałem 
sobie ogółnie , iż iakażkolwicekby kobieta 
dla mnie przeznaczona była, zostałaby 
portyą przyzwoit,, przynaymniey tego 
pewny byłem: że ićy się spodobam. Za- 
czymaiąc skłaniać się My Stefanii, utraci- 
Term to z apew nienie ; postrzegałem z nic- 
zmietnym żalem: iż w Stefinii oboię- 
tność tylko iednę wzniecić A ; wie 
działem to z radośći la, iż z podobnoż ku 
mnie i Floryzena była „, alem zadrżał u- 
ważailąc tak mało w charakterach na: zych 
sympatyi , osłabiona we mnie do niey 
skłosmość , a pode bno i mołę niesprawie- 
dliwość. Radzitem się diugo samego sic- 
bie: zdaie mi się, iż byłby m od niey da- 
leki , chociażbym się zupełnie użdrowił 
w moićy namiętności. 


Z tym wszystkim pewny będąc nay- 
przód tego: iż nie zwalałbym tćy winy 
ma Floryzenę, potym pamiętałbym za- 

wsże , 
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wsze , skoroby ią pod moia władzę odda. 
dy, iż) moia FA podporą 1 obro- 
ną dla niey bydzź powinna. Niceszczęśli. 
; w stałęy rezolucyi- cier- 

m ; nieuwodzący się dziwactwa- 

mi, nie wierząc w to mniemane szczę- 
ście , które sćrce tylko iedno dać može, 
wyrzekaiąe się v szystkiego „ ulegaiąc lo- 
sowi memu „nic wymagaiąc wdzięczno- 
od Floryzeny „ dl: bie tylko szcze - 

i „dy: ią zrobię szczę- 

poniew ani ię kocham , ani ią 

mogę. lowem: czuię w sobie 


J odwagi, że potacze dni moie z ićy 
yciem; świadkiem ace: : 12 znaywię- 
gą ciężkośeią postanowiłem uezyńić to, 
dziś dobrowolnie na to się decydnię. Niż 
przewyższy interes szczęśliwości moić y 
nad honor i spokoyność té f 


BULE 


a którćyby takowe zerwanie przy- 
»isane było; lubo nie wie ona o swoi m 


ziełe „0 parowaniu swoim. © mo 
cach I udręczeniach ; serce ićy 
go uprzedzone, nie O aęcA ią 
co mię kosztnie... Zas 2 
tę PA SN okropną, Aaa podeymu:- 
Po Skonam nie wy- 
taiemnicy, godnym przy- 
ićy kochania... ićy kocha ania? 
ROAR to iest dla mnie ńaypier- 
„ne , dobro rywala moiego , któ- 
B remu 


TEPEE EYE 


i OE A 
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zazdroszczę. 
fania nigdy mu 


nie odda. .iczeli 


rćmu samych nieszczęść 
co misię przyda: iż Ste 
szacowney swoićy ręki 
odmówienie samo żalem ićy fagodzi się? 
Co za różność losu icgo , i moicy nieszczę- 
śliwości ! 


A przecie przysługuiąc mu się , có- 
żem takiego zrobił, coby pochwały go- 
dne było? możeż górować naynieszczę.- 
śliwsza miłość nad obowiązkiem ludzko- . 
ści? truie ona słodycz roskoszy , ale sku. 
tków wstrzymywać nie powinna. Ma 
prawo do przysługi moićy bliźni móy, 
chociażby rywalem był, a podobno pra- 
wa te są srzcownicysze w Sercu udręczo- 
nym. Nadewszystko zaś przylacielu móy ! 
niechay takowy uczynek , który się tobie 
bardzicy niż komu inneinu ordynaryinym 
zdawać powinien. niechay tylko na du- 
szy twoićy zostanie , aby Stefania nigdy 
się onim nie dowiedziała, nie mógłbym 
wytrzymać ićy podziękowania. 

Od nieiakiego czaszu , bardzo się 
zmią pieszczą Floryzena i Eleonora, u- 
stawnie ia wysławiaią , tak/mocno: iż 

3 bydź umnie w podeyrzeniu , 
azapewne bardzo od tego dalekie są, a- 
by ią przyzwoicie szacowały. Felicy nici 
zmiernić ią poważa, a gdyby mógł u- 

czczi- 


TxkLriwośc! 19 


czciwe wrażenia przyimować , rozumiaf- 
bym, iżedmienifa Stefania charakter ie- 
go. Margrabina prawdziwa ićy przyia- 
ciofka dzieli się miciako „ troszcząc się 
ustawicznie, i rzalkie starania łożge na u- 
zdrowienie męża  swoiego, i tkliwość 
sprawiedliwą dla Stefanii okaznige , któ- 
ra.ićy nie opuszcza, a czuwania i ea 
tku równie iey dopoma; a. Oddnia'wczo- 
rayszczo Zca 


bszym Celeria 


Z mi się 
M iatera ae. nadzitę 
chlebia sobie, a wszys 
ia), Zya s i przeną 


Król masz Ferdynan|, pro- 
żbę Oyra mego Żżaca tego /|oniecznie., 


aby korz ystaiąc Z a 
by "BA odbyć 
go się boi , i Stef 
posłuszny, a wam 
Nie watp przyiacielu 


szeniś M 
ålmanza te. 

będę icy 
kim dógodzę. 


siłach; nie 
est. LUZ tył- 

Jež cdi się 
we może, umie so- 
bie rozkazać , a przyjaźń twoią i szacn- 
nek zawsze mu | 
zdrów , kochany L 


ciesz mig wydzicien 
ko: Cierpieć „ale n 
I 


Ferdynand zwyciężyć 


a należafy. Byway 


5% 


(c) Co Ferdynand X ymenes ROB 0 swoim 
postępku dobroczynnym wuledem Roxemdn- 
ta , wyraża to w tym liscie do swego prgy= 
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p ZPTY PYT 


CZ P k UN 
Jo. Stefanit. 


</ilaranS © 


©) moia serdeczna przyiaciołko ! dla 

czegoż cię taki smutek uciska , któ- 
ry przeszedł do serca mego! zacóż same 
tylko udręczenia przyczyny okrutne po- 
strzegasz ? Prawda iest: -że nie litości. 
wy i niesłuszny los“ padł na ciebie , któż 
to lepiey znać może nademnie ? A prze- 

CIE 


śaciela; albo raczey maluie duszę swotą 
bohaterska; Sądzi: że niepowinna góro- 
wać namiętność, nad obowiązkiem 
ludzkości; truie ona słodycz roskoszy, 
ale skutkow wstrzymać nie powinna. 
O iak ten wyraz iest prawdziwy, iak r? 
czywisty ; Nareszcie resolswować stę , 
uszczęsliwiać osobę „> ktorą przeznaczenie 
do społkowania naszego wyznacza , choctaż - 
by przyszło gwałt zadawać naymilszym 
skłonnościom , nie iestże to naypigęknieyszj u: 
tryumjem ? Bez wątpienia tu ierdzić mo- 
na „ i% po takich nad sobą samym Zw y- 
cięstwach , wwrastałyby tylko w cnotli1w0;m 
człowiekw spokoyność i ukontentowamie. 


2 X 


cie. kiedy się on zdaie ułagodzony , gdy 
zbliża. ten dzień „, w którym zobaczysz 

) s trzabaż ażeby przeszłość 
kweleczajała | twoie mieszczęścią, a przy- 
; FY CZY TEERAA sytūacyl , są- 
nadziei bierała? Zdawałas mi 

przez niego s DORN Widziałam 
A zod p iOS ci o iednego tyl. 


i 
t 5 


| ytko zgubą 

on ocalat, 

: mnie 

as ż) Pihi a po tym 

mle: nastąpi odmiana w twoim pofoże- 

niu, a jakże ię teraz lękać nie mam , kie- 

cię widzę w takim smutku pograżo- 

Przywodzę sobie: fako Stefania nie- 

odważna była, kiedy zmacniała si- 

w naywiększym sama zostaiac 

eszczęściu , czyliż mię iuż dzisiay nie 
rzewyższa ? 


4 na mnie Margrabi- 
na-Norsey : IŻ ia boiaźni tylko same prze- 


widuię „ah przynaymnićy ! obym ci cze- 
pea lobnego' wyrzucać n a” akta ! 


ia w tó, iż twe serce przenikać 
stan Margrabieg" “cele ria, tiwoga 
_Mafżonki Sed smutek do niego nale- 
Z tym wszysti im p ROA iey 
(mówią, ż przes lo ośmdzie. 

iwie ) nie może iey obiecywać, 

aby 
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aby się znim długo cieszyła; takowe zaš 
rozłączenie ieżeli dla niey nie tak łatwa 
może bydź ułagodzone |, to dla Stefanii, 
która ią kocha, przez pamięć przystoy- 
nego z nim postępowania. 


O iak się mocno dziwuię tobie, gdy 
cię tak przenik a niespokoyność Plożyże: 
ny, dumney tćy Panny , która zaledwie ci 
Życia nie o:lebrała RE z nierostro- 
pnościg, iakieyby ,. tkliwe a wreszcie 
wspaniale serce , nigdy nie poGźtnijo: że 
Sydley śmierć sobie zadał. Od owego dnia 
iużem ią osądziła, inż i2 miałam w o- 
rzydzeniu ; potwierdziło mniemanie mo- 
ie to wszystko , czegóm się onićy dowie- 
dziala. Sama ty Stefanio ! wymawialąe 
tą, którą byś ią chwalić chciała , gdyby 
to bydź mógło, okazałaś mi pomimo üc- 
likatności twoićy potrzebę , która ma Flo- 
ryzena pobfażania twoiego , Ferdynand ią 
kocha, prawdaż to Tyle cnót posiada- 
iac, uznaie się bydź idy niewolnikiem, 
będzie ićy mężem. chce tego, żąda „i tra- 
pi się: i% niedosyć test tkliwa , słowem: 
od nicy los iego zawisł» Zdaiesz mi s 
bydź tezo pewna, iednakże o Szczęść! 
iego obawiasz się. Mnie naybardziey Zaj 
dziwia głębok ieg smuüte był >żby to 
dowodem : iż i: I się kochaniem 
swoim tudz kże się tedy od- 

wa- 


2 


się z nią żenił , iak- 

aby przynaymniey 

eremonia ślubo prze ewl.kia się 2 albo ra- 
ge, : czyli tylko to ożenienie , którego 
zerwać iuż nie może , iest mu nie miłe e 


Nie mogę ia inaczey O nim myśleć, 
chcac w takowym się rozumieniu utrzy- 
mać, iakiego po mnie żądasz. Nie wi- 
i tkliwszego nad tę dobraczyn- 
Lordowi Rozemont olka- 

Ale się podobno zadziwisz : że Pani 
Norsey „gdym ićy ten kawałek | listu two- 
iego przeczytała, krzy knęfa — ah ! máy 
Boże! ta przeklęta Hiszpania... wsza- 
kem to mowiła, tyle slachetności w po- 
stępku. tak rzadką bezinteressowność ! 


powiedz ićy , załeć ićy to... we Francyi 
daleko będzie spokoynieysz?. Stefania 
nie 


niczęgo się i 


obawia... ah niech wy- 
ieżdża. - aczynała ustawnie. niczego 
PA „ nie mogłam icy pociągnąć 
do wyraźnie vszego tłómaczenia się; by- 
ło te właśnie na wyieznym, i w krótce 
z płaczem rozłączyłyśmy się. 


kocham ia bar- 
dzicy leszcze odtąd „iak cię kochać isza- 


at 


nować zaczęła; ale przyiaciołko moia! 


cóżby to za pociecha była dla mnie od 
was obu oddaloney, gdybym wiedziała: 
że 
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że rązem mieszkacie.  Przyrze ekta pisać 
do ciebie , a gdyby nastawania ie) y 3 Mo- 
ia przy iaźń otrzymać to mogły, czego zą- 
da, nieprzytomność twola stał by mi się 
znośmieyszą. Jedna tylko na świecie oy- 
cowska wola wstrzymać mię może, abym. 
do ciebie nie zleciała. Zbliża się nare. 
szcie koniec sprawy iego, a moiego u- 
dręczenia ; a iakiż Kol wiek konie bedzie, 
natychmiast wyiadę. Wszystkie pozory 
są do wygraney , ale uściskać cię i ucało- 
wać , naypierwszym  lest dobrem serca 
moiego. 


P. $. Jedna z służących natychmiast 
mi oznaymiła, iż ktoś przychodził py- 
tać się ićcy: gdzicby Łord Rozeimont prze- 
bywał ? O se: mu odpow ie! lziała ć 
iż on tego w ię cey nazw iska 
szczęściem: iż nie wie, podła im do 
Hiszpanii wyiechaf; RZ idała tylko : 
że Lord z Córka sw oig opuścił Anglią. 
Pytano się o micysce i ego rezydencyt, 
a że tego wcale nie wie, zaczym nie 
mogła odpowied zięć. Ale przynay- 
mnicy wiadomo ci ( mowiono i 
BIE FM Stefania > na i 
ustyna odpowiec łzłała : że 
tylk o ićy Pani, która ścisłą 
ny R 'zemont przylaciofką lest; Be 
wać ią Stefania. Wiem ia o tym (przy- 
» da- 


[Tx rawośsce r 


dała) że iey' nic z dawnego 
nie pozostalo, tylko honor, 
stko stracifa dla Oyca; ztym wszy 


aczkolwiek uboga, wysokiey iednak iest 

rodowitości, a potym tak piękna, tak 

dobra... i tak ślicznie sobie posi tępuig- 

ca! „ Jakożkolwiek miła mi iest po- 

chwała twora, nie wymownie iednak, 

rtwiona iestem: że ten Ri 
K/D ; ; 

z powieści sługi 

EV, ZE Stafinia nie kto inna iest, tyl- 

łozemony: Przylaąciofko mo- 

en? dzi w nie mię trwo- 

manza nie przynoszą mi 

asa s „a: ia. ROZ się; Uwa- 

kroki z nay : acznością. 

Oswiadcz Marywabikie ię ać rze biorę 


to, cò cierpi. Ale iakże to? 
ana e bez té "aa któ- 
oru oetrzymala2ś. .. a wcale o 

e wiedz ani. p: SĘ cratna przy- 


t (d) 


(d) Zdaie się bydz iedna dusza wedwoch 
sobach pra Św A sobie „ Stefanit 4 
Klaransy ;. przekłada tedna , szczgśliwość 
drugiey nad swoją własną Ale i zospólna 
i iaciotka Margrabińa Norsey, gda- 

bawia: niebeśpieczeństwa dia Stec 
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Ste fa nia do Alaran fy. 


ozumiesz tedy: że się daremny m 
daię strachom, żesię bez A 
"pie. a może i słabą ei się NAA ę 
niestety! mogęż znosić móy los, 
rześladuią smutki przyiacicł 1 
byłoby szczęściem moim patrzyć sie na 
ich p pomyślność > ieszczem się takowego 
nie 


fanii , z berośczney X ymenesa dobrocz ynno- 
ści. Dla osoby rotsadnie myslącey powie 
rzchomne powaby nig są niebespieczne , bo 
wdzięki z młodoscią ulatuią ; ale nie po 
dobna iest odtąć się czułości swotćy . gdy 
ta „przywiązanie na szacunku i cnocie Zasa. 
dza, Nie test w naszey mocy miesprzytać 
tym » o których zacności charakteru A be - 
konani testeśmy. Stawał sig mwiżc st 
sznym dla: Stefanii X ymenes , poniewa di 

aszczytu zbawiciela Rozemanta , Orca u 
kochanego Stefanii , tączył powierzchowność 
przyjemną , ale nadęmszystko cnoty bero- 
tczne , ś bohaterskie. 
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nie wyrzekła; stroni odemnie , i iażbym 
jeszcze siły w sobie znaleść miała ! Od- 
bierzże mi'Boże móy! tę duszę podobną 
do Sv która Klaransę ożywia, gdy do 
dnia dzisieyszego nieszczęścia tylko do- 
świądczać ma A 


Odebrawszy twóy list, chcąc ci dogo- 
dzić „usiłowałam przekonać smutek móy ; 
le 


$ 
znalazłam do tego sposobu „ani w ser- 
cu,ani w rozumie, ale wolałam raczcy na 
nich utyskiwać , niż na ciebie , lecz mo- 
ment eden nadziei przekonał mię o moicy 
niesprawiedliwości. Polepszenie zdrowia 
Margrabiego , napeinilo przez kilka dni 
radością dom iego, przytacioł , a osobli- 
wie Margrabinę ; przydz ałaś n astaw anie 
twoie do ich szczęścia i ieżcli to duszy 


n 


moićy zupełnie uspokoić nie saa a 
przynaymniey ią „pociesz zyło. Korzystano 
z tego pole pszenia momentu ,i mowiono 
zaraz Margrabiemu o zamęściu iego cór- 
ki Z RA em ; spodziewano się iż tak 
mita dla a niego nowina, , zupe Tne mu przy- 
wróci zdrowie i 


O 


takowy zR- 
miar Margrabina, rów do Męża „ iako 
do córki przywią zana. Żadata 


ma Monarchini. 


Mamże ci mówić o moich życze- 
niach? żgdania moie nie mogły bydź od- 
mien- 
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mienne od chęci Pani Celeria, i przy- 
mówiłam się za nią do męża, aby 
znaczył dzień ślubu. Skoro go o 
mił, zdawał się bydź'rzeźwieyszy ni iw 
téy zdrowia znaydował się sytuacyt, iż 
mógł bydź łatwo do Kaplic) y pafacowcy 
przeniesionym , gdzie się uroczystość od- 
bydź miała. Cóżci powiem? niestet 
kiedy dzień ten , który on naypiękni 
szym w życiu swoim bydź rozumiał, 
szedł; wszyscy się do niego zeszli... Czy 
to iąkieś przeczuwanie było? zaledwie 
mogłam się na nogach utrzymać ; nie 
wiem: -iakleś bolesne i niezrozumiam: 
uczucie., szczęście nawet Pani 
"przykrym mi czyniło. Wybladły 
łu pogrążony Ferdynand zdawało się: 
nie widział nikogo ani słyszał , 
wszystkich , którzy go otaczali; t 
to z podz ziwieniem Xiąże Xymenes yć 
ciec iege. Floryzena zaś z Matk ] swoią 
w swoim ukontentowaniu i szczęśliwości, 
ani nie spokoyności OQyca , ani: nierzaądu 
Syna iego nie uważały , ani rospaczy Ele- 
onoty , która równie widoczną stawała 
się: reszta zgromadzonych cicszyła się 


Jednćy iuż tylko czekano osoby, ; 
nowa’ Margrabiege słabość potężnie nas 
zastraszyła. Gdy ondo siebie przysze ł, 


a powszechne postrzegł rozrzewnienie, 
ośw iad- 
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świadczył nam tkliw 
zych wyrazach ; s, lecz nie 
tyle sił, y mógł s 
ądl<om ślubni 
godziny nie mogly br 
„ przywołał d siebie Fforyzenę, 
„a przyzwawszy -ta E Marş 
rzekł do nićy : Bądź WPani na mo- 
'yscu, i racz szczęściu ich błogo- 
stawić, którcy ia moie winien jesiem ; 
dla nicy samćy chciałbym powtórne za 
cząć życie. Nie mogła dla na odpowi lei 
dzieć M: argrabina , ledwie z nóg nie ależ 
ciała, WAB ią , iako też i Ferdynan- 
da, równie sobie nieprzytomnego ; i ia 
od Are ie odeszłam. Postępowaliśmy ie- 
dnak, Poka minut zatrzymawszy się., 
daląc czas Pani Celeria , aby ze swego 
pomiesz: ania wyiść mogła. 


mMENESU 


Floryzena , © móy. Boże! Flóryzena 

ok "ORDY moment, po tak smutnym. 

zapytała mię „Pr awie Żżartuiącć : 

im wiele nie cierpiała? Bać się 

o ( rzekła dalćy tonem przyiaźniey- 

j abym tak zostaliąc zmienioną 

ta sobie nie zadawała iść z kompa- 
 — zbliżył się wtedy nagle Ferdy- 
mówić coś chciał , ale się wstrzy- 

wszyscy na mnie oczy obrócili ; 

samego podziwienia odpowiedzieć- 
bym 
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nie mogła, Przecięż Pani Almanza , oda 
wróciła odemnie drżącćey baczność „ bie- 
gnac wtedy ratować Eleonorę. która w 
samćy rzeczy bardzo była zasłalła, i nie 
ry 


chło do siebie przyszła. 


Już tytko kilka kroków uczynić przy- 


chodziło. aby się dostać nato micysce 
s c „ z) 


gdzie straszliwa przysięga dopełnić się 
miała; aż oto drzwi się otwierają „, leci 
Floryzena. zmieszane Ii wzmagaioce się 
słychać głosy, wychodziły za; z pokoiu 
Margrabiegą. Zadrżeli wszyscy, wstrzy- 
mana ceremonia, przybieg amy, konał 
właśnie... O mioia przylaciołko! iakież 


było nasze pomieszanie! tak okro- 
pny widok padła Margrabina prawie bez 
duszy Da nasze ręce nieczuła i omalala, 
a gdy do zmysłów powróciła, w naycięż- 
szym smutku została zanurzona.  Opła- 
kuię i ia z nią utratę ićy męża, który 
ziednawszy sobie powszechny szacunek 
godzień iest żalu i łez, które wylewa- 
my. Nie przestaie i Floryzena toczyć 
je, wzbudza mię do litości ičy cięrpic- 
nie, ale nie wiem dla czego nie wznie- 
ca we mnie rozrzewnienia. Ferdynand 
ićy wiele względów okazuie, a od Mar- 
grabiny prawie się nieoddala ; iakoż czy 
mog nierydź podobne serce takowym 
nieszczęściem przeniknione ? 
Ale 
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niewdzięcznym bar- 


padci mnie ku téy 


tkliwych icy 
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dk powątpicwaią: iż zed 

cm iżatoby swoićy-, nato nie ze- 

ia przeciwnie tuszę ; Stan iei 

w którym zostaie, skutkowanie to 

czyni nie podobne. Nie bardzo na 

yskuie Ferdynand ; działożby się to 

cgo: że iak ty myślisz, takowe o- 

mie mało dla niego ma ponęty? Ale 
nadcew:zystko bądź tego o nim tozumie- 
nias iakieś mu winna; może pomiesza- 
nie Eleonory , które iego smutkom ró- 
wnato się, kiedy on na zawsze oddawał się 
dowodem iest... Ah iakbym Floryżeny 
żałówała, gdyby otrzymuiąc rękę Xy- 
menesa, nie posiadała serca iego!, iak- 
bym s nad nim samym ltowała!.. a 


iakby sama Eleonora była nieszczęśliwą !.. 
A gryby ią też Ferdynand kochał. 
otoż w ie go położeniu byłoby to pomno- 
żeniem udręczenia ; samaby nie cierpia- 
ła. Chciałabyś tedy, abym wpośrzód 
nieszczęść które widzę, albo s sama ich 
ofiarg iecstem, mogła wierzyć: 
moie iedynym tylko żalom nie 
święcone?>  Bicdy ukochanego 
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ciństwie nawet moim napełnily go. 
A dni moie, Oyczyzna własna siala 
mi się- okropnym mieszkaniem. Cóżem 
znalaz ła w Hiszpanii > oto «ogni ] 
śmi ale a zaledwiem URSE 
straty nie poniosła. Jeżelin 
odete nia ieżelim znalaz 
ski, i przylacioť pod 
to wkrótce ich nieszczęścia 
ie odnowiły ! ięczą teraz 
niestety ! że móy Qyciec szczęsli ? 
Klarans odemnie oddalona, i wstrzyma- 
na fatalna sprawą „która cały ićy maia- 
tek obchodzi. jeżeli pokocham kogo, 
to, abym więcey potym ucierpiala. 


Zapewniy Pania. Norsey : 
stkie kraie równie mi są fatalne a zatym 
i Francya takąby zapewne była.  Pocią- 
gnęłabym do losu nieszczęśliwego; two- 
ią śliczną przyiaciołkę, ona spokoyny í 
iaśnieiący mieć powinna. A potym cho- 
ciaż nie czuię wielkiey penęty do kralu 
tego. w którym przebywam A 
iednak oderwać się od mieysc. 
dzę nteszczęśliwych , pierwsze 
prawo do mego serca. Ale cóż 
te postrachy Pani Norsey ? za co się 
tłomaczy > czy lakie nowe dla mnie p 
strzega kłopoty ? © Boże! a czylim ic 
dosyć. iuż nie wycierpiała? wszystko m 

czyni 
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czyni niespokoyną , wszystko mię do roz- 
paczy przywodzi, sama Margrabina Nor- 


sey, i ty kochana Klaranso! zdaie ci się, 
że postrzegasz we mnie osmianę , którą 
pofożenie moie usprawiedliwia... gdy- 
bym się chciafa nad nim za astanowić , 

czyż i ty trwogę moię masz pow ięk:sząć 2 


Ng 


Bądź spokoynąa względe i 
wania się o moićy osobie i mieszkaniu. 
Nie ma tu interessu nikt, aby. mi szko- 
dził ; trzeba wierzy yć że Floryzena i Fc- 
licy tego czynić nie moga, iakieś cnot 

anieć amusza. Ale któżkolwiek będzie , 
iak się go nje obawiam , tak potrafię mu 
darować. Żałoba i smutek Pani Celeria 
uwolniły mię od przykrych ustawiczno- 
ści tegoż samego. Felicego ; Wyiawszy 
naybliższych krewnych , nie przyimuie 
` Margrabina tylko Panią Almanza, i g0- 
dnego ićy męża, Miążęcia Xymenesa, i 
Syna iego. Byway zdrowa kochana Kla. 
ranso ! pisz do Margrabiny > będzie ićy to 
bardzo miło ; żąda twoićy przyiaźni ; mó- 
wi o tobie BSW nic ; zdale mi sig, iż 
nie będę żadney miała przyiaciołki. któ- 
raby nie była twoig. Ani czas, ani nie- 
przytomność „ ani żaden przypadek nie 
potrafi nas rozłączyć: byway zdrowa. (e) 
Tom II. c TISE 


SUAREN 


(e) Gdy w poprzedzających listach maxymy 


. y 

Ą 
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m) 
| 
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Floryzena do Eleonory. 


Kies mię los zdradza, kiedy mię uci- 
ska wszystko , co ty mi o zgryzotach, 
litości, i względach wspominasz ! sama 
tylko 


przystojnego i cnotliwego życia, Wyrazy 
dowcipne ś delikatne daty się widzieć s w 
tym % dotrzymaniem statecznie danego raz 
osobom charakteru; wypada przygoda , kto- 
ra układ spodziewany przerywa , zaostrza 
ciekawość przypadków następuiących» stø- 
wia w przyszłości rozmaite domysty. 
Przypadek ten tak bardzo naturalnie gda- 
yzony Smierci Margrabiego Celeria „ state 
się punktem odmian znakomitych. Zemsta 
jedna iv Floryzenie , dziwne złoczyńswa 
sprawia skutki; podnieca w zazdrosnym 
Xymenesa sercu rozpacz , nasirgcza mu 
okazyą potykania sig x Rozemontem, któ 
rego sądzi bydź swoim przeciwnikiem , dla 
tego: że Stefania ( dla nieznaiomych Fer- 
dynandowwi pobudek ) przekłada go nad 
soszystkich innych ludzi » nakoniec zapala 
wyniosłość Felicego s co sig w następusąc) ch 
okaże listach, 
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tylko zemsta daie się poczuwać w duszy 
moiey ; nie dakazać swego , tego ia się 
jedynie obawiam. I iazb jan wahać się 
miała, aby 2 PŚ rywalkę moia ?,. Nie 
znam ia zą cnotę niepewność serca drż: 3- 
cęgo w kia gdy zamysły swole ma wy- 
konywać. Žal słabością iest „/i styszeć 
o nim nie chcę. Zawziętość moia ięst 
sprawiedliwą, a gdyby tylko szło o chwą 
ię twoia , nigdybym nie myślała, abyś 
mł pomagać chciała, gdybyś zamiarów 
moich nie chwaliła. 


Jakże tedy > nie będęż miała prawa 
udręczyć tę, która mi szkodzi, ukarać 
tę za moie męki, która mię na nie po- 
"tępia? A chociażby też i niechętna przy- 
czyną stała się, co ma do zniewagi mo- 
icey , mniemana ićy niewinność? ićy się 
tylko dziwnią wszyscy , ią wszyscy ado- 
ruia, mną każdy pogardza „ liiażbym ićy 
darowała ! i ty się nad nią lituiesz! .. 
Pytasz mię: w czym ukrzywdzona ie- 
stem? Będąc dla Ferdynanda 2 oboiętnoscię, 
powinnażem tak Stefanią nienawidzieć ? Ale 
któraż kobieta nie staie się tćy nieprzy- 
iaciołką , która nad nią przenoszą? Po- 
rzuć to mniemanie, w którym iesteś 
iż nie możę ona do tak wysokie „go z Fer- 
dynandem zamęścia podnosić się. Znam 
ia ią lepićy , niż ona rozumie; czyta» 

Cz łam 


SR 


PROW Zna 
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fam na ićy duszy, i od niey znać swoię 
nauczyłam się. Jęczałam ia nad podle- 
głością płci moićy , pokisię ona do na- 
szego domu nie wprowadziła , nad niczym 
ńie mogłam wygórować. Dziwaciwa 53- 
dzącey powszechności , mężów tyrannia, 
przesądy ,iarżmo praw, Rodziców pano- 
wanie ,któreby z dzieciństwem ustać'po- 
winno , wszystko to zdawało mi się rze- 
czą wielką. Jużem ledwie nie stała się , 
iako ty Eleonoro! ofiarą trwożliwego wy- 
chowania. Stefania z uymą spokoyno- 
ści moiey, przymusiła duszę moią, iż 
w sama siebie wniść musiała ; odkryła mi 
ićy władzę i wywdzięczam się ićy , da- 
igc ićy do czynienia. 


Ztym wszystkim postrachy twoie , 
nie czynią mi podeyrzenia „ani otwoiey 
przyiaźmi „ani o twoiey gorliwości ; i mọ- 
głażbym się obawiać, abyś mię w tym 
stanie, w którym iestem , opuszczała ? 
Niebo się nawet przeciwko mnie obró- 
ciło, Oyca mi zabieraiąc. Czynił z me- 
go natchnienia Felicy, Ferdynand z Iza- 
bella iaśnie się tłómaczyli; rospacz Xy- 
menesa , a smutek Stefanii, przewyższa- 
ły moie oczekiwania... Jużem miałą 
skrępować więzami Ferdynanda, wolne 
serce sama zatrzymuiąc , i do nikogo nie 
należąc. Ociąganie się matki moiey, giy- 

śmy 
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śmy odeszli od Oyca nieszczęśliwego, 
dziwny zbieg okoliczności, i twoia na- 

wet sama słabość s która cię na ów czas 
napadła, wyrwały mi gwałtownie pe- 
wne i niechybne zwycięstwo. Watpiła- 
bym o wzystkim , mialabym to za sen 
iedyny i marę , gdyby nie żal móy nie- 
zmierny , gdyby nie wściekłości porusze- 
nia, które we mnie wzmniecaia Stefania, 
Ferdynand ,móy los, i moie nieszczęście; 
gdyby nie zmyślone czy prawdziwe fzy 
matki moićy , które są na przeszkodzie, 
że ią nie naglą o dokończenie moiego za- 
mescia. 


Powiadasz : że Stefania , która drży 
na iedna wspomnienie Rozemonta , Fer- 
dynanda/nie kocha, pewna tego iesteś; 

niakie ićy urodxuienie , skiynność ku Lordowi, 

chociażby też Xymenes miał szalony zamyst 
żenienia się % nią. nie pozwolą ićy przystać 
na to, Szukayże sobie na potym innych 
pobudek twoiego zabeśpieczenia. Nie 
urodziła się w tym stanie Stefania, aby 
świat o niey niewiedział , a podobno nie 
iest nie czułą na sprzyianie Ferdynanda ; 
osobliwie zaś zato ręczę; że ofiarowanie 
ićy ręki podchlebiałoby iego próżności. 
Rozemont cię zapewnia... otóż Roze: 
mont , Stefania córką iest iego, i Reze- 
mont tenże sam iest, co S$ydley. 


Bę- 
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Będziesz-że tedy ganiła ieszcze nie- 
nawiść moię ? ia czuię to: iż- ta wiądo- 
mość powiększa ićy. Ferdynand do dnia 
dzisieyszego nie wie o tym; ale się może 
dowiedzieć ; pokaże mu się równą, on 
iest wolnym, a ia się wszystkiego oba- 
wiam. Jużbym ia byfa wyrozumiała Oy- 
ca Xymienesa; co on myśli o tćy sżaloa 
ney syna swego namiętności, gdybytn te- 
go nie była pewna, że gniew iego i po- 
pędliwość , tyle na Synu nie dokaże, co 
łagodność i affekt. Twóy to Stryi ( afa- 
talnie widzieć się z nim nie mogą ) Fe- 
licy ieden zbawić mię potrafi. od tey, 
którą mam w nienawiści. Albo parc- 
szcie, 0 nic inż nie dbaiąc , inniemany 
$ydley za moim staraniem , powróci w 
moc tego Sądu, który go potępił, Jak 
się sama nad tym zastanowisz, przyznasz, 
że sumnienie mi to także przykazuie. 
Słowem : wzięłam iuż rezolucyj , i i two- 
ie usifowania prożne będą, aby 
niey odprowadzić, 


Watpić żadną miarą nie powinnaś 
względem urodzenia Angielki. Z mego 
rozkazu wywiądowano się o nićy w sa- 
meyże Oyczyźnie, i właśnie u Klaransy 
naymilszćy ićy przyiaciołki. Nie zale. 
cam ci, abyś chowała tę taiemnicę , któ- 
ra tak bardzo do naszych zamysłów po. 

trze- 
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trzebna ; z tym wszystkim Felicemu po- 
wierzyć ićy możesz; ia nie wiem, kiedy 
się znim obaczę. Bardzo mało osób przyi- 
muie Matka moia, i te tylko, którym 
z przystoynością odmówić widzenia się 
nie może. Powiedz ićy: iż tomi się nie 
zdaie; a Strylowi swemu, że go powa- 
żam, rozniecay w nim zazdrość , przy- 
pominay mu często niesmaki, które go 
potykaią. Odkryłam ci grunt i chara- 
kter iego, czyńże wszystko stosownie do 
tey wiadomości. 


Dowiaduię się w tym momencie o 
powrocie Dona Lope. Wiesz dobre iako 
iego flegma nieznośna, maxymy, przykre 
postępowania , dzika rostropność., dowcip 
układny , a nawet piękna iego figura nie 
podoba mi się. Jest przecie istotą po- 
trzebną do naszych zamysłów , użyię ia 
wszystkiego, abym tego dokazafa. Felicy 
wszystko u dworu może, Tope ma ambi- 
cya , zaczym pomyślnego skutku spodzie- 
wać się należy, Ty zaś Eleonoro! powró- 
ciwszy do tey wesołości , która cię ła- 
dnieyszą czyni, zapewne go nymiesz so- 
bie. ani się on obronić potrafi. Moia zaś 
zaś wesołość wtedy się wróci, gdy tak 
Stefanig uyrzę nieszczęśliwą , iako sama 
zostafam przez nią. Staray się uprzedzić 
Lopa i przeciwko nićy : determinować ; 

WIE 


40 
Wreszcie: we wszystkich okolicznościach 
tozkazuy mi i wierzay i iż niemasz tau 
kiego momentu, któregobym nie była w 
gotowości na twoie usługi. (f) 
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CE) Faż tedy w tubełnóści swoićy żłość Pań: 
hy Celertd okazuje się; %amiiast tego iżby 
stę przygodą dla siebie rteszczesliwą mid- 
fá upamtiętać w Ławzictych przedsięwnię- 
ciach s bardzie śię iestcze utwierdka w 
tým  postańowieniu,  Rózimie to bydź 
aktem Religii wrócić fieszczęśliwege Sy 
dlei karóm śądu inkwiżycył , od których 
przeż Folicego üsunái się. Tak to pasiya 
Łaślepia, i to w chwalesńym staid wid 

kú; co tylko zatwaiętości à niegodziwey 

zemsty skilikiem iesi, Podufała iéy « Ele- 
óriorę przyiaźń nie szczędzi sposobów do 
ukończenia £amystów Swoich; redzi przy- 


iaciofee , abj na oböiginósé Don Lopa; da 
stawiała sidła s nayniebespiecznieysze dla 
tego , ko śię tylko pbozórami uwodzi, a 
dla tych wszystkich nieuchronte , ktorzy 
nie znają : iż spokoymość serca iuż dest po- 
fową szczęśliwości człowieka, że i wnay- 
cnotliwszym przywiązaniu granice ozna. 
cyc należy, że nie warta iest osoba Sva- 
tufiku , która powabów swoich do ntudze. 
Mia drugićj użyć %amyśla: 
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LIST XXXV 
Ala rans da Stefanii: 


iko moia! ty! która mię 
bardziey do siebie pocia- 
i ĘZULCSZ y cóż to ia ci mam 
pisać, a zw faszcza stosownie do twego 
listu ostatniego... Ale iaka niespodziewa- 
ħa nowina l. Mówig mi: że Don Alman- 
za ptzyiechał , który się z tobą widział , 
który mi 6 tobie mówić będzie, przyie- 
chaf;. i moze w tym momencie... Ah 
czeinnż mi oznayniić nie może : że iesteś 
szczęśliwą 3... madinże ci się przyznać 3. . 
ragna. naygoręcćy zapytywać się go o 
tobie ; są niektóre rzeczy... o nayuko- 
chańsza Stefanio! zapewne boiaźń moia 
iest bez fandamentu ; a ztym wszystkim 
pierwszy raz w ADS moim, waham się 
wywnętrzyć ci duszę molę... Czytay list 
Pani Nor seya który bardziey ieszcze do 
ciebie , niźli do mnie kale. „bo o tobie 
samcy cały iest... jJabym się smuciła, 
gdyby mi Almanza żadnego od ciebie nie 
przywiózł ; ledwie że óżnaymił przyby- 
cie swolie. Stan niebeśpiecźny Lady Bel. 


ton , 
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ton, ( ciotka to iest żony iego ). nagle 
go sprowadził. Ale znam duszę iego. 
słyszę go... on iest bez pochyby. Pu- 
szczam pióro, a lecę | abym z nim o to- 
bie rozmawiała. Pisać będę do Margra- 
biny, tym czasem oświadcz ićy myśli 
moie. 


List Pani Norfey pifany do 


Hlaranfy , posłany od niey 
do Stefanit. 


móy Boże! ia otym niewątpię , ża- 

tuiesz wytazdw mego bardziey , niż 
w innym czasie. Stefania iest nie przyto- 
mna, oto iest rozwiązanie taliemnicy. Ko- 
chass. nas iedng i drugą. Bardzo dobrze Kia- 
ranso! ale podział ten nie iest równy. 
Nie wadzi iednak, daruię ci to, a nawet 
i Stefanii, że ią nademnie przekładasz. 
Przyiaźń twoia tak mocna ku niey czy- 
ni mi ią szacownieyszą i milszą; ale 
niech się ona nie spodziewa znaleść ła. 
two tak wspaniałą rywalkę... Co się 
tycze rywalki, nieprzychodzisz mi na 
myśl Floryzena? - Otóż tedy powta'zay 
bez przestanku , twoiey Anielskiey przy- 
iacioice , że-ta Floryzena nie potrafi 

mieć 
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mieć względów „na ićy skromność , pra- 
wa, tryumfy, i to wszystko , co ićy ic- 
dna podchlebne Sprzyiania , i razem czy- 
ni nieprzebłfaganych nieprzyiacioł. Ka- 


í 


waler de Rozen ( aiboż nie czekał na mnie 


` 


umyślnie , aby mi opowiadał cuda ie- 
dnéy miniaturki , która mu głowę zawra_ 
ca ) Rozen mówię brat móy, niekiedy 
iednak dobrze myśli, a wtedy mówi o 
Floryzenie w takim zaiste tonie , i w ta- 
kim sposobie <1z me zadziwia i straszy 5 
przysięga mi, Že iest złośliwa , a ieszcze 
nie zdaie się wszystkiego mówić, co 
myśli. 


mo RE U. ro teopności jest pyszna , 
ie tkiego się chwytalaca , wyniosła, 
kobieta próżna, beż czułości, ale dzi- 
wnie uważna, zmyślać w potrzebie i 
milczeć umie To naybardziey Rozena 
gniewa, Że matki swoićy, tak tkliwćy , 
tak do córki pszywiązanćy, i peľnéy przy- 
miotów maypię:nieyszych nie kocha. Roz- 
poza miu iakie ma wdzięi, iakiey 
icst zacn ści , iak wielka twoia przyia- 
ciotka, a iak nieszczęśliwa Stefania; krzy- 
knął zaraz: Floryzena musi iq nienawi- 
dzieć. Obawia się nawct czarnćy z ićy 
strony zdrady ; żąda tego: abym ci to do- 
niosła ; i twoia przyiaciołka bawi w Hi. 
sZpAa- 
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szpanii !.. Gdyby wiedziała, iako ićy 
tam przebywanie iest nie rostropne ! Ale 
jakże ci wszystkie moie niespokoyności 
wyiawię:? mnabawiłabym cię ieszcze ży- 
wszych , niechciałabyś bydź rozumną., do 
rospaczy byś mię przywiodła , a może i 
do szaleństwa. Słowem: przestań na tym, 
iż gorącćy ieszcze teraz pragnę , aby Sie- 
fania przybyła ozdobić Francy1, do mce- 
go żądania przychylila się, a uszła tych 
niebeśpieczeństw , które nad nią wiszą. 


Słuchayże : ieżeliby się taki czło. 
wiek znalazł iakiego mi Ferdynanda Xy- 
menes brat móy opisał, cug koni po po- 
wietrzu lataiacych, nie byłby dosyć szybki, 
aby od niego uciekać. Jako? mieć wszy- 
stkie prawa do szacunku , posiadać naytwo- 
dliwsze powierzchownie przymioty. Urodzo- 
ny dochwaly, ze wszystkiego się podoba- 
iący, iedną tylko maiący wadę, że nic 
znał kochania, a potym staliacy się i na 
to czułym. Bóg ieden wie! iako tako- 
wy człowiek strąsznym bydź może. Co 
się iuż tycze passyi iego do Panny Cele- 
ria, lubo sobie iuż przeznaczeni, iednak 
ieżeli wzaiemność sprzyiania między nie- 
mi znayduie się ( iak Stefania mniema ) 
przynaymniey brat móy tego wcale nie 

ostrzegał. Słoweczko ieszcze : znaydo- 
wał tylko w Floryzenie nadętość z tako- 
wego 
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wego zamęścia. Otóż i nadto w tey ma- 
teryi-. r 
ede z moich współ-ziomków 
ku mnie. wentracyg , która 
'zego nie podobna ; dobrze ! a gdy- 
bym też celem icy byfa , ale się wszyst- 
ko stosuie do mego tylko ba wienia w Lons 
dynie. Tak będąc młodą i piękną ( mó- 
wił mi) szukać tu nauki i rozumu, to 
prawdziwy heroizm! ja mu się oświad- 
czam, iż puścifam. się w tę drogę, dla przy- 
iaźni, on przeciwny cel utrzymuie ; py- 
tam go: coby się naylepszego w Wiel- 
kiey Brytanii znaydowało? on się odwo- 
łuie: że ten Naród myśli; kiedy ia mu 
dowodzę: że zapoźno „ on mniema, iż 
przez politowanie dla méy Oyczyzny, nie 
wychwalam twoićy , a iako iestem dobrą 
Obywatelką , tak poniżenie takowe ( cier- 
pieć zaś go nie mogę Ww Francuzie ) na- 
buwia mię humoru, który mię czyni tro- 
chę podobnym do Lorda Klarans. A prze- 
cie znasz móy szacunek dla niego ; do- 
ieś mi tedy o iego zdrowiu „o sprawie, 
i tym wszystkim , co ciebie obchodzić 
może. Widziałam się z Matką moią, Z 
równą iak i ona radością utrzymuie mi 
twoię zacność ; nie moia to wina, bo cię 
rzadko chwalę... ale rozumiem , że wię- 
céy robię , gdy cię kocham. (g 


(g) Przewidywanie Magrabiny Notsey vo- 
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I trzebaż było wymódz na mnie to wy. 
znanie, którego zbytek W Pan aż padi 
to postrzegałeś ? mópiż *m się odiąć wta- 
snemu i przyiacielą moiego rozrzewnie- 
niu? Wszystko walczyło przeciwko mnie, 
Z trudnością się od WPana oddzielsłem. 
Puszczałeś się w drogę, abyś te kraie od- 
wiedził , gdzie cnota , piękność , a sło- 
wem Stefania na świat się pokazała, Kil. 

ka 


stropne było; znata dobrze tkliwość [u- 
dzkiego serca, Dla da BEA ła- 
twe test zwycięstwo. gdy powierzchowne 
AŚ pongty sprawuit rozumowi omamie- 

; lecz kiedy przymioty duszy, iedyneg 70 
Szacunku godne  gruntownieysze na umy- 
śle wratenie czynią; w tedy i naypoczci. 
wsze serce słabiey opierać st; może, O ta- 
ko ta osoba izst szczęśliwa , która: w mfo- 
dości nabywa zbawiennych maxym moralno- 
ści „ które postępki tćy kieruiąc , od wielu 
sz Zgryzoół , żalów, i nieszczęśliwości u- 
raiuig. 
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ka słów przypadkiem wyrzeczonych , 
przeniknęło duszę moię, i resztę mi ro- 
Eo ora Otworzyłeś mi gotowość 

zydaźni „1 litość ta niebeś pieczna. BEA 
AlE co mów ię ? iak obrotnie niestety przy- 
zmusiłeś mię , żem ci wynurzył serce mo- 
ie, które od tego nieszczęsnego zwierze 
niasię ; w większćy niespokoyności „ po- 
ruszeniu i nieszczęściu , ieżeli tylko bydź 
to może ? zostało pogrążone. Ah! okru- 
tniku ! dla tegożeś tę taiemnicę wyśle- 
dzif , abyś przydał udręczeniu moiemu 
abyś. mi wyrwał iedne dobro , którego 
los/ieszcze wydzierać nie odważył się , to 
iest roskosz tę śmiertelną widzenia , ado- 
rowania w milczeniu Stefanii, zwłaszcza, 
gdy ani ićy chwała „ani spokóyność przez 
to nie mogła bydź zakłócona ? 


Ey ! na cóż mi ustawicznie powta- 
rzac : ze nie mogę bydź ićy oblubieńcem ?- 
wiem ia o tym nie wątpliwie ; ale wyią- 
wszy oboiętność ićy ku mnie, nie widzę 
innćy przeszkody , którąby kochanie mo- 
je przezwyciężyć nie mogło. Byłbym się 
na wszystko odważył , wyrzekłbym się dla 
uiśy (gdybym tego trzeba było) hono- 
rów, maiątku , i samćy Oyczyzny. Wy- 
gnaniec , bfąkaiący się , opuszczony od lu- 
dzi , prześladowany od nieba , szczęśliwy 
małżonek Stefanii , inney nie maiący ü- 

cie- 
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cieczki, nad serce ićy, innego przewo 
dnika nad cnotę sądzifbym los swóy za- 
zdrości nayg odnicyszym ; lecz niestety ! 

takie iest moie położenie s gdyby nas o- 
boie dostrzegano (twego ia używam wy- 
razu ) byłoby szeczą niepodobną z SCTCU 
naywięcey zazdrości malącemu nie zmię- 
kczyć się , zważaiąc udręczenia losu okro- 
prego, a nieużyteczną i trwałą zawsze 
róspacz przywiązania bez wzaiemności, 


Z tym wszystkim , niech się nikt 
nie waży odbierać mi Stefania ; nikogo 
się ona na tych mieyscach obawiać nie- 
powinna ; iey nieprzytomności dla mnie 
bać się potrzeba : Jedne icy weyrzenie 
wszystkie natarczywości moje uśmierzyć 
może. Ocożbym dbał więcey, gdybym 
ia stracił > Wielużby to głosnych i nie- 
rozsądnych postępków stałoby się przyczy- 
na? A gdybyć natym wszystkim nie do- 
syć było, wspomniyże na to: że taie- 
mnica moia, nie należy do niego; taić 
ią iest powinnością , którą sama poczei- 
wość wkłada... Lecz co mówię? Ah riie- 
szczęsny „ zostałem dla tych nawet nie- 
= wyk m , których naybardziey sza- 
cnhię. Od mego tedy postępowania zawi- 
sły WParma kroki. Przyrzekłeś mi nie zdra- 
dzać moiego zaufania , gdybym go: w zu- 
pełności umieścił w WPanu; zachowam 

obie- 
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obietnicę , ale mi dotrzymay przyrzecze= 
nia twoilego. i 


Według wszelkiego podobieństwa , 
ożenienie mole przed powrotem W Paną 
nie przyidzie do skutku, a ia do tego 
przyszedłem stopnia: iż nie wiem: cze» 
go się bardziey dzisiąy bąć powinienem ¿ 
czyli go niścić ; czylisię go zawsze oba- 
wiać. Lope ośmielą się ieszcze sławić 
ani Floryzenę, gdy iuż widział Stefanią. 
Lope, on ieten > O Almanzo : dusza 
twola tkliwa iest, nie przypatruy się '0- 
kropnościom „które mię otączaią , nie u- 
ważay znienawidzonego połączenia , które 
się zbliża; ani mifości nićszezęśliwey, któ- 
ra mię podbita ; a zewszech stron , okro- 
pnych tylko i nierozerwąnych łańcuchów. 
jakiegożbym nie miał prawa do two» 
ićy tkliwości? przywiązania ząś moiego 
prawo nie jest podlcysze do twoley przy - 
iaźni. (h) ; Ą 
Tom II. D LIST 


pa YA 


(h) Pomimo naywyższego szacunku. $ tklie 
wéy przyjaźni X ymenesa % dlmandt, my- 
siał ten uŁywać sposobów misternych, aby 
odkrył passyą w pierwszym s chociaż %a- 
dyfamie jego posf:dać powinien byt Zda- 
je się: m pierwszego weyrzenia , ś> dl- 
manta , będąc czlowiekiem słusznym, ro- ` 
stropnym i szacownym s był w stanie po 
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ALLES. DTOZZZAVEH. 
Stefania Do K laranfy 


ardzo dobrze ; serce moie wysilać się 

będzie , aby szczęśliwsze , albo przy- 
naymniey spokoynieysze było. Znaydu- 
iac się nawet bez żadnćy nadziei., można 
iednakowoż znaleść siły na łonie przy- 
iaźni; wiem ia to dobrze że nie odcy- 
mie ona ofiary przeznaczeniu; lecz trze- 
ba mu się poddać bez słabości i szemra- 
nia, byle tylko zgryzota nigdy... Nie; 
kochana Klaranso ! nie; a jeżeli oddaiesz 
mi sprawiedliwość, co cię może wstrzy- 
mać s abyś mi nie wynurzyła duszy two- 

ićy ? 


radzić dobrze Fernandowi, xuwłdszcwa: 
i} on Stefanią z Ojcem śćy do Hiszpanii 
sprowadził, a zaczym dobrze znat tey Fa- 
milii interessa. Ale passya człowieka za- 
ślepiaiąc, odwodzi go od takicb rad, kto- 
reby mu zhawienne byty. Takich ci to 
przyiacioł poważać należy „którzy sprzy= 
śaiąc nam prawdziwie, szczęscia naszego 
å chwały w postępkach naszych upatruiq. 
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iey? Pierwszy raz okrutna rezerwa wzię- 
Ja micysce, tego skrytości wywnętrze- 
nia. które miłe mi było; zadrżałam nad 
twoim milczeniem. Obiaśniy mi. tę ta- 
iemnicę , iakażkołwiek jest, pokaż się ra- 


"czey niesprawiedl iwa, niż niedowierza- 


1ącą. Dosyć: dla mnie będzie wiedzićć , 
iż mię przyiaciofka ostrzega, a zaraz 
naysurowsze pr zetrząsanie. . . 


Ale comówię ? Nie te to nie -beśpie- 
czeństwa. kóre nad miarę opisujecie x 


Z nieszczęścia moiego wypłynęły. Cóż 
mogą p: zeciwko -mnie Floryzena r Per- 
dynand? A checiażbym też 1 pewną bydź 


mogła, że mię iedna. nic nawidzi, nie- 
mogłabym iednak sadzić o nićy, aż do 
tego poniżenia, aby mi szkodzić chcia- 
ła. .Co się tycze Ferdynanda, tak on w płcł 
swoićy wygurował. iak i pomyśleć tru- 
dno ; ale iakże od tych uciekać , których 
szacniemy? Gdyby gostat tkliwym. iakby 
bardzo był strasznym / mówi Pani Norsey ; 
A za cóż mniema go bydź niebeśpieczny m2 

Niestety! bydź żawsze wolnym zdaie się 
bydź iedną żądzą serca oboiętnego; ale 
przyiaciofko moia! ieżeli z przykrością 
pragnieniom tylko „Qyca ulega , iak wszy_ 
sstko to oznacza , iakg ha. gotuie przy_ 
szłość » Żale iego bardzoby cię przeni. 
knęły! szczęśliwa iesteś : źe ich nie wi. 

Dz dzisz ; 


| 
R 
R 
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dzisz; iatakowych nicszczęść znosić nie 
mogę. Nadaremnie usilnie «n pokryweć 
ie, postrzegam ia, m mo usilności ic- 
go; wszystko go dręczy: Floryzena, o 
któróy ia rozumiałam, że on la adorv- 
ie ; Eleonera , która go ustawnie szuka, 
ia nakoniec, którey widok powinienLy 
przypominać mu, iak wielce iest wspa- 
niałym i uczynnym... „Obecność naszą 
zdaie mu się przykra ; tyle znaydnie przy- 
musu , w tych poważnych troskach , które 
on podeymuie dla mego nieszczęścia , iż 
abym go oszczędziła mu „chciałabym uni- 
kać widzenia się z mim. 


Ah! czemużem nie mogła podo- 
bnych sprawić skutków w Hrabi Felicym : > 
nieszczęście moie tak sporządziło , iż ten 
Pan przeciwne wcale ma żądze. To iest, 
czego się dla mnie obawiać należało „dla 
tego chętniebym Hiszpanią opuściła; gdy- 
by mieszkania, w którym Oyciec móy zo- 
stawił mię, los sam nieiako nie wyzna- 
czał , i gdybym mogła bez niego obrać 
inne. O Boże! osądź iak mi nienawisnym 
został Felicy, oświadczywszy kochanie 
swoie, którego ustawne nawiedzania, 
przysługę samą zrobiły natrętna, a przy- 
kre sprawiły zawdzięczenie. Zniewoło- 
ma Margrabina proźbami córki swoićy , 
żezwoliła na to, aby go posłuchać , a on 

Z2- 
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zaklinał ią : aby mi oświadczyła, iżmiať 
sobie-za honor wypłacać hołd cnocie; że 
praguie przekonać mię: iż tak szlache- 
tnemi tchnie sentymentami ; że nie żąda 
tylko szacownego tytułu małżonka mo- 
iego , i. chce upaść do nóg moich. Od- 
powiedziałam na to, iż przyięłabym chę- 
tìie, mie iego ofiary, 1 oświadczenia , 
ale nawiedziny, gdyby mi przyszedł: o- 
znaymić o Oycu moim. 


Aby mu ułagodzić odpowiedź moię, 
do niebytności Oyca moiego odwołuią się z 
Ale za cóż Margrabina zupełnóy mu nie 
odcymuie nałziel? Czyliż to ona , bo- 
gactwy , godnościaąmi,,i okazałą pompą 
uwodzić się.ma,? Ah cóz te rzeczy sercu 
ofiarować mogą ? czucia tylko iego przy- 
noszg mu szczęśliwość. Od tego czisu , 
iako się Margrabina ze swoiemi naradzi- 
ła „skoro postrzepła ,iż nastawania Feli- 
cego do ro:paczy mię przywodziły, gdy 
okazałam wstręt móy do iego osoby, sła- 
bo za mim nacicra. Zna dobrze udręcze- 
nia takowych związków „których skfon- 
ność nie klci, aby mniemanc pożytki, 
które mi wspominała, szczęśliwością się 
zdawać ićy mogły. Szczęściem!.. ah! 
nie do szczęścia ia się urodziłam. Myślę 
ia, iż gdyby Ferdynand wiedział o za- 
mysłach Felicego» możeby żądania ieżo 

| wspie= 
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"wspierał ; ale sama tylko Pini Celeria 
świadoma tey talemnicy ; Xymenes wcu- 
le o nićy nie słyszał. Wyrazić tego ci 
nie potrafię , iako Felicego oświzdczenie 
aczmię do niczego nie wiąże , miesza mię 
i straszy. Ah Klaranso! gdyby. też Oy- 
ciec rhóy... umarłabym pierwćy u nóg 
iego, niżbym zezwoliła. ... 


Od nieiakiego czasu przyiaciel Xy- 
menesa nazwany Don Lop, i Xiąże Me- 
dyna brat Margrabiny, świeżo z Posel- 
stwa do Francyi powróciwszy , pomnożyli 
małą liczbę tych >» którzy dla żałoby do- 
mů tego , maia pozwolenie bywać w nim. 
Xiążę ma lat czterdzieści ,. ośmią. laty 
starszy od siostry swoićy ; Lop iest brr- 
dzo młody , ale oba rzaikiemi i naysza- 
cownięyszemi przymiotami ozdobieni. 
Medyna wdowcem. iest od kilku lat, i 
i nie może go nic pocieszyć w utracie 
Małżonki, która serca: iego godna była. 


Zapomniałam ci donieść, iż 

iest pozoru do woyny m z, Hiszpa 

i Maurami w Grenadzie AO 
wieść ta iest ieszcze nie pewna, a bo- 
dayby się nie sprawdziła, Aczkolwiek lu- 
bię chwałę , strach mię iednak przeymu- 
ie s niestety ! nayczęściey kochanków swo- 
ich wystawia ona na niebeśpieczeństwo. 
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Byway zdrowa serdeczna Klaranso! 
wpośrzód pomieszania moiego, smutków, 
i bole nego zakłocenia . tysiącznych na- 
koniec nieprzyzwoitości , które mię samą 
zadziwiaią, serce moie , nic wyraźniey 
nie czuie, iako wieczną dla ciebie przy- 
jaźń i kochanie. Bogn cię polecam. 

p. 8. Zasyłam serdeczne ukiony Panu 
Almanza; a Lord Klaran: czy o mnie za- 
p mniałf? na móy list nie odpisał. (1) 

LIST 
G) W tym Liście wyczytać można: 12 Be. 
licy zamysły swoie i pragnienia oświiad - 
czył , pobudki takowych krosdie % tego stro- 
ny w następuiącym liście okażą się, Oraz 
sposoby , których użył do dopigcia wamy- 
stów swoich. Gdy % iednéy strony wyraa 
ną Stefanii ku Feltcemiu niechęć miarko- 
wać łatwo, % drugiey czuła ii delikatnie 
myśląca dusza , w samych niespokoynościa ch 
i galach iéy widzi oczywiscie nie tylko gay- 
muiące się w sercu corki Rogemonta kocha - 
nie ku Ferdynandowi , ale nawet wxama- 
gaiącą się tę namiętność. Przybycie dwoch 
nowych osób, `i charakter ich %rgcense oÊ- 
pisane; bo szlachetne ś pięknie myślące du- 

sze maia nie zawodne ( iż tak powiem )> w 

sadzeniu dotknienie, które ich nie łudzś, 

które sig na przymioty dńszy naypierwej 
obzierać każe, + które prawdziwy sza- 
cunek fedynie stanowe. 
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LIST. XXXVIÍÍ. 
Felicy Dó Alwarefa. 


adgróda czynności twoley , troskówą 

i punktualności naywiększa , z moż 
iey strony bydź może: zupełńe za dufanie ż 
cała -moia wziętość hie nioglaby ci zaa 
płacić dostatecznie to wszystko , co czyż 
nisz dla mnie. Nie myślę ia ograniczać 
łask, któte ci przeznaczam ; sbodziewami 
się nadgrodzić , iak na Ministra przy- 
stoij ale Co więcey szaculesz „ powie- 
rzam ci zupełnie myśli przyiacielskich. 


Slepym dotad żamysłów moich bę: 
dąc narzędziem 5 czyniłeś wszystko, nie 
znaiąc ich. Winicnem ci oddać tę spra= 
wiedliwość, nikt z większą przezornością 
tozkazów moich. nie dopełnił. Kiedys 
haymnieyszego nie miał powątpiwania ; 
1a küsifem się doświadczyć wierności two» 
Eyi przekonany zostałem © tu oim przy- 
wiązaniu, a proba takowa była dosyć dťu= 
ga. Doswiadczenie długie, czyni niedo= 
wierzaiącym. Nie liczę ia dwudziestu 
pierwszych łat życia moiego , ale od trzy: 


dziea 
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dziestu , ludzie mię nie zadziwinią , tyl- 
ko ci, których koniecznie sacow ać mua 
CYASE mieysce to, które zastępuię „ po- 
tnnożyło we mnie wżgardę ku nim. Do- 
godziłeś iednak wszystkim żadaniońt mo- 
im, i tego, masz teraz dowód oczy wisty» 


Zdałem ha ciebie : towarzyszyć Sy- 
dleiowi, pod nowym nazwiskiem , który 
był przybrał. Nie rozumiey, aby to ta- 
iemne Poselstwo mało znaczyło; trzeba 
było nakłonić Króla Francuzkiego , pomi- 
mo sprzeciwie enia się rady iego, nakio- 
nić mówię, aby odstąpił Koronie Hiszpań+ 
skiey Hraustwo Roussillon i Cerdagne, © 
które tak dawno dwór hasz nalegał. Zle. 
cono Kardynafowi , wybrać do tey robô- 
ty tego , kogoby sądził niyzdat nieyszym 3 
delikatny ten interes Oycm Stefanii po- 
w ierzony był ; poiechałeś znim do Fran- 
cyi, nie w:e aa: nawet z czymby on wy- 
ieżdźaf. Skutek uiścił nadzieie moie, 
ia dk. o tym wiadomość , acz nie Zza- 

a pu! ek stanie się , NA się 
w dak e dowiesz., teraz wszelako śmiem 
powierzać ros tropności twoićy, że wia 
dzisz w Sydleiu nie znaiomego urodzenia A 
AW czfowięku na śmierć skazanym i nie 
szczęśliwym zacnego cudzoziemca, pier 
wszego Para Angielskiego , słowem: Lor- 
da Rożemont. 


Zna- 


58 H EROIZ W 


Znałem ia go w tedy: iuż , kielym 
go zbawił, on wicrzyć nawet nie mógi 
abym wiedział o wszystkim; a prze 
gdy względy dla'iego Aa zasiu- 
gi zdawały się poc hodzić ,. bardziey ie- 
szcze próżności iego podoblebiaty. Je- 
szcze nie w tym liście ( który mu do rak 
oddasz ) daię ia poznać mn. żemi taic- 
mnica urodzenia iego wiadoma. Odzy 
wam się po iego córkę, za honór SOBIE 
poczytuię takowe skoligacenie, ale tym 
"razem pragnę mu okazać, że mię do te- 
go cnoty ićy. szczeg sólnie pociągaiąa 
czym nie byłby pewnym „.aniby się 
dziwił żzdaniom moim, gdybym tenże 
hołd Pannie Rozemont oddawał , który 
córce nie LRA ofiaruię. 


Wszelako u nićy delikatność ta, nie 
tylko szacunku przyzwoitego nie znayłu- 
ie,ale owszem staie się urazą dla ićy na- 
atoe, Przez czas nieiaki Pani Celeria, 
zarzucała mi szezególnie Oyca nicprzy. 
tomność , który nia rzadzi, alem :ig' z 
czasem tego dowiedziaf.. „Krok Hrabie- 
p go( mówiła) czyni mt honor, ale du- 
» SZA iego nie zna moićy. Niechże wie 

otym, iż córka Sydleia ze wszystkie- 
go ogołocena , gdyby się mogła rezol- 
wować, aby wspaniafemu Małżonkowi 
wdzięczność tylko iednę ofiarować mo- 


» Sla, 


„ gła, iednakże miatab vy sob za powin- 
„ hość odmówić żądaniu £O. A tak 
w niczym mi nie uleg aiac, wymaga ROK: 
abym ićy wiadomości przyt noii oiey Oy- 
cul.. Takowa duma w położeniu iśy 
zdawać cisię nie będz zie naturalną. Mi- 
łość., którą we mnie zaięła ( biada temu, 
który ia w nienawiść przemieni ) tak iest 
Alwaresie! miłość mną rządzi , ona mię 
oświeca Stefania gardzi mną, i ma mnie 
w nienawiści , przyczyna mi tego wiado- 
ina; może brydż. że ona sama nie wie o 
tym „ale serce icy iuż skłoniło się ; Z tyi 
wszystkim musi mi dać rękę swoię, al- 
bo ia zgubię, i Oyca ićy, ale nadewszy- 
stko Xymenesa ; który stawszy się rywa- 
lem moim , stał się przeszkodą: do moióy 
wyniosłości, i do mego kochania ; temu 
szczę, on mi w brew 'staie, i 
ohydza mię ; ieżeli mu dotąd ulezam, 
czynię to. aby pociski moie pewnicysze 
byfy. Już roz począłem zemstę , naglę o 
przyśpi szenie iegóo ożenienia się z iedną 
prawdziwa iędzą, którey charakter prze- 
nika mię. okr opnością. 


rt 
1 
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Nie sadź iednak „aby miłość mną do 
tego stopnia adata , abym dla nićy za- 
niedbać miał ważnieyszych interessów. 
jest pięknieyszą Stefania , niżbyś rozu- 
mieć mógł. mowią nawet, że cnotliwa 3 


ale 


== 
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ale dla tego tylko dla mnie stała cię po. 
'wabną , że w ićy zamęściu wielokrorne 
znayduię pożytki. Nie dostaie moiemu 
wyniesieniu zaciiego pokrewicńs twa. Po- 
mimo dostatków moich, i okaz atey Ge- 
nealogii , nadto znaiomnćy w Królestwie, 
phaydrobnieysza podobno Szlachta za w elo 
kaby łaskę poczytywała wydać ża mnie 
iaka córkę; a przecie w ułożonym., ma- 
ryażu iabym tę faske wyświadczyf Roze- 
montowi ( aczkoł wiek on z naypiciwszych 
iest rodowitości ) żądaiąc pomimo nie- 
szczęść iego, bydź iego zięciem. . Wie- 
działem to dobrze, iż znaydował się w 

diszpanii pod zmyślonym imieniem : o 
iego niepomyślności, i o postępkach cór- 
ki slyszałem ; a nawet miałem pewne 
już zamiary przed tym nawet szczeęśli- 
wym dla niego zdarzeniem , kiedy zo Xy- 
menes od pewnćy zachował zguby. Kic- 
dy się u Króla stawił, iego postawa, szla- 
chetne weyrzenie, kilkasłów , które wy- 
rzekł nad swoim obł ikaniem „ krzywdą 
córki, którą poważał, kochał, i nad k Ó- 
ra ubolewat, pewne mi sprawiły podey- 
rzenia. Uyrzałem Stefanią, wdziękom 
ićy dziwiłem się; pragnąłem tego , aby 
mię moie domniemania nie řudziťy „ale 
moie badania wszystko mi potwierdz M 
Z mego rozkazu uiąłeś pieniędzmi iedne- 


go 
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go z tych, którzy więzienia pilnowali, 
resztą ci dobrze wiadoma. 


Os: 'ź-że teraz ,ieżeli odstzpić mo- 
ę zamysłu , który mię iuż tyle kosztował 
niebeśpieczeństw , a nawet i przykróści , 
które dla tezo ponieść musiafem. Jćże- 
li skutek miści oczekiwanie. moie, w 
tedy kochaniu , wyniosłości , urazie sa- 
mey i chęci zemsty, które teraz dzielą 
duszę moię i w niey mieszaią się, stanię 
się zadosyć. Nie będzie tego żałował Ro- 
zemont, stan iego do dawnćy świetności 
powrócony, zazdrość iuż tylko wzbudzić 
potrafi; a może i przewyższy iego żąda- 
nia. Ale usposabiay duszę iego przez 
czułość wdzięczności; będąc Angielczy- 
kiem , wolnym ,dnmnym , i szlachetnym 
wśrzód nieszczęśliwości odrzuciłby ofiary 
moie , zaczym na tkliwości zasadzać się 
należy. Wymoż na nim, aby pisał do 
córki swojćy (dla którćy nic przykrzey- 
szego bydź nie może , iak Oyca zasmucić ) 
iż żąda tego: aby ona wdzięcznością mi 
się wypłaciła. Powtarzay mu: że moie 
do nićy przywiązanie iest niezmierne ; 
iż ieżeli ićy nie otrzymam, w podobną 
wpadnę rospacz ; żem odrzucił nayzna- 
komitsze w Hiszpanii partye , że niedbam 
o honory, bogactwa, że cnotę ijedna w Ste- 
fa- 
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fanii, bardziéy nierównie niż piękność 
ićy, poważam i adoruię. 


Wynayduy na Xymienesą wszystko, 
cokolwiek go ochydliwszym w oczach Ro- 
zemonta stawić może ; maluy go nayczar- 
nieyszemi kolorami, albo raczćy aby u- 
niknąć naymnieyszego podeyrzenia „, któ- 
reby zaufaniu szkodzić mogło, niech to 
inni z umysłu przed nim czynią. Wstyd 
mię „Že takich używam cherchelów, pło- 
nię się, gdy pomyślę, że to czyniąc po- 
niżam się aż do piekiciney Floryzeny, i 
małey Eleonory, krewny. malćy. która 
odtąd, iak pierwszćy przylacioiką zosta- 
ła, złości nowe wymyślać nauczyła się. 
Zostawiam im nawet uciechę tę , iż my- 
ślą” że mię oszukuią ; są m! bowiem o- 
bie- potrzebne. Byway zdrów. _Niechay 
odpis tego, którego ia ieszcze Sydleieim 
nazywam , nie zwleka się.  Pomnićy na 
moią niecierpliwość , bądź czuyny na mo- 
ie interessa, a uspokóy się względem two- 
ich. (k) 

LIST 


(k) Oto test pierwszy rys człowieka to ynio- 
stego » a obdarzonego talentami, iakiż fest 
cel w icgo życiu è nie szuka on: aby po- 
mocnym będąc społeczneści ,dogadzał prze- 
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Lope do Hln:anzy, 


azwisko szacowne przyiacielą WPa- 

na nierównie bardzićy przenika mię, 

niż pysznym czyni. Od dawnegu czasu 

czci godny Almanza miał prawo do me- 

go zaufania , wtedy ieszcze , gdy mu zna- 

ny nie byłem , szacowałem go.  Jakażkol- 
wiek 
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znaczeniu swoiemu, ć czynił się szczęśli- 
wym; nie szuka on osoby , któraby mu w 
pożyciu słodwiła troski, prace dzieliła ; 
uputruie on takićy, któraby przez wysoką 
rodowitość imienia , głośne mu iednata po- 
krewieństmwo. Nie dla cnot swoich Stefa- 
nia stała się przyiemną Felicemu , ale dla 
swoiéy familii. Obaczemy x czasem , taki 
układ nastąpił w tey dumnćy glowie ; te- 
raz na sposoby rzyćmy oko. Ambicya nie 
rozrożnia przyzwoitych od niegodziwych 
sposobów , aby tylko celowi swemu dogo- 
duiła, Znasomość ludui, nie do tego stu- 
ży wmyniosłości, aby im. ustugiwać „ ale 
śzby ich oszukiwać mogła. 


64 HeEeERrROIZM 


wiek wreszcie przylaźń łączy. mię z Fer. 
dynandem , nie miałem zupełnego ukon= 
tentowania z uciskania go, gdym WPana 
nie zastał za moim powrotem. 


znana Zn) 


q"FIEF 


Cóż WPanu doniosę o stanie iego te- 
raźnieyszym ? widziałeś go sam, wynu. 
rzył ci duszę swoią, wszak nie iest ta- 
ka, aby się odmieniła, ale co mówię ? 
nie može, ani nawet powinna odmienić 
się,.. Przestać Stefanią adorować?.. O 
Almanzo ! widziałem ią; nieszczęśliwy 
móy przyiaciel nigdy uzdrowiony nie bę- 
dzie.. A iakże można bydź niestatecznym 
na tyle wdzięków i ćnót ? Staram się ile 
tylko można, rozum iego i odwagę wskrze. 
szać , ale im pięknieysza iest iego dusza, 
a więcćey miała przedtym oboiętności, tym 
mniey spodziewać się można, aby Znar 
lazłszy cel godny sprzyiania , który ią Za- 
stanowił, odstąpić go mogła. Próżne mo- 
ie rady samego mię wzburzaią, Przekła- 
dam mu obowiązki, przywodzę go za. 
raż do rospaczy, zdaię mu się nieczutym... 
Ah! ubolewam ia bardzićy, niżeli on mnie- 
ma, nad iego mękami; wiele mię to ko- 
sztuie , abym przed nim ùtaiť do jakiego 
stopnia zdaie mi się godną podziwienia 
ta, którą on adoruie; kosztuie mię na- 
dewszystko , gdy się przymuszem chwalić 
przed nim Floryzehę, on małżeby bydź 

iey 
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tey małżonkiem ? którażby na świecie pa- 
za gorzćy dobrana była? 


to L barbarzyński zwy» 

więcać wszys ka per ocznym 

w zy Pa e ra przed przyzwoito» 
ścią stopnia, 1”maiatku ; iednocz zyć ser= 
tą. które się kochać nie moga! wieleż 
to niesżczęśliwości ztąd wypły waż wie 
leż ja ich obawiam stę dla F ardynanda ? 
iak on iest nieszczęśliwy „, że wiłzi beż 
przestanku Stefania, a otrzymać ićy nie 
może! Jako? tak vodne icdnodrugiego | .. 
ale się WPan nie obg łay. abym'o tym 


zapomnieć jafn e0 Ich rozdziela ; lu 
bó nie myślę ani o Rozećmoncic (ile 
przynaymniey iest Ferdynanda rywalem) 


ani o wielktey z. urodzenia odległości. 
Nie potrzebowała roiowitości Stefania , 


1 


aby ia n przekładać „ale w ia= 
kieykołwiek fest u WPana taiemnicy, iam 
ićy aeai ; Bo iaka nieszczezęśli- 
wości os a! iżkie prze: nikai; ace postę- 
pkit jako ie otoženie nie i dla niéy 
pizyz voite 1 Ale taiemnica ta, ktorey ix 
nie wyciagam, P nie wydam , cho- 
tiaż mi nie iesćt od nikogo powierzona ; 

zostanie we mnie. Domysśłałem się wie- 
łu rzeczy , prawdzrw a szlachetność J roza 

szdne mówienie, postawa w 2 > pta- 
eowite wychowanie, któte mi się po< 
Tom II. E strze- 
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strzegać dawały, mało we mnie zosta- 
wiały wątpliwości ; dzisiay żadney iuż 
więcćy nie mam. 


Była właśnie u Margrabiny, Xiąże 
Medyna sprowadził mię do nity, wszedł 
był Ferdynand , skoro się Floryzena zE- 
leonorą pokazały. Zdawało się to: obie 
te Panny obchodzić; zamyśliła się Pani 
Celeria, nikt z przytomnych nic nie mó 
wił; Chwaliła ustawnie Floryżena ste- 
fania, i znać było w tych pochwałach przy- 
sadę , lubo nie były takie , na ianie ona 
zasługuie, Nareszcie rzeknie danićy : — 
Milord Rozemont , który WPannę tak in- 
teressuie, prawdaż to: że ma córkę , któ- 
rą bardzo sławią, chociaż miernych tyl- 
ko iest talentów > — W tym momencie 

odziwienie, i mocna odmiana ma twa- 
rzy Margrabiny widzieć się dafa; prze- 
rwała ona zmarszczywszy się mowę CóÓr- 
ki; — Byłabyś ( rzeknie ) bardzo szczę- 
śliwą , gdybyś miała icy piękność, do- 
wcip; ale naybardzićy duszę. — Spuści- 
ła na to Stefania oczy nayprzyiemniey- 
sze , którem w życiu widział. Zapłoni- 
wszy się z gniewem Floryzena, wziąwszy 
chytry ton,odpowiedziała: że —ze wszyst- 
kich tych korzyści, tak sgaćowney tylko 
pochwały ićy zazdrościła, — a potym 
spoyrzawszy na Stefanią , — Mościa Pan- 
A no! 
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mo! (powie ) musisz bydź kontenta , bo 
chociaż iey nie bronisz, mniemam iec- 
dnak, iż masz wiele dla niśy przyiaźni. 
— Czynię ia to, ( odpowie Stefania ) co- 
by ona uczyniła, gdyby WPannę słyszeć 
mogła ; szacowałlaby przyzwoicie łaska- 
woeść Jjmci Pani Margrabiny , którąby Àt- 
czyła między dobrodzieystwy s ale 4 prze- 
ciwny proceder nie miałaby za urazę, ą 
serce ićy zawszeby tchęło wizięczno- 
ścią. — 


Kilka tych słów , miną skromna, a 
pelna słodkicy powagi , z którą by! ly wy- 
rzeczone ,„ piesze zoty PaniCeleria, złosć 
Floryzeny, zawstydzenie ićy, nieuko'- 
tentowanie Margrabiny , nieszczęścia Ro- 
zemonta, przyv wiązanie, z którym dla 
niego iest Stefania, i nie wiem iakie ie- 
szcze inne pobudki ziednoczone , oczy 
mi otworzyły. Tego się WPan zapewnie 
obawiać nie będziesz , aby m opisał Fer- 

dynandowi domysły moie ; i owszem w ie- 
ie na tym zależy, abym zamilczał to 
czegom doszedł. jedyna rzecz , która go 
ieszcze wstrzymuie „ iest mniemanie it- 
go: że ona inyemu sprzyia; gdyby tę 
pewność utracił , nie mógłby wcale u- 
kryć serdeczne sentymenta. Niestety! 
gdyby Stefania świat cały miała sobie 
przeciwny „ niedbałby na te, przywodząc 
E 2 zaś 
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zaś ią do rospaczy, byłby nieszczęśli- 
wszym... ale. .. iakaż to dlą Ferdynan- 
da towarzyszka ta Floryzena! 


Podchlebiam sobie iednakowoż, 
chwała serce to równie tkliwe , lako i 
hereiczne zabawi na czas; wielkie są 
pozory do woyny. Rozpoczyna przeciw 
nas nieprzyiaźni Albohacen , które Król 
Kastylii zepewne wstrzyma.. Dałby Bóg: 
aby Bohater nasz do chwały i tryumfów 
wzwyczaiony, mógł tę spokoyhość zna- 
leść oddaliwszy się od Stefanii, którćy 
przy niey znaleść nie może. Oby nawet 
ićy spokoyności nie mieszał! Zdaie mi 
się: iż Floryzena z Eleonorą sptzysięgły 
się; pierwsza pychę i nadętość okazuie, 
drugą podobno wymówić można. Pozna: 
łem ie obie, ale się przyznać muszę, 
iż mię obie do dnia dzisieyszego mami- 
ły ; podług ich zapewnienia Felicy żąda 
mię obdarzyć łaskami, ale go od tako- 
wych dobrodzieystw uwalniam.  Ofiaro- 
wął mi nawet przez inne osoby znako- 
mite urzędy , alem go prosif;: aby był te- 
go mniemania, że nie tylko honorów nie 
żądałem, ale mi szczególnie szacowna 
była dystynkcya .z zasług pochodząca. Do- 
myślam się iednak , ze Minister ten wid- 
kowym tylko sposobie dusza iego czynić 
to może, Stefanią adoruie; dziwnie take 

że 
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© la ia i szacuie Xiąże Medyna, 
vay mi zdrów... N ikt z takim do WPa- 
a | zywiązaniem bydź nie może itko 
Don kopa CES) 


Bta Nr 


LIST 


(1) Młody Lop, ale stafemi rostropności 
rządzący się prawidłami za pierwszym po- 
znaniem Stefanii, podlega tymże atżakom 
serca, ktoré tuż X ymenesa wwyciężyły. Ale 
umie sobie póradzić w początkach zaraz ; 
szacnie on. uoielbi , weneruie córkę Roge- 
monta. gotów iéy nayiwiększe oddać ustua 
gi. ale to spokoyności tego nie miesza ; 
dochodzi nawet przenikaniem i samego Ste: 
fanii urodzenia. poznate chercbele dwoch 
młodych Panien „, ale wimno o wszystkim 
sądząc nie podlega omamieniu ; zna stę na 
ich powabach, ale ie widzi % umystu na 
strotone do utudzenia się. Doświadcza $ 
Felicy , czyliby młodą ię duszę „ chciwo- 
seig lub ambicyg pocizgnąć- nie mógł, ale 

pragnie ona dystynkcyt, tylko na nią 
zasłułyć chce „ oborgtnz na to będąc. cho 

ciasz śą nie potka. bo w takowym ramie 
wewnętrzne. przeświadczenie, i -szacynek 
poczciwych, naymilszą są korzyscsą. 
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LIST XL 


Floryzeny Jo Eleonory. 


Dostałem listu Ferdynanda ; czytay. 


Serdynand Mymenes do Dona 
Almanza. 


Almanzo! dałżebyś temu wiarę, 

y abym ci: w czasie tym o szczę- 
ściu moim mógł donosić > Ferdynand 
nasz chce ukarać Alboacera , za zfama- 
nie przymierza „i zemścić się przykła- 
dnie za wzięcie Zafary. Spodziewam 
się znaleść koniec nieszczęścia moie- 
go na fonie chwały. Utraci mię Flo- 
ryzena , Stefania , uchylę się przed ce- 
lem fiaytkliwszey i naynieszczęśliwszćy 
namiętności, óraz i przed celem nie- 
nawiści moićy ; uydę nakoniec wszy- 
stkich nieszczęść i samćy zazdrości. 
Oświadczyłem się luż : aby nie naglo- 
no na moie. ożemienie , że los móy. w 
krótce będzie zapewniony... I zape- 
wne doprowadzi mię do trumny , ręką 

y zwy- 
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AA AH .. boli mię to: że opuścić 
as na zawsze muszę. Potykać się bę- 

de obok Oyca molego, obok Lopa; i 
sam ty przyłac ielu ! eelem będz lesz ŻAĄ- 
fości moićy, sam... eo mówię? zape- 
wne temu nie wierzysz ; iażbym się tak 
łatwo od Stefanii odrywał ? iażbym 
spokoynie na wieki iuż żegnać się 
miał?... Ah Stefanio przecudowna! 
iakażkolwiek iest twoia ku mnie obo- 
ietność „ty ostatnie moie westchnienie 
mieć będziesz! ale żyć bez nadziei 
przy pot opanig się tobie, wiązać się do- 
zgonnym z inną ła ańcuchem, bydź. mę- 

żem Floryzeny !.. Życie podobne by- 
toby BENA iwa katownią', a mola iuż 
dosyć długo ciągnęła się ;.. trzeba mi 
było przyduszać mole kochanie w nay- 
gorętszych zapałach 3 NOE się po 
w Roa b spokoynością... zazdrościłeś 
mi samych tortur , chciałeś mię uzdro- 
wi „ | pocieszyć serce moie. Ah co- 
żem ci zawinił ? iakożkolwiek okropne 
są te męki, Stefania ich przyczyną. .- 
Stefania “o nieba!..  Almanzo! bądź 
troskliwy o idy uszczęśliwienie , a po- 
mnicy zawsze na przyliaźń Xymenesa. p 


Dzięl tedy ze mną krzywdę: moię;, 
posłusz zemście; uwolniłam cię iuż 
od 
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od tych nędznych skrupułów , których się 
sama wstydziłaś , serce moie ma w tobie 
zaufanie! I iakże?> nie żałoba to Pani 
Celeria zamęście moie, przewlekła, ale 
niegodziwe Ferdynanda zakochanie się? 
Zdradziecki iego list skłania mię do niem 
odmiennćy rezolucyi ale nieszczęściem 
użyć go przeciw Stefanii nie mogę ; te. 
go tylko dowodzi: że ią kóchaią i ado- 
ruiz, ale wzaiemności z ićy strony nie 
okazuie. Przyszedł wszcćlako moment 
zgubienia $Sydleia, czyli Rozemonta: Ode- 
M Felicy ROWY nasze: iż nic 

zynić bez iego wiedzy nie będziemy. Cóż 
koo takowa obietnica ? czyli on się 
zasadza na niey% czy ićy ze strony swo. 


7 
s 


ićy dotrzymywać pragnie : 


Gdyby mię od $ pd 

czyli to żeniac się znią, ią 

sztorze zamykaiąc ORG mu í 
mocny pozor) BAY mówię iedno 

go dwoyga wykorał b ył „mogłabym w te- 
dy zachować milczenie. Ale cóż zrobił 
odezwał się po rękę Stefanii, i iest mu 
odmówicna. a ztym wszystkim ieszcze 
się nie pomścił. I iażbym się spuszcza» 
ła ra te iego ociąganie się! Odpisz mi 
zaraz, czyli mi uczynisz tę przysługę , 
ale zaraz, i bez zwłoki, abyś na scenę 
wyprowadziła. owego zaboł bonnego czło- 


w ie. 


t 
i 
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który pod pretextem 

zrobi?  Fanatyzm sam .siuży 
nam. może. ' Ten człowiek doniesież. d 
sądu Rozemonta'? Biorę ia to na sieb 
owiedżieć się w krótce , gdzie on ter 
przebywa. Nie będzie trudno porwać EO: 
chcąc  skatecznie, wszystkiego dokazać 


można. 


Pytasz mię: iako Ferdynand na ie 
dne tylko do 2 zazdrosnym bydź mo- 
że? pytanie twóie zadziwia mię ; Zdaie 

Ze don niosfam ci, że to skutek 
moićy.iako o nim pfzy- 
Postarafam się : że mu 

zez tego Anglika ( którym się 
Tatka moia ) doniesiono. Bo 


: moie rozkazy, obie- 

mi faski Felicego , od którego zna- 

i zyskowny otrzymał urząd. Ze- 
cerdynandowi , który go ciekawie e 
Anglii dopytywaf się , że nie znano tam 
urodzenia Stefanii, ale że ona Lorda Ro- 
zemonta passyami kochałą ; umiał on 
przec rdynandem szczere fafsze pozo- 
rem ię okrasić ; musiano go naglić 
do w enia wielu rzeczy , i niektóre 
zwierzenia NE iego takie były , iż Fer- 
dynand zn nie mogąc, na<oniec 


Ale 
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Ale nadto tego o dawnieyszych przy- 
godach ; słowo jeszcze przydam.  Doniost 
ci Felicy: iż Ferdynand mianuiąc Xiz- 
żęcia Xymenesa mistrzem orderu Kala- 
tuawa,„ wspomniał mu dokończenie ma- 
ryażu Syna iego przed rozpoczęciem woy- 
ny; lecz nie'dosyć było natym przesta- 
wać , należało: aby Ferdynand po króle- 
wsku był rozkażał:, a Ministra było po- 
winnością przywieść do tego Monarchę. 
Jak tylko przeczytałam srtomotny list, 
któty ci posyłam, tak mocnićy ieszcze 
Ferdynanda nienawidzę, niż. on kochać 
może; żąda on śmierci , może że życze- 
ńia moie zgodne się znaydą 2 iego pra- 
gnieniem... a przynaymniey go udręczę 
nieszczęściem iego Stefanii. O iako niei 
nawidzę oboygaą ! i iak mi słodko będzie 
zemścić się nad niemi! ( m) 


LIST 


————— R 1 wra — 


(m) Troskltwość Panny Celeria w szkodze- 
niu Stefanii wystawia ią na naywigksze 
błędy Za nic ma przeymować listy cu- 
dze, tłómaczyć ie dowolrie; o to ieit do 
ezego prowadzi namiętność ślepa zemsty i 
zazdrości. Dla czegoż tych wszystkich kro- 
ków dopuszcza sig? nieteby % X ymenesem 
żyiąc w związku matieńskim » szczęśliwą 
była , bo iest dla niego % oboiętnością , chce 
tylko prix ambicyą nosić imię iego, tylu 


TKLIWOŚCIAU. 
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CIST XLI 
Stefania Jo ŚKlaranfy. 
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h! trzeba ci było wierzyć, trzeba 
było uciekać... ale ah! czyż mi 

to byfo podobno ?.. moc niezwyciężona, 
naymilsze wygurowanie... niestety! na- 
daremnie łudzićbym się ieszcze chciała ; 
o Boże sprawiedliwy! iakie ci wyznanie 
uczynić mam !.. serce moie w fańcuchach, 
bałam się dfugo przypatrywać mu się; o 
moia nayukochańsza przyiaciofko ! iuż ca- 
ie do tego należało... ręka moia chce 

do- 


iuz osobistemi zaszczytami wstawione ; 1y- 
niostość tedy kieruie séy postępkami . ale 
złość i zemsła całą ićy troskliwość zaya 
muiz.  Nastręcza okezyą potyczki Ferdy- 
nanda % Rozżemońtem namawiaiąc prywa- 
tnego dAngielczyka, aby dogadzał ićy ce- 
lom. podnietą nowóy w Ferdynandzie za- 
zdrosci ` Jak się tu wysila rozum, aby 
bliźniemu szkódzit , gdy przeciwnie w cno- 
tliwym postępiu serceby sig niewymownie 
radowało ” 


a drżę cala nad sobą samą. Ah! 
naytkliwsze czucie zbrodnią lest, iak, 
wielkim ia iestem winowaycą , kiedy mię 
zaledwie dech ożywiał , on ieden wstrzy- 
mywał wychodzącą z ciala duszę; 
mięć iepo zawieszała nieszczęścia moie, 
a życie utrzymywała; rozumiałam bydź 
strachem pomieszanie to. które we mnie 
wzniecala przytomność iegó, sądziłam się 
niewdzięczną, a to pomięszanie inź z 
wielkiego przywiązania wypływało ; Ob- 
winiafam Floryzenę , i siebie , i świat ca- 
ły „że go nikt nieumiaf przyzwoicie SZA 
cować , odmianę duszy moićy zmartwie- 
niom moim przypisywałam, Z kiopotów 
moich rospacz moia wypływała. Zda- 
wało się: że nic radości moićy yeZ) 
nić nie mogło, kiedym o losie Oyca mo- 
iego. zapewnioną była; ukontentowanie 
jednak iego wybawiciela znacznie ią po- 
mnażało ; bolesno było mi unikać od nic- 
go, a przecie nieznośna rzecz zdawała 
mi się widzieć go z Floryzeną , czyli dla 
tego : żem myślała: iż naytkliwsza mi- 
łość łączy ich ,-czyłi, że przeciwnćy 
czy obawiałam się, W niepewność 
trapieniu zostaiąc, zaledwie mogzc wznie- 
cać życzenia, łzy mię tylko cieszyły; 
z tym wszystkim przypisywałam to wszy- 
stko 
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stko miłości ku Gyeu „ com czuła ku wy- 


bawicielowi. 


e kochana Kiarahso! bliski icgo 
W aey nade oświecił mię... ruszaią Hi- 
szpanie p'zeciw niewiernym. O Boże! 
życie Ferdynanda ( Imię jego gwaftemi 
wymyka się) życie iego na niebeśpiczeń. 
stwo naraża się; rospacz moia rozpę- 
dzifa błędy ; przylaźń sama trosk <alaby się 
bez wątpienia , aleboiaźń swoię iawnie- 
by okazała. Zbytek tedy przymtiisu moż 
go» rozdzieranie serca , stan, w któ- 
zostaię , wszystko to pokazafo, mi, 
| bażażo Fernand panuie nademng. -O 
iko- losy nasze różnią się! leci on do 
rymmfów , nie masz więzów , którychby 
sie ta rgał , we wszystkim naywiększą tyl- 
ko do bolu niecierpliwość okazuie. Chcia- 
fa złożyć na czas żałobę Margrabina, aby 
on wyiechał na woynę z z nazwiskiem zię- 
cia ićy, lubo miesiąca ieszcze nie masz 
od dnia tak żałosnego dla nicy, przecięż 
nastawania Xiążęcia Xymenesa do tego 
ig nakłoniły. 


Ale uniestony walecznościa swoią Fer- 
dynand , zastawił się obowiązki iem , który 
go do z zwycięstwa powofuie. — W krótce 
ia ( rzekł ) dopefnię ` powinności moíiéćy, 
którą winienem panuvigcemu , Oyczyznie , 

50- 
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sobie , 1 Floryzenie. — Tego ona nie wie 
kochana Klaranso ! a szczęśliwą dziś na- 
zwać się może , że nie tkliwa. Wieleby 
ucierpiała postrzegaiąc, że nie w pier- 
wszym iest u tego mieyscu , którego ićy 
szczęście przeznaczyło. Ale co mówię? 
szczęście ?.. . on dia nićy iest oboiętny.. . 
i iażbym myślafa?.. iabym życzenia 
wzniecać edważyła się... ah! nadto prze- 
stępna Stefanio! Jako? w domu tym, 
gdzie każdy moment dobrodzieystwy przy- 
jaźni był oznaczony , żądania moie pra- 
gnieniom Margrabiny prze: iwne będą ? 
Serce moie obraża ią , stałam się taie- 
mnie rywalką ićy córki; ah wielki Bo- 
że! ulegam pod zgryzotą, która mię u- 
ciska... takowa zgryzota nad samym u- 
czuciem wygoruie , ukarze mię za niego; 
przynaymniey , wystrzegać się będę Fer- 
dynanda ; poki się nie oddali , światu się 
całemu nie będę pokazywać; zacóż się 
nie mogę własngo pozbawić świadectwa?.. 
Jako? Ferdynand !.. Fako? nigdy?.. O 
nieba ! słyszę go i postrzegam... 0 iako 
iestem pomieszana ! Ferdynand !.. gdzież 
uciec? gdzie się schować ? ah Klaranso !.. 


Stało się... wyiechał;.. oddychać 
nie mogę ; dreszcz okropny „porywa mię, 
chyba łzy pocieszą serce moie ,Ferdynan- 
dzie! bodayeś. mię kochać nie mógf! w 

ią- 


iakim że to obłąkaniu stawił mi się ?.. 
Był Lop w iego towarzystwie , mówii mi 
drugi: iż przychodzili pytać mię: — ie- 
żelibym czego roskazać nie miała. — Nic 
na to nie mogłam odpowiedzieć; oczy 
moie unikaigc weyrzenia Ferdynanda; 
wtedy na iego oczy natrafiły ; rospacz 
nayczarnieysza i naystrasznieysza trwo- 
ga w nich malowały się. Chciałam że- 
brać siły moie, ale udręczóne serce, boleść 
tylko zmysłom okazywać pozwalało. Sko- 
rom mogła kilka stów wymówić, prosi- 
łam Lopa, aby skrócił czasu dla moićy 
wdzięczności nieznośnego. — Boię się 
( przydałam ) aby Don Ferdynand. . — 
ale dokończyć wcale nie mogłam. Do ży- 
wego poruszony Lop wyciąga go z sobą... 
wychodzą... ia zostałam bez duszy. .. 
Nadchodzi Floryzena , i ofiaruie mi z przy- 
sadą starunki , które mię do rośpaczy przy- 
wodzą... na geszcie zostałam sama. 


O Klaranso! złoczyńskie to kocha- 
nie, które nieszczęściem tylko życia mo- 
iego bydź może, ostatnim iest ciosem 
losu zawistnego; i w moim pomieszaniu 
nie mogłam go polecać staraniom Lopa, 
nie mogłam go prosić : aby czuwał nad 
życiem swoiego przyiaciela, życiem któ- 
rebym tysiącem własnych odkupiła.., 
Nieszczęśliwa! gdzież iestem ?.. i wco 

się 
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się obrócę. - Miła przylacioł ko; takową 
z moićy stróny 4 słabość. niechay cię nie 
zastrasza; żyć będę nieszczęśliwą , ule nie 
zbrodniarką „Bęc ę kochać Ferdynanda 
ale on si > nigdy o tyo nie do owiec. 

ię i 2 

cćy nie ot 2y S n) Nieba IE żyć b SWR N 
i odważam się mówić « że ġo kothami... 
o Boże! gdybym iuż ni sgódną się stałą 
kochania Oyca moicgo! gdybym twego 
nie byfa warta... | Przylaciołko moia! 
nadto dług go już wstrzżymuię dobywalące 
się Izy; cisną się bStożci ; oby mo- 
gly spadać na Sole ł ! ledwie mię 
nie zadusżą , byway Zdrowia. (n) 


ana a RÓ 
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(m) Co można było przewidywać. to się tsch 
w swołćy zupełności. Stefamia przejęta (je 
lu berojicznemi cnotami s tą wspaniałością 
duszy , adelikatnoscię serca ; KOC się 0- 
przeć niepodobna „.widząc ze tószech miar 
chwalebnego X ymentsa, oni do tych ws 
stkich rzeczywistych poź y tkt; PA 
szcze wdzigki młodaści i  zaybrzystoyniej- 
szą postać ciała z Stefania a moche 
ku Ferdynandowi pomi; ia przywiązanie. 
Wybucha to ia idi wni "s w tedy » gdy 
on znayduie się w niebespieczeństwie utńaty 
Życia ; ale sł za rezolucya cnotliwćy dua 
szy, w pośrzód wywnania samego stabos 


IST XLII. 


Floryzena do LC Eleonory. 


o drugicy z północy. 


VAA się tedy szczęście moie; ale co 
mówię? oto już CR rozpoczyna, Cic- 
szę się iaż nieszcz tem, ry ANG moicy, 
świadkiem ic „0 WW Kocha Ferdynan- 
ła. A ni e bardzićy, niż ią go nienawidzę 3 
lecz przywiazanie icy tak iest wielkie, 
że iużby miała dosyć dusza moia na ićy 
wieszczęściach , gdyby urażona wynio- 
słość mogła się kiedy zaspokoić „ albo 
pragnienie zemsty sprawiedliwćy , grani- 
ce iakieś znaleś potadże, -. O Nieba! 
czy tylko męki , które ia dlanićy gotu. 
ię „ zrównaią wielbieniu temu, które ona 
Jom 1I, ? E od- 
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ci siwoićy ? oto s, Żyć będzie nieszcwęsji- 
>, WZ ale się złoczyństmia nie dopuści. „s 
Namtęjność - zawsze cziowicka czyni nie- 
żozgśliwym, bo mu odeymunie spokoyność ; 
chociażby w enotliwym umyśle zgryzot za 
sobą: nie ciągneta, 


š 
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odbiera? boiaźń ta okropna iest, i nie 
bez fundamentu. Nie możeci dać dokła- 
dnego wyobrażenia stanu , w którym się 
znaydował Ferdynand „ list ten, który ci 
posłałam „aktóry zdawał się bydź dopef- 
nieniem zniewagi. P rzechódziłam bli- 
sko pokoiu Stefanii , gdy on wychodził, 
pożegnawszy się z nią ; Sądź o'iego nie- 
rządzie , i zbytku rospaczy , gdy zawzię- 
tość moia nie była mi na przeszkodzie, 
abym go widzieć nie miała iako złoczyńa 
cę razem, i ukarahego. Ostróżny Don 
Lop chciał go uchylić przed widzeniem 
moim, oba mi oświadczyli , iż czekali 
rozkazów moich. Upewniłam ich: o mo- 
ich pragnieniach , odiechali. 


Ale mi wiele na tym zależało, abym 
widziała , iaki skutek pożegnanie na Ste- 
fanii uczyniło. Weszłam do nićy , zna- 
lazłam ią samą, i prawie umieraiącą, a 
im lepićy znałam wszystkiego przyczy- 
nę, tym ia mniey powierzchownie oka- 
załam. Powiększyłam trosków w miarę 
iak ią dręczyły. Uciśniona, oniemiała ji k 
{zy swoie połykaigca , dlugi czas sfowa 
wymówić nie mogła, kto inny na moim 
mieyscu , wofałby do ratunku , ale nikt 
Xymenesa od nićy wychodzącego nie wi- 
dział , prócz mnie iednćy , zaczym nie zo- 
Lanas mi do udręczenia ićy „tylko zo- 

stać 
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stać dlugo ptzy nićy , zmyślać podziwie- 
nie. trwogę , a nie oszczędzać oświadcze- 
ńia i pieszczot. ` Skoro tylko mogła wy- 
mówić kilka słów , oświadczyła mi z za- 
trudnieniem wdzięczność swoię ; i nie- 
nawisna ta Angielka, rozumie że mi ią 
winna? Któż to wie ? może że sobie wy- 
rzuca tę słabość ; ale śmi ałaby litować się 
mademną? Ah! wier zay md; iz iina 
czę: że nad niesze częściem tylko swolm 
pówinna | 
Oświadczyła mi nakķkonicć , iż się le- 

BE y KE zaczymała, prosząc , aby ią sa- 
zostawić. zrobiłam to. Miałam ie- 

coś do zlecenia temu słudze Xy- 

nesa, który go zdradza dla mnie. Ww 

inge po tym chciałam się do nićy wró- 

i uważać do woli wszystkie stopnie 

ale się dowiedziałam ., że Matka mo. 

Panią Almanza i Prezydentem Tity- 
bunau Inkwizycyi., który: s sle o RA Sy- 
dleia ( dzięki staraniom naszym ) dowie- 
dział, tam udali się. Nowina ta do szaleń- 
stwa ią powiadaią przywiodła. Bez ża 
dnśy to iest wątpliwości „aż on udat się 
do nićy, oznaymić ićy, że miał wskrze- 
sié sprawę przyduszoną Sydleia; wszy- 
stko mię otym zapewnia : Suknia do ta- 
kowćy ceremonii stosowna , sprawiedli- 
wość kroku , powinność iego; naybar- 
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dźićy wierne towarzyszenie Pani Celeria 
tey , która iest celem moicy nienawiści, 
bo dla nićy śmieszna ta przylaźń codzien- 


nie bardzićcy wzmaga się. Resztę dnia 


pokazniąc, razem 

nawet o tym, że tegoż 

rya, tytułem Damy dworu Królowy, 1 
nawiedzinami tćy Pani uczczona , nie tyl- 
ko że mię do siebie nie przyzwała , ale 
mi nawet na schyłku aż dnia doniosła o 
tym , strawiwszy go na pocieszeniu bo- 
lesnćy swoićy Angielki. | 


Musza tedy żale ićty w swoley bydź 
zupełności ; mnie nic do reszty ; ztym 
wszystkim w pośrzód ukontentowania ze 
skutków nadziei, myśl iedna utrapiła mię. 
Córka Sydleia w pośrzód nowych, kłopo- 
tów znaydzie pozór naytkliwszego żalu 
z przyczyny odiazdu Ferdynanda. Cóż- 
kolwiek bądź zapłaci ona dobrze słabą ko- 
fzyść , którą ma z łudzenia matki moićy 5 
w krótce oczy Pani Celeria otworzą się ; 
a óczekuiąc tego momentu, przeszkodzę 
ia samemu Felicemu, aby cudzoziemkę 
tę, tak szkodliwą spokoynosci moićy , od 
przeznaczonego dla nićy uchylił losu. 
Od tego czasu , iak lekko mówić zaczęłaś, 
Margrabina ma ciebie za podeyrzaną, i 
postrzegam ićy niespokóyność , gdy sam 

na 
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nasam rozmawiamy. Rostropność każe 
abym ich:unikała z nią „ale z tobą są nie- 
uchronnie potrzebne. Część nocy prze- 
pedzam na pisaniu do ciebie , sen ode- 
mnie ucieka, ale odwaga jest stateczna. 
a gdyby wsparcia miała potrzebować , za- 
pewne zaufanie moie w tobie zmocniło- 
by ią. 


O dziesiątćy % rana. 


Odbieram list twóy ; iakże szczęśli- 
wy dzień! Jesteś tedy pewna: że wy- 
słani na -wzwiady od Trybunału inkwi- 
zycyi, odebrali rozkaz , aby śledzili Sy- 
dleia i chwytali go; Wkrótce o skutku 
dowiemy sig, w krótce haniebna iego 
śmierć, okryie hańbą Stefanią, a mnie 
obyga pozbawi... Eleonoro! kochana E- 
leonoro! iużem pewna tryumfu; Nie 
poy mowałam nigdy. radości takićy , ia- 
kiev doznaię. Ale iak to bydź może: że 
nikczemne postrachy napadaią duszę two- 
ię i upodlaią ią? niech.od ciebie dale- 
kie zgry zoty będą; skutek pomyślny nay- 
w iększą i iest prawnością..(o) ` 


D 


LIST 


a — wa 


(o) Tryumfuie Floryzena! dziwi się: że po- 
strachy dusze przytaciołki śćy nagabatą 3 
pragnie oddalić zgryzoty tą piękną maxy- 
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LIST. EXIIT. 
Don M lmanza , do Kymenefa. 


ie, przyimuię ia tak dzikiego poże- 
gnania... Fernand.że to Xymenes , 
sława i kochanie Kastylii, zacny poto- 
mek, kilku wielkich Królów , leci do 
chwały, dla tego tylko, aby w niey śmierć 
znalazł > Człowiek, któremu nagana ta 
należy, nie iest kochaiącym: Stefanii 
wielbicielem ; nabrałby od nićy myśli go- 
dnieyszych oboyga. Nie widzę ia- boha- 
tera w człowieku obłąkanym, nad któ- 
rym 
CoA EEIN SU ORNL 
mą „a tak pospolitą u wszystkich niepo. 
czciwych : że skutek pomyślny naywickszą 
iest prawnością. Ale pokuże się, æ dal- 
szych listów „raki był cel postępków ićy, 
i iakie śrzodki przedsięwxzicte. Cel tro- 
skow Panny Celerya iest zazdrość i zemsta 
nad Stefanig, wielka dusza dziwuią: się 
toygórowaniu drugićy, zapala się do ity 
naśladowania , aledusza podła, gzandrosci, 
s do własnóy nikczemności poniżyć pragnie, 
to» czemu wyrównać nie ma odwagi, 
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rym goruie namiętność „a kochanie , ani 

rzyiaźń, ani powinność uięcia nie ma. 
Obywatela, lndzkiego I cnotliwego czło- 
wieka obowiazek iest, zachowywać siç 
dla cnoty- i Pr raye bydź icy użyte- 
cznym wysługami, a naypićrwćy przy- 
kladem. BoA że w tym momencie do 
serca twego, i zmiarkuy iakie nam dzi. 
śiay daiesż. I śmiesz się popisywać z tę 
na świat cały nie pamię' ia, z takowym 
egoiz aem, i tym E przyrodze- 
nia pot targaniem , które nas czynią nic- 
ludzkiemi, i na osobiste tylko względy pa- 
mię tnemi ? I możesz się tkliwym rozu- 
mieć, golziż się temu mówić o odwadze, 
kto rozpaczy tylko słuchaiąc , przywodzi 
do nićy przyiacioł , krewnych, i nieste- 
ty! tylu innych nieszczęśliwych , któ- 
rych ratuie i wspomaga ? 


Nie masz iuż żadney dła ciebie na- 
dzieli? mówiszmi. Jakże i możesz bydź 
pięknieysza rzecz , iako ratować ubostwo, 
cieszyć nieszczęśliwego „troski mu swo- 
ie, pomoc, i życie poświęcać > Takie 
były dotąd twoie uciechy te były try- 
umfy nayprawdziwsze ; czyliż tuż koniec 
ich przyszedł > itrzebaż , abym cię przed 
śmiercią nawet twoią opłakiwał >? 


Chciey 


miary 


sera Ej 


$8 Herorizm 


Chciey mi wierzyć , iż się łudzisz 
gdy Stefanii przypiśuiesz ślepe SZĄ 
stwo, które cię opanowało. Gil 
męki te.” 1ąk0. 'utrzy muiesz „miłe by 
znosiłbyś żal ten, że losu swęgo z 
połączyć nie možesz ;sfówem : gdyby t ty 
ko szło: aby bronić niewinność ićy , czcić 
ią twoitńi sprzylaniem, w tedy wyntosł- 
byś się nad sam losi. anihy cię przyttu. 
tnić nie mógł. Stefania zachowała tę moc 
w pośrzód nayzaciętszych „dolegliwości. 
Czyli się odważy sz, abyś się z nią povó- 
wnywał 5 Wszy stko cię do naywyższych 
honótów pówołuie ; ódgłfos pul bliczny. 
twoie urodzenie , Oyciec . ki órego dó dz 
dnia. byłeś chwałą, Król twóy i Qyczy- 
zna; iednako tię kóchalg. masz w przy- 
sziości widoku nay słodsze p 'ciechy ; ale 
Stefania, Stefania niesz częśliwa „, sama 
prawie na świecie, nie thai: cady Matki, 
4 boiąca się 6 Oyca , który zaledwie u. 
szedł rąk katowskich , oddalona od niego 
wyszedłszy Z Oyczyziy , szukaiąc schro 
nienia w ó6bcym kraiu, Żyiąc z tUdzo. 
ziemcaAini ; a CA bez stanu przy- 
zwolteg 20, bez iadziel | awet, szczęscia. 
Śtefania Ziiosi wszystk „gdy Xymenes 
hiczego żnosić nie limie 1 Pfeć ićy, wiem 
to dobrze, którey my łag 6dność ; zd sła- 
bóść poczytuiemy; a cierpliwość ża ńd= 
Wyknieńie » płeć mówię ićy przez sts 
tek 
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tek w nieszczęściach , zawstydza często 
płeć naszę ; abyś ty Xymenesie ! ze- 
zwolif na reszcie bydź, człowiekiem or- 
dymaryińnym , równieby. mię to zadziwia- 
žo i trapiio, 


Jaruy mi te wyrazy., podobno nad- 

to prawdziwe, alem niczego żałować 
kiedy idzie o chwałę two- 

ię. Smienyci to mówić „ gdy się ićy ko 
chanje twoie 


nIe powinien, 


w 


przeciwia j powinieneś goa 
w vyp idz sie. Trzeba ci nawet pamięć 
i Winierneś to iéy i so- 
acie twoie , aczkolwiek 


eś z niego uczynić cno- 
stawszy się szacownieyszym 
tkliwym , równie wielkim 
bedac PREIA n ieszczęcią , równie odwa. 
znym i Stefania ( bo niespodzieway się 
rze przewyźszyć ią ) zawsty- 
sam fos, który ci z nią żyć nie 
pozwala. Wtedy Almanza dzieliłby utra- 
pienia twoóie bez goryczy „boby nie prze- 


stał dziwić się tobie. 


w tey mat 


Lope, którego żałością przenivasz , 

Don Lope w takówym -zbytku rospaczy 

twoićy „obawiał się wywnętrzyć ci duszę 

śwoię; ale się wylała wcale w liście tym, 
któ. 


ga HxRO1Z M 


który od niego odebrałem ; czytayże: ca 
mit donosi. 


Don Lope Ao Hllmanzy. 
(4 


» Zostawszy okrutnikiem na siebie 
samego Ferdynand, iuż dzisiay obe- 
„cności moićy inaczey znosić nie może, 
tylko : iż ani mię słuchać, ani się patrzyć 
na mnie nie chce. Dziki smutek , ponu- 
ra rozpacz nastąpiła na mieysce popę- 
dliwych wzruszeń, które go miotały. 
Rozumiałem, że skoną, żegnaiąc się 
z Stefanią ; Floryzena , któr: spotkał 
wychodząca od siebie, a którey minąć 
nie mogłem (boon nawet ićy nie wi- 
dziuł ) nad to uważała straszliwy nie- 
rząd nieszczęśliwego przyiaciela moie- 
go. Skorośmy z owego wyszli domu, 
wskoczył po szałonemu do poiazdu , 
który nas daleko od nich powieść miał, 
zdawał się bydź w konwulsyach , i so- 
bie naymniey nieprzytomnym. 


» Tłum ludu, którego bożyszczem 
iest, zbiegnawszy się na drogi, które- 
mi przeieżdżał , wołał = — Xymenes, 
nadzieia nasza, młody ten. Bohater, 
walczyć iedzie... pewniśmy zwycię. 

» ztwa. 


s 
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ztwa. — Tysiące podobny ch oktzy ków 5 
nie obudziły go z iego zapomnienia. 
Kiedyśmy cokolwiek od Madrytu uie- 
chali ( żadncgo do owego mieysca sio- 
wa nieprzemówił ) obeyrzaľť się żało- 
śnie na miasto, gdzie zostawała ta, 
którz on a!orował , smutne tylko krzy- 
ki słyszeć dawał. Z nayżywszym roz- 
rzewnieniem usciskałem go, wyrwał 
mi się mówigce: % tobą tylko rozmaiocała. 
A pot ym wyc tagn ąawszy ręce zleciał na 
moie łono mówiąc: kochany L opie : od- 
stąp szalonego, który rozumu nie słucha s 
przyłaźni nie czwie, któremu wszystko cig- 
ży, którego wszystko gniewa , któremu Zy- 
cie nicznośną stało się męką. A widząc 
takowéy mowy skutki na twarzy mo- 
ićy , trapie cię rzekł, należałoby mi te- 
go nie momić  Spokoynieyszym nieco zaś 
potym głosem: Przynaymnicy wierzay s 
iż M ymenes twoim nigdy przytacielem bydź 
nie przesłanie; Wierzay, %e do ostatniego 
tchu... zatrzymał się. 


„ Chciałem iakie rozpocząć przekła- 
dania ,zdawafo się xże mię nie słuchał ; 
sądziłem, że mi podobnie miiczeć na- 
leżało ; równie iak ion ztrwożony ie- 
stem , wszystkiego się dla rospaczy ie- 
go obawiam, nadaremnieby ig ukry- 
wał. Ani sen nieszczęścia icgo zawie- 

y szą. 


Peng my 


TC 


merere 


= 
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nie, wzywa piękności tak sobie mitty, 
i- Rozemonta szczęśliwym bydź wy- 
krzykuie.' Oczy się iego wtedy otwie- 
raia: zdaję się iż zgrzyta nad swoim 
obfąkaniem „i wpada w powtórne za- 
pomnienie. Jutro. zayrzemy w 7 
nieprzyiacielowi; pragnie gongco , aby 
ten moment przyszedł tuż.  Niecier- 
pliwość tego ma coś okropnego , co mię 
straszy, ale podzielę z nim niebeśpie- 
czeństwo , lub go zastąpię, a ieżeli c 
śmierci szuka, zginie zapewne ze sw( 
im przyiacielem y... 


Ah Xymenesie ! Xymenesie! i tak- 
że to bohater do chwały leci? .. ale po- 
mimo ciebie ufam ia, iż wszystkich spo- 
sobów 1 sił użyiesz , abyś zachował obroń- 
cę dla Stefanii , podporę dla Kraiu,a dla 
Lopa i dla mnie nayszacownicyszego i 
nayukochańszego przyiaciela. 

P. S. Jutro wyieżdżam Z Anglii wracaiąc 
do Hiszpanii. maiąc ukontentowanie 7o- 
stawiać w zdrowiu dobrym tę , którey nig- 
beśpieczeństwo tak mię trwożyło. (p) 

LIST 


L 


(p) Wart iest list poprzedzaiący, aby go 
kilka raty odczytać, Co ga wspaniałość 


TkLriwośŚ ci. 
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Dona AHlmanza 2 Jo Żanny 
Mlarans. 


sanama TT 


iedy się mąż móy niechętnie oddala, 


od czci godney Kl a 

spra Gi pozwala 1 mu iednak 

nadzielą zbliże nia s 
(OŚ A 


iransy , 


ü gd ay rT 1 ma się 
nie estel y! zostaw af nalaki czas w niebe- 
stwie zastać tylko gorzkości, ża- 
le 1 ros spacze , a serce nawet moie w tym 
stanie , źe się szczególnie brzydzić mia- 
łam 


ntymentów ! jaka myśli szlachetność „ iā- 
ka dwielność wyrawów © Cnota i rozum 
prawidła postępowania przepisuie ; Szuka 
viebeśpieczeństwa utraty zycia M yJmentS s 
bo mu się dla tego namiętności nieznośna 
stało; przypomina mu Almanza , że to ży 
cie winien Osczyźnie, nędznym, Że ten 
czas do zasługi nam iest poziwolony > ani 


go skracać wolno , ani go %le używać na- 
leży, 


parze ŻE 


gà Herorzm 


łam Oyczyzną męża moiego. Kochana 
Siestrzenico” moia, taka byłą Hiszpanii 
postać , gdyby. zdrodziectwo nayczarnik ya 
SZC, „spisek nayobrzydliwszy , który mia? 
zgubić Stefanig, nie obrócił s ę na idy 
zaszczyt i pożytek. Niech. "ję takowe 
zapewnienie uspokoi; niech się nią opie- 
kuie niebo, czynić to bę: dla iéy z Za 
sługi; Już się niczego * żęlędem niey nie 
obawiay, ani się tczo lę ; 

długo wytrzymywaľa w ocz 

go, cò ci oznaymić mam. 


Nie wyszło kilka minot 

szłam do Pani Celeria , powiadała mi w 
iakim nierządzie Xyimencs ią żegnał, 
czym dziwnie byfa zasmucena. Boie się 
mówiła: aby to nie było nieszczęsnym 
iakim przeczuwaniem. Myśl owa trapi- 
z ią, nie mogłam iéy Z: po- 

deyrzenia Z serca meso nie tępowały, 
bodayby próżnćóy tylko boisé skutkiem 
były ! boc iaybym sama była , która śmiem 
przy pisow ać... Ale wróćmy do nasze go 
opowiadania. Nie nawykłszy zmyślać, szu. 
kałam w myśli moićy , coby Margrał biny 
odpowied zieć „, aż tu wpada i ido z icy 
kobiet zapłakana i zadyszała , która prze- 
rwie mam mowę, aby nam oznaymiła: 
iż Prezydent Trybunału Inkwizycyi iest 
e Stefanii, Zadrży i zblednieie na to Mar- 


pra- 


wa się y 1 ia pomięszeńiu 

a nia i A any Stefania we fzach, 
i praw ie > omdlewaiącą a rękach Augu- 
styny, wierney owćy A ngielki, równie de 
córki. tal k była do Lady Rozemont, przy- 


wiązane y~ 


Skoro nas Stefania postrzegła , Wy- 

za ku nam ręce, — i ratunycie ( kizy- 

nie ) Qyca moiego, otrzymaycie to wspa- 

iale przył iaciołki, abym ia mieysce ie- 

Z tapifa. jam go zgubiła, iam go 

fa, pomimo niego samego. i wzelcz 

„tóre miał dla praw dka 

ś uor „ pada omdlona u nóg Tor- 

w (tak się zowie Prezydent T rybu- 

palu lnkwizycyi ). nadaremnie On- oczy 

swoie od widoku tak przeymuiącego od- 

wracać chce; uroda, cnota i nieszczęście 

razem ziednoczone tyle maig oładzy, że ś 

naydzidkiag duszę zmiękczyć mogą. . Kiedy 

on tak litosnym porus szeniom sprzeciwiał 

się, amy ratowaniem Stefanii zabawne 

Ro „ daia znać 2 pośpiec hem: że I- 

Królowa Kastylii , która Margra- 

tak bardzo szacuie i kocha, raczyła 

ią od odwiedzać. Na tę nowinę zadrżał 

Torkwemada >. stała się zaruz spokoyniey- 

szą Pani Celeria , a do mego serca.nadzie - 

ia powracać zaczęła. Że ieszcze Stefa 
nia 
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a do siebie niepr: zychodzia; zaleca ią 
Marę żab ną staraniom Anbgustyny „.a sa- 
ma do przyięcia Królowy wychodzi. 


Taypierwsze tćy Królowy , któ ra 


po ldani adoruią , a świat.caty dziwi się 


ićy., staranie było opowiedzieć Mą irgra- 
bie, że ią mianowała do Urzędu Damy 
Pałacowcy . i oświadczyć : iż zazdrości- 
faby każdemu , któryby tę nowinę oznay- 
miać ićy chciał. Przelęta takową dobro- 
cią Pani Celeria nie mo wyrazić wdzię- 
czności swołćy, pz lo nóż Królowy ; ale 
uprosiwszy , aby pi cz mnie i Torkwe- 
mady, w szyscy wyszli. — Chciała byłam 
( rzęknie ) pośu ięcić życie moie na usłu- 
gi Waszcy Króleyskicy Mości, za szczę- 
sliw4 się poczytuiąc, gdyby przyięte bydź 
mogły; ale zamiast honorów., chwadly 1 
tak znakomitey łaski , która odbieram 
w przeznaczeniu moii winnaś mi 
sza Królewska Moś SUrową sprawie 
wość , a ia stanę się celem gniewu ic 
Torkwemado! (rzeknie dcalćy ) słuchay 
mię w przytomnie 1 Monarchini twojćy. 
Obwinia się Stefania o występek, który 
ia popełniłam. Wynayduy ieżeli można 
dręczenia nowe, nie usłyszysz ięków mo- 
ich , bylem z utratą życia moiego pora- 
tówać ig,i Oyca ićy mogła; Niepo odobna 
iéy było uchylić go przed niebeśpieczeń- 
stwem , 
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stwem , które nad nim wisiało; ona sa- 
ma wtedy umierała. Poważay tedy nie- 
wineość ićy i nieszczęście ; nie mam ia 
podobnego prawa do łaskawości i dobro- 
ci Królowy. Pomimo przysiąg i obo- 
wiazków moich, kochałam $ydleia, acz- 
kolwiek on o tym nie wiedział „serce mo- 
ie było niewierhe ; od dawnego czasu go- 
reie ogniem , którego zgryzoty ugasić mie 
mogly ż powini am za to bydź ukarana, 
słowem iam się na wszystko odważyła , 
wyrywai:c go-z rąk twoich, śmiem te- 
raz odwofywać się do sprawiedliwości Mo- 
narchini przeciwko sobie samćy , ale za 
Sydlciem i iego córką. — 


— Ani iedna, ani druga nie winna 
tema — ( zawotłałam ) więcćy wcale 
mówić nie mogąc. Niespodziana rzecz, 
a raczćy ieszcze podziwienie tak heroi- 
cznćy duszy, zatrzymało we mnie siły; 
zdawał się i Torkwemada dzielić go: Pa- 
trzała zrozrzewnieniem na Pania Celeria 
Izabella, a pomilczawszy nieco, gdym ia 
drżała w oczekiwaniu odpowiedzi. .. — 
Póydź kochana Celerio! ( rzeknie ręce do 
nićy wściągnąwszy ) póydź to winy da 
rowanie odebrać, któreby ną mnie wiel- 
kość duszy, zbiór tak rozlicznych cnot 
wymusiły , chociażbyś nie miała tyle pra- 
wa do moich względów i mego serca: 
Tom IT. G Fo- 
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Potwierdzam ci urząd ofiarowany, któ- 
ry teraz z większą leszcze dla mnie pizy- 
iemnością sprawować będziesz; biorę pod 
moię protekcyą Sydleia z córką , albo ra- 
czéy Lorda Rozemont. A gdy nasze ź téy 
miary powstało podziwienie, — wiem 
o wszystkim ( rzeknie Królowa ) nie Mar- 
grabina to ani Stefania, więźnia ci two- 
jego uwieżli Torkwemado! znam: i alg 
są obołe wspaniałe, same siebie w tym 
oskarżając; Bóg wszystkim rozrządził , 
adoruymy wyroki iego ; nie szukay , ia 
kich sposobów użyć mu się podobało, 
Przestań na tym, że odtąd odemnie tylko 


i Ferdynanda Króla dependować będzie. 


A gdybyś potrzebował dowodów icgo nie- 
winności „dosyć na tym niech ci będzie, 
że Monarcha twóy osądził : iż powinien 
bydź' uwolniony; nie ma potr: eby przy- 
dawać co do iego usprawiedliwienia. — 


„— Nie Królowo! (ozwie się Tor- 
kwemada ) tego się Pani nie obawiay , a- 
bym śmiał sprzeciwiać się rczolucyom 
dńszy tak wielkomyślnćy. N atchnienie to 
iest Bóskie , i widoczna w tym ręka iego, 
cofam się na icgo itwoie Królowo! roz- 
kazy. Jakbym był godzien politowania, 
gdyby mi przyszło tłumić głos wdzię- 
czności; imię-Rozefhonta szacowne mi 
jest. Ten, który Sydleia ratował , zba. 

wif 
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wit honor i życie moies gdyby się poka- 
Zał winowaycą . urząd móy wyciągał po 


ć 


nie masz związków , któ- 
es Religii nie przew. ażał , 
inneby poruszenia przytiu- 
no mi dzisiay zgadzać te 

z rądością zezwalam na to , 
twolia wola czyni mi szaco- 


stko 
bna ci 


dna, przenika :3wszy ser 

a cRetzi mi- swemi., odebrana 

hołd , który prawdziwcy 

oddzie s się, j tey danbin aż: któr 
go zapewnia. Zlatuiemy więc zaraz de 
Ssefanii. Toriewemada czyli przez poli- 


tyke „,-czyli., że serceicgo raz T 


ne było ,.'chce to potwierdzić „:'co icy ©- 


znaymić pragniemy. Znayduiemy i e pra- 
G3 wi 
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wie bez życia , ale otwiera oczy, zbiera 
odwagę swoię , i zda e się tym urażać : 
że ią Torkwemada cieszyć chce. — Czy 
rozumiesz WPan (rzeknie ) że jego gro- 
źby do moićy osoby zciągaiące się zastra- 
szyć mię mogą? — nie poymuie naszych 
radości , gdy my zaledwie tloma iczyć Sig 
możemy , ona łaskom Królowy wiary nie 
daie , boi się „aby oświadczenia Torkwe- 
mady. nie były łudzące. 


Przekonana wreszcie otym wszyst- 
kim, co winna naywspanialszćy duszy , 
rzeięta do gruntu i sobie nie przytomna, 
zlatuie na łono Margrabiny , a słowa wy- 
mówić nie mogąc, izy tylko, mieszaąiąc 
zobopólne nauczyła mię wtedy: że tkli- 
we serca nie mog3 w podobnym razie do- 
starczyć wyrazów czuciom swoim. Nad- 
to ta świeża przygodaiest, aby Stefania do 
ciebie pisać mogła ; dziwna ta przemiana 
rozpaczy i radości , szczęścia i okropne- 
go dręczenia, nie dozwalaią ićy iść za 
powodem serca. Znasz ićy duszę tak ci 
sprzyiaiącą , dałby Bóg, aby się tak sro- 
dze nie trapiła. O Klaranso ! wieleż to 
doświadczeń w kwitnącym wieku iuż 
miała! Coż to także za kobieta iest ta 
Margrabina! Małżonka, przylaciofka , 
amantka nawet do podziwienia. Stefa- 
nio! niebieskie stworzenie tak godne u- 
SZCZĘ- 
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szczęśliwienia, ah|iakieżkolwiek sa two. 
ie nieszczęścia i udręczenia, przynay- 
mnicy słodyczy przyjaźni doświadczać 
możęsz. A gdy wracam się do nićy , mo- 
ia śliczna Klaranso ! -pewnie ciebie nie 
opuszczam, obie nie rozdzielne iesteście 
w sercu moim. (q) 

LIST 


ara 


(q) Kilka tu jest razem interessuiących wi- 
doków ; i zatrudniona sest baczność tklż. 
wego czytelnika, komu przyznać” w boro- 
iamie pierwszeństwo. Zwala na siebie prze 
winienie Oyca swega Stefania , aby karę 
za niego poniosła , oto test obraz czułey 
å cnotliwćóy córki. Czyni się winną Pang 
Celeria-, aby Rozemonta i Stefanią od pe- 
wnéy zguby zachowała; przywiązanie ićy 
ś szacunek praca to okazure się.tym bar. 
dziéy: że zdaje się wciągać takąś plamę „ 
albo racxwćy tylko nicdoskonałość , iù w 
młodym wieku bez doswiadczenia będąc, 
zrażzona niechęcią ku sobie Ojca, senca 
swego. bronić nie umiała „co przecie samćy 
tylko niespokoynosci , nie zas xłoczyństwa 
i zgryzoty. Grzódłem było. Umiała na- 
koniec saacować takową ofiarg , $, znata sig 
na niéy Izabella Królowa , wiedziała do- 
brze sposob, ktorym Rozemont od ognia ta- 
chowany zostat, a zatym , całe przywią- 
zanie Stefanii, a wyznanie Margrabiny , 


ŃrROoiz M 
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ELST XEY: 
K larans do Stefanis. 


O Mola przyiąciořko ! Te leszcze mad 
powieścią, który mi Dona KA Mina 
2a uczyniła. Jako? ustawiczne tkliwość 


Ñ 
twoie attaki poñosić będzie Fy-żę to 
nieustanne masz toczyć zy,  którey 
wszystkie prawie OREW. goryczą niad 
pełnione ! ty Stefanio!.. Ah Boże! iest- 


że okropnieyszy dlą tkliwćey duszy ki, 
iako cnotę w nieszczęściu postr 
Zbrodnia przewodzi i tryamfnie, 2 a gdy 
ićy pomyślność towarzyszy, ciebie los nie- 
fottunny uciska i prześladuie ! Ale za cóż 
na twoie tylko udręczenia pomnieć mam ? 
czyż nieiestem tego pewna, że w Mar- 
grabiny masz równie tkliwą przyiacioł- 


Z PE 


pozzała byd początkiem oskarżenia, Ale 
śaka wspaniałość w postępowaniu , saka de- 
likatność w nadgrodzeńiu | Miło test cno- 
tliwe widzieć poruszenia , tako w samym- 
że przestępstwa podobieństwie, cnotę t żylko 
ising odkrywaią, 
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kę,iak i we mnie? Izabella żąda poznać 
cię; bez żadnego wątpienia ona będzi 
pomocą twoig , ona poratnie Qyca twe 
go. Nie masz iuż pen yny. obawiania 
się o los człowieka tak € interessuigce- 
go, a dla twoiego serca ca ŻA slodkie Zan 
pewnienie H 
O iak się nie Wyp 
szę., gdy widzę: AS 
którzy się do R zbliżają, uymuiesz 
sobie. Cnota twoia przechodzi do innych 
serc; ci nawet, którzy. nie znaią ludz- 
kości , muszą ićy ustępować ; Szeff nawet 
surowego Trybunału pociggniony .( gdy 
zmiękczonym bydź-nie-mógł ) musiał ci 
sprzylać. Daleka ia od tego. iestem , a- 
by m umnieyszata zasługi Pani Celeria , 
wielbię duszę tę podobną do twoićy, u- 
'miem szacować to wszystko, co ićy ofia- 
ra ma w sobie przedziwne: go, ale'ty Ste- 
fanio | dałaś ićy przykład; Bez. ciebie 
byłaby tylko tkliwa , przy tobie stała się 
heroiczną. I  możesz-że . tedy ieszcze 
wątpić: że ci winnam przyiaźń ? Boiaźń 
taa zgryzoty twoie , tyle ostrości , któ- 
rćy przeciw sobie używasz, w tym tylko 
iesteś niesprawiedliwa. Serce moie ośw.ie- 
ca mię, gdy byś prawdziwie zawiniła , ie- 
szczeby cię kochało, aczkolwiek nie chcia- 
toby prawdy odstępować. Nadto ma prae 
wà 
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wa doszacunku i sprzytania twoiego Xy- 
menes , nigdyb y$ go nie kochała, gdyby 
sobie nato nie zasłużył , i śmiesz to na- 
zywać zbrodnią ,* co czuiesz ku niemu? 
Ah! Stefanio! czyliź się to do zbrodni 
urodziłaś > 


Nie; cnotliwa skłonność nie obraża 
Boga ; może napelnić życie smutkicm, 
zmieszać spokoyność , wyciskąć ustawne 
izy, ale skłonność niechętna , przyduszo- 
na „iakiego prawa nie ył do szacun- 
ka? Pomnaża mego ; Stefanio ! siostro 
moia! mola naymilsza przyiaciofko ! bądź 

ewna © mnie , bardzićy niż kiedy znam 
ia cały szacunek twoiego zaufania , bto- 
rę w podział twoie udręczenia , a nade: 
wszystko nie cierpię, gdy wzywasz fa. 
wości moićy ; czyliż o twoićy odwadze 
wątpić powinnam ? Tego się nie boie: 
aby nad nią namiętność górę wzięła. Ho- 
nor i wdzięczność tey po tobie wyciąga 
ofiary „ straszna iest, ale nieuchronna. 
Dokażesz tego, razem ięczyć będziemy. 
Daleki od nas niech będzie wstyd i żal, 
 przynaymnicy podobnych zgryzot , mieć 
nie będziemy. Niestety ! niewątpliwa to 
prawda liest, przewid ywałam ia twoie 
smutki, bałam się zawsze cnót Xymene- 
sa, zeznanie twoje nic mię nie zadziwi- 
do. Nieznam ia kochania, ale oświeco- 
na 
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na przyiaźnia, czytałam w sercu twoim 
pierwćy , niżcliś ty postrzegła. Boiąc się 
iednakowoż oświecić go, i własnemu nie 
dowierzaigc, rie śmiałam ci okazać w 
zupełności trwogi. moiy.. Teraz oddy- 
cham, gdy ci przyczyna iest wiadonia. 
A jeżelim się obawiała wtedy, kiedyś się 
sama nie znała , dzisiay względem chwa- 
ły twoićy spokoyna iestem. 


Ale nie możnaż to Hiszpanii opu- 
ścić., aby się zaraz ukryć przed całym 
światem > mogłażeś tak dzikie wziąść 
przedsięwzięcie , wszystkiego się wyrzec, 
i zniknąć przed wszystkich oczyma ? Ah! 
nigdy się przeł sercem Klaransy nie uta- 
isz; Zapowiadam ci to okrutnico ! iż te- 
go nie dosażesz ; nie wątpię : że dusza 
twoia poruszenie to rozpaczy zganiła ; 
miłość nie zrobiła cię ńieczułą dla przy- 
iaźnie.  Nadzicia iedyna widzenia cię u. 
trzymuie mię, warta iestem abyś podobney 
żądała pociechy. Przybyway schronić się 
na moie łono, i tam złożyć kłopoty two- 
ie, ah! Stefanio! cóż cię wstrzymywać 
może? Nie możnaż tedy bez wiedzy Oy- 
ca opuścić te mieysca , w których szczę- 
śliwą bydź nie możesz? Poradź się rozui 
mu twoiego , pochwali on wszystkie ie- 
go rady. Ale dobroć Królowy Kastyliy- 
skiey, nowe ci wkłada obowiązki! ode 
rwać 


106 HrRo1Zz m 


rwać się od. Pani Celeria , i w takim iet 
szcze momencie utrapić RE .. Ey sama 
pri zyiaciofko ' mola ! tak wiel eciwne- 
ści pogodzić możesz. Jak di kolwiek są 
żadania moie, prag nę tylko twoiego sze żę” 
ścia. Byway zdrowa. Lituy się nad tà 
podległością , która mi zé nętą moia 
źlecenia do ciebie, udawać i zwa 
la; pisz, do mnie, Uutwierdzay 

świadcz Margrabinie, ile cu: 

razu zrobiły na sercu moim; mi 

szkam sama ią otym zapewnić 

też Pani Almanza. Byway zdrowa, 
szcze raz nayukochańsza Stefanio! byway 
zdrowa. 


P. S. Przyłączam ani Norscy, 
który. kawaler Rozen brat iey miał ci 
oddać. Stanął w tym momencie, a nie 
wiem iak się to stało, iż ufożywszy so- 
bie iachać do Hiszp anii, przybył do An- 
glii. Siostraiego nawet nie wie otym; 
nie znałam go dotąd , ale wielkie z twa- 
rzy podobieństwo , rozeznać mi go po- 
zwoliło. (r) 


E TA S ANNE A EEN 
Cc) Ten iest naytw jększy obowiazek przysa- 
gni, aby się od złego odrodzić, jo dobrego 
naprowadzać. Čoga wylanie szczere-my= 
śli najskrytszych migdzy termi doś jema 940= 
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Sesana pasa raene = ce PAL” popowy EYE w 


pewne merr | 
EESTI XEVE 
Do Stefanii. 


cz OCH, cu 9 
Pani N or fey 
J 


Ę onosiłam ct kochana Panno ! o bracie, 

którego mocno kocham, © kaw alex 
rze Rozenne; iest on wielkim W Panny 
wielbicielem; polecam go ićy dobroci; 
iedzie do Hiszpanii , odda do rąk list mó, 
zapewne za złe mi tego nie poczyt afa, 
iak WPańnę obaczy. Potrzebúie to do- 

Inieyszego wyłożenia. 


2 


dładni 


Byłam ia kiedyś wyrocznią , prze- 
wGadnikiem p pako brata moiegoz 
głowa mu się teraz zawróciła , ducha mta 

sprze: 


bami: Stefanią + Klaransą !) fak się obie 

zgadzają a że „cnotliwa skłonność nie ob- 

p raża Boga, fe może napełnić smutkiem 
T y Życie, mieszać sspokoyność , wyciskać ti- 
„ sławne tzy; ale się tego nie dopuści, 
> zatzym wstyd s żal ,a.żatym-zgry%o- 
» ty i rospacze następuią. „ Tem iest zysk 
najszacowniejszy W przyiażni, utwierdzać 
w przedsiętwa aięciach chwalebnych przyia- 
zne osoby. 


A 
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sprzeciwiaiącego się, i serce niepawolne s n 
Nasza to kochana przyiaciołka ( docho- i 
way mi proszę przed nią sekretu ) Kla- r 
rans to przyczyną iest tey odmiany , na 1 
| którą ia iuż nic nie poradzę. Żdziwi to s 
! zapewne WPannę s Co i mnie zdziwiło 3 s 
ale że brat móy w pół szalonym iuż icest, 1 
| osyłam ci go, w boiaźni: żeby widok t 
i wdzięków twoich , zupełnie mu rozumu 
nie odebrał, Oto iest historya icgo wy- 
igl iazdu. a 
f 
| Po wielu między nami sprzeczkach, d 
po wielu dziwactwach , które że mię nie i 
mamiły „dziwił się bardzo , po wielu za- 1 
ję mysłach ,'w których spodziewał się po- i 
pi chwał moich, a jam ie naganiała, pe- t 
wnego dnia, gdym go aż do uprzykrze- i 
! nia wyłaiała , wziął nagle i oznaymiľ mi : 
i), swoię iechania do Anglii rezolucyg. Sprze- | . 
| ciwiałam się temu, on się zaciął „zaczął R. 
| mię prosić o listy do Klaransy i Oyca iéy, | 
j ia tego mu zbraniam się uczynić , on na- I. 
| staje, ja statecznie odmawiam. Wpadł | 
| w szaleństwo. Szczęściem miarkuiąc ma- | 
nią iego do podróży Ą podaię mu, aby do 
Hiszpanii powrócił, Chwycił się z rado- 


ścig myśli moiey, ztym warunkiem: a- 
bym pisała do Panny Rozemont, a on 
oddać mógł list dowłasnych rąk. Przy- 
| rzekam to uczynić , i potwór ten omamio- 
| ny 


4 
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ny racze iy nadzieią niż w izięczny za mo- 
ie przysługi , pierwszy raz z radością po- 
rzucił mnie. Ale mi rzekniesz: zacóż 
mu odbierać szczęście pozmania Klaran- 
sy, za co? ah móy Boże: celem prze- 
szkodzenia , aby nie został prawdziwie 
nieszczęśliwym ; dziś za takiego: poczy- 
tuie się , ale się ludzi. 


(Zakochał się w portrecie; co zadzi- 
wactwo ! Kobiety dziś za cudami. nie u- 
ganiaią się ; nie słyszę ia tego: żeby kto 
dla miniatury oszalał, którą malarz oz- 
dobić może ; takowa passya zdale mi się 
romansowa , nie a (o prawi dy, a 
nawet śmieszna. Odpowiada mi, na to 
brat, żem mu kilka listów przyiaciotki 
naszćy 'czytała , że się w nich dusza: ićy 
maluie, żem nadto mówiła o przyinio- 
tach , któremi zaszczycona, a które ią go- 
dng czynią adoracyi. © iakbym sobie 
wiele wyrzucać miała , gdyby powieści 
( które sama przychylność nieco podey- 
rzanemi czynić Po ) mogły wznie- 
cić podobne skutki! jeszcze raz powtó- 
rzę to, kochanie iego iest tylko wybu- 
ianiem imaginacyi , “Madem pyzemiiaią- 
cym ; ale nie byłoby iuż żadnego sposo- 
bu zgasić, ani nawet ztłumić tego przy- 
wiążania , gdyby się narzeczywistey zna- 

io- 


MrzrRotz wm 


wdzięków i cnot Klarans 


Otóż tćy u siebie statecznie lestem 
rozolucyi: iż nie chcę: aby "ję widział , 
znam zamiary 1 zaciętość L ord; 1Klarans, 


nie zezwoli nigdy, aby cór! 
wnym mąaiątku i rodowitości za mąż 
miata. Prawda iest, iż co do drugiego 
wyrównywa ićy Kawaler 
mtodszym będąc bratem, 


fertunki spodziewać się 
wodząć Qyca zaufanie., 
ra mam z córką na zle 
berpidteensiwpm poro 
wadzałabym miodzieńca 
ków, urody 1 dowc ipu 6 
niałą i tkliwa, itó w 
myśle Klaransy wrażenie A yomi 
gło? Jabym Bratu przyiaciołkę poświę= 


„mie ale 


o 
£- 
duszę wspa- 


cić miała? Położenie ich nie czyni mi 
nadziei ani pragnienia widzieć ich zie- 


4 
dnoczenych ; zabroniłam sobię obu: tych 
chęci. Nawet mu to oświydczyłam „iż 
gdyby pomimo nalegania mego trwał w 
przedsi ęwzięciu móy brat. iechania do 
Londynu , byłby mię przymusił do za- 
"smucenia go; stracilabym może na za. 
wsze serce iego, nicby mię nie pocieszy» 
ło, alebym się chwyciła iednego kroku, 
który mi radziła poczciwość. 


Tako= 


T 


Takowe szczeg 
fnęlo go wiego przedsięwzięc 
tego nie mniemay 5 
bym więcćy nad nim miała wiadzy,nad 
to, co sni daie pleć moia, a iego ko- 
chanie , źle i dobrze, o nim mówię „ale 
zawsze calą prawdę , którą wiem. Amint 
zimaginaącyti, ale maiący w sobie wiele 
delikatności, oświadczał się: iż chciał 
tylko widzieć i wielbić Klaransę „ nie się 
zie oświadę gć,ani nawet szukaiąe spo- 
sobu podobania się ićy; chciał wieczne 
zachować dozę oka i utrzymywał: że 


1 


tego dokażeę. , Nowy dla niego błąd. Mi. 
Tość E z naypięknieyszych rezolu- 


a wzęglę: fa Klaransy tćy nawet 
brzy Wj obawiałam, którą ma dla 

Obiecafaś mi twoią kochana Ste- 
! otworzyłam ci serce moię, uczy- 
mi, łaskę , -gdy brata mego żałować 
i Spodziewam się: żeś spo- 
rzynaymnićy życzę ci tego. 
Mc żebyś na moie nastawanią przystała 
była, gdyby Ace twoia podlegała 
niebeśpieczeństwu na tych mieyscach, któ- 
re przytomności A twoią ozdobisz. 


Ah! używay dobra tego naypierwsze- 
ee anie Aa przeklętćy płci , któ. 

a się mieni bydź. niewolnikiem naszy, 
a w istocie tyranką jest; albo się pła- 


szCczy, 
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szczy, albo gnębi, a wtedy niczego mie 
warta. Jakie lekarstwa | skutecznieysze 
iest na tę uwagę? cieszy mię w tych 
przeszkodach , któresię między Klaransą 
i bratem moim wydarzyć moga. Nare- 
szcie , naylepszy mąż', nie iest takim upo- 
minkiem; któryby przylaźń troskliwie 
ofiarować mogła. Ze wszystkich moich 
rzyczyn ta się naybarłzićy Rozenowi 
podobała , kiedy ci zeznań; , że iest zby- 
tecznie niesprawiedliwym. Dowiedzia- 
łam się: iż Klarans postała ci list, w któ- 
rym wyrazy więcey oi 
stropności zawierały ; pobndki moie, a 
twoia łaskawość spokoynym mię czyni; 
Odpowiedź „którą mi dala na to Klarans 
iest tak ciemria. .. Byway zdrowa kos 
chana Stefanio !.. Gdybym też śmiała... 
przynaymnićy odbieray ponowienie mọ- 
ich nayżyczliwszych dla ciebie sentymen- 
tów. (8) 


twartości niż ro- 


(s) Postępek Margrabiny Norsey iest do po. 
dziwienia , że kochaiąc serdecznie rodxo- 
nego brata s» Kawalera Rozen, będąc w 
nayściśleysućy przyiaźni % Klaransq » wt- 
dase: tak: wielka skłonnośść brata kw przy- 
żaciofce , nietylko nie pomaga mu do doyścia 
zamiaró'e tego , ale owszen przeszkadza, 
Zakładał usaczęslimienie smoie Ronen s na 
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CES T- XEVH 
Mlarańs do Paint Jllmanzą, 
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zytaiąc list twóy zacna przyiaciofko 


moia! doznałam razem rozmaitego 
uczucia. i w tym iesżcze momencie bo- 
iach, podziwienie 5 nadzieła , tkliwość ra- 
zem mi się doświadczyać daią , i wcale 
zgadnąć nie ge, która znich górę bie- 
Tom II. H DZE 
ożemntentu stę z Klaransą , ale nie znał hu- 
moru Oyca ićy Lorda, nie przewidywa$ 
trudności, % przyczyny nieproporcyś ma 
7 atk ustecgo ,a%zapewne pomoc sobie w przy. 
iaźni siostry obiecywat, Ale chciała ga- 
bieżeć w początki ich złych Norsey , tey 
niespokoyności , i tym kłopotom , któreby na 
obie młode osoby spłynęty Zapewne u- 
mnieyszyłaby się liczba osób nieszczęślt- 
wych, gdyby rodzice, osobom tylko od sie- 
bie dobrze znanym % przymiotów, urodze- 
nia, 4 maiątku s przystępu, a tym bar- 
dzićy podujulszego obcowania g cdtkamt 
swośżcmi pozwalały, Osoba młoda mw ted y 
zaujałaby wyborowi osób , tak bardzo do 
swosey szczęśliwości przywi zwanych. 
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rze... Ah! iakoś to sprawiedliwie po owie- 
| kliwym duszom W iç- 


działa , że trzebaby 
kszych sił, aby, wr 
czyć mogly. órzy „ludzie NE 
podobne | wzniecać życzenia , i własnym 
a yk” dayść do PE heroizmu, 
który iak iest prawdziwy ak w spania- 
ły. którego an i pycha > ani okazałość nie 


ASA s który z iedney wypiy wa cnoty, 
1c 


4 w Stefanii 1 Margrabinie tąk widoczne 
przykł» dy okaznie, i względności Królo- 
wy. która stopień swóy przenos 1 zasłu- 
gą. należała się im. i tego się nie oba- 
wiam , aby tak chwalebna na lgroda mi- 
nąć ie mopta. Wielka część ludzi ( mo- 
że: iż się Z tego nawet ch wia ala ) od oko- 
liczności zawisła, podług nich odmie- 
nia się ; płeć moia tak piochy ch nie cier- 
pi przeszkod , czuciom swoim wszystko 
winna. Jak prędko Królowa wasza ko- 
cha cnotę , Kal nie może ubliżać ićy po- 
mocy swoićy. Nie rozumiem ia zw yczę. 
iów tych, które kobietom Tronu nie po- 
zwalaią; mam w późałowaniu te narody, 
tóre zwyczay ten u siebie wprowadzi- 
li; jakażkolwiek iest Francuzów grze- 
czność , takowćy iednak niespraw iedliwo- 
ści nigdy im nie darnię. Niemam is się 
tedy przyczyny obawiać, aby Kastylla- 
nie wagi, pan panowaniem mądrości i 
szczęścia, rządzeni przez Jzabelię „przez 
Mo- 


mie mogę ,nigdy cna tez wylewać nie be- 
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Monarchinia tak godną: tronu, ięczeli na- 
potym pod okropnością śrogiego Trybu. 
mału. ież pozwoliła wprowadzić In- 
kwizycy:g utrzymania Maurów, któ- 
À , w Hiszpanii, ieżeli się ićy 
BM, ten wydawał s Pa do „pod Ibicia 


Ehe skutki i bezprawia takowege u- 
izi$ Ferdynand i Iza? 
i ála ZE 


p PA 
2 2e 
, 
DL 
"gorzkich řez 


1 
Zzgryzot , wisżezgc władzę, 
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Dopeinione iuż fest żądanie Alman- 
y 1 mego serca, iesteśniy tedy pewne, 


RSi 


że nie opuszczą Rozemonta; że Stefania 
icżeli nie zewszystkim uspokofona , przy- 
naymniéy zapewniona iest, względem Oy. 
ca, : ak mocno kocha. /A 'prze- 
cie kochana przyiaciofko moiań kiędyż 
śle s iwościę ? 


> cieszyć będziemy ićy szczęś 
dŻ da czasu owego i fa szczęśl 


A 


dzie, *aby nie spadły na serce-mole 
stety ! trzeba ci to powiedzieć:; odkąd w 


Hiszpanii przebywa „los ią zawsz O 


śladuie:; gdyby też ićy nakazywał odda- 
lié się z tego kralu!-.-. kochana Almani 
H32 ze! 
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zo! niesprzeciwiałabyś się temu ódiazde- 
wi ; nieznośnaby to była rzecz Pani Ce- 
leria- i tobie , i Stefanii, ale gdyby tego 
potrzeba było. vmialabyś zmocnić ićy 
odwagę, i dałabyś przyklad podobnéy 


ofiary. 


Wyraz ieden twoiego listu przestra- 
szył mię, i dla myśli, którą w sobie za- 
wierał , i dla tego: żem go może nie- 
słusznie tłómaczyła. Piszesz mi: ginę- 
ła z Oycem Stefania , gdyby nayczarniey - 
szy spisek , na ich pożytek nie obrócił się : 
że Floryzena mi na myśl przyszła; Za- 
zdrosna iest; nie wątpię : iż Stefania, 

tórą świat cały wielbi, wznieca ićy 
wściekłość , może że i w tym mniemaniu 
jest, że się mścić powinna , cóż ia wie- 
dzieć mogę? niestety! poważam taie- 
mnicę , którą robisz, nie wchodzę .w te 

odeyrzenia , które serce twoie chce ukry- 
wać ; ale Floryzena może mieć swoie przy- 
czyny , a nierząd Ferdynanda przypisy- 
wać... O Almanzo! iakażkolwiek iest 
Królowy dobroć , twola i Pani Celeria 
przyiaźń: ku Stefanii , bóy się iednak , aby 
przebywanie w Hiszpanii, nie było ićy 
fatalne. 


Ja boiaźni moiey nie odkrywam icy, 
gle nawet Felicego, o którym mi nie wspo- 
mie 
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minasz, lękam się. Nie mogła Izabella 
dowiedzieć się. o wycieczce Sydleia tylko 
od niego samego , albo od Kardynafa, oba 
są ściśle ziednoczeni ; a zwłaszcza osta- 
tni ufność całą Królowy posiada. Ah dla 
Boga! czy tylko dobrodzieystwa ićy nie 
przymuszą Stefanii, aby poszła za Feli- 
cego? czy tylko Królowa twoia, takowe- 
mau Ministra swego kochaniu nie sprzyia ? 
Ah! należy raczćy uciekać, odrywać się 
od wszystkiego, zostać bez maiątkn, ale 
wclną, iako widzieć się przymuszoną 
przez wdzięczność do takiego wyboru, któ- 
ry się okropnym: wydaie, lako odważać 
się na taki związek, lakiego nieszczęścia 
gą do utraty sameyże cnoty doprowa- 
Daruy te uwagi, które ia pod twóy 
rozsądek podaię winnam ci szacunek, za- 
ufanie ,i prżylaźń.  Ofiarowałam szczere 
życzenia odieżdżaiącemu Panu Almanzie 5 
roztzewnił się.widząc żal móy; z tym- 
wszystkim wyjazd iego dla mnie tylko 
smutny był. Zażywał wcześnćy uciechy 
zbliżenia się do tak szacownćy przyiacioł- 
ki, która go los albo raczey Opatrzność 
obdirzyła. Mnie w tym oddalenia od niey 
i od Stefanii zostaiącey nić więcty nie 
zostaie , tylko słedycz.=w pomyśsleniu, że 
Klaransę statecznie kochać będą. (t) 
LIST 
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o zin SAR fy 
Stefania do Klaran (up 


O iak mię wielce przeymuie pisanie 

twoie t Ah Klaranso"! takie przylam 
cioľki iakty iesteś, i Pani Celeria , są da- 
rem naysłodszym Bóstwa ; czegożem nie 
winna mu? i czemu nie mogę nakoniec 
szczęśliwa... Dusze tkliwe i wielkomy- 
ślne, bądźcie przynaymnićy pewne: że 
podział ten, w który bierzecie wszystka 
co mię obchodzi, tyle wspaniałych sta- 
runków , i przyiąźń wasza, i cnoty wa- 
sze przenikaią serce moie, cieszą go, « 
nawet wyrwałyby, gdyby to bydź mogło 

UCZU- 


a przewidywać miele przygód w przyszło. 
ści Klaransa ; ale na tym test dutelność ro- 
gumu lndzkiego , aby przez związek isto- 
tny % żednych prawd wnosił drugie. W zib y- 
czaiony źlerozumować, oddala stę od pra- 
dy. im się daley myslą wapuszcza, ale 
człowiek prawidła maige de sadzenia, vbl? 
ka się do niey , icheli iéy wcale nie obey- 
muie, 
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uczuciom niezwyciężonym , niestety ! ale 
iakażkolwiek ich władza iest, zdałabym 
się na wasze. pobudki, na wasze proźby „ 
znaydowałabym w nich przymilenia, gdy- 
by nayświętsza i naym iilsza ze wszystkicie 
powinności przec iwnie mi nie rozkazy- 
wała; Hiszpania stała się Oyczyzną Oyca 

adto długo nieszczęśliwego. Jego tylko 
SEP w Życiu widzi, nie fudzi się ona, 
ani szuka pozorów „nic znayduiąe w sobie 
odwagi; nie fatalna to icy skłonność iest, 
która ią zatrzymuie, i chociażią łudzi, 
przywieść ią tylko "może do rozpaczy. 
I owszem wkładam na siebie mękę mo- 
mentami się odnawiaiącą. © moia przy- 
iaciotko ! uciekaiąc nie. przymuszałabym 
się do wstrzymania icz » słabość i płacze 
moie nałonie twoim ukryfabym; ale wi- 
dzieć Ferdynanda inncy przysięg aiącego, 
czuć serce rozdzier aigce się, ieżeli on z 
tego kontent , a icżeli «przeciwnie, bydź 
tysiąc razy nieszczę Roca „nie modz zno». 
sić ani icgo smu kó w. anil iego radości, 
ani iego oboiętności , a przecie żebrać o 
nig Boga. „w boiażmi otrzymania iéy Ś 
bydź świadkiem ich kochania , albo cier- 
pieć ich żale bardzićy ieszcze niż oni sa- 
mi, a przecie zostać w tymże. prawi6ekpo- 
mieszkaniu... takie iest udręczenie , na 
któse ia się potępiam. 


Do- 
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Dowiedziałaąś: się iako 2a pożegna 
ńiem Ferdynanda, nastapilo okropne przy 
bycie Torkwemady. Wszystkie nieszczę- 
ścia zlały się na mnie; wszystkie mi ic- 
szcze są przytomne. Dniu straszny ! wspo- 
mmnienie tak nieznośne, wrażenie wasze 
niezmazańme iest! Ale co mówię> Ah! 
wielki Boże! dzień ten, który zdaie się 
kończyć nieszczęścia Sydleia , możeż nie 
bydź dla córki iego szezęśliwym?.. 
Córka iego nie iest iuż tedy tylko miło 
śnicą Ferdynanda ! .. Oycze móy! był on 
twoim wybawicielem! kochanie we mnie 
wzniecić się nie mogło, tylko z czucia 
przyrodzonego. Ak! ileż to la razy po- 
czułam władzę jego, gdy cię sadu okro- 
pnego Prezydent odbierał sercu molemu. 
jeżeli Ferdynanda żałowało , to iedynie 
dla ciebie, tracileś w nim ratunek! Co 
śię działo ze mną, kiedy cię czci nay- 
godnieysza kobieta wracała memu kocha- 
hiu... Sliczna przyłaciołko ! dziel ze mną 
tkliwość moią. A osobliwie z mnieyszym 
dla mnie uprzedzeniem, bądź dla Mar- 
grabiny sprawiedliwszą. I cóżem tedy 
tczynifa, dla czegoby mogła się na tak 
heroiczną zdobyć akcyą 5 Dziwić się ićy, 
nigdy o nićy nie zapomnieć , bydź ićy 
faybliższą , ieżeli można, biorąc ią za mo- 
del naśladowania, oto iest móy obo- 
wiązek 

Do- 


Trerirwos IcT 


Doniesiono ct: że Izabella, dopef- 
niaiąc dobroczynności Swoiey , zezwoliła 
na moie pa ziękowanie , oświadczyła ie- 
szcze i żadała, ahy u Margrabing, prócz 
minie, Flóryzena i Almanza znaydowafy 
się. Kiedyśmy przybyły. gromada wiel- 
ka Dworzan otaczała ią , ale taka Pani nie 
może brać swoićy zalety od okazałości 
rangi swoićv , ginie ona przed blaskiem 
cnót. — Zdaie mi się bydź godną przyla- 
Źni twoicy — rzekła do Margrabiny 5 2a- 
pewne rż to uceiesie,nić wielką ićy zna- 
czy pochwałę , ale daruy mi: iż nad tę 
pochwałę nic większego nie znayduię. 
Co za iednowfadzcy! którzy umieig ko- 
chać i oświndczać to, inni rozkazuią, 
ci tylko panunią. „Pani Celeria zdawała 
się z takowego dyskursu równie pochwa- 
lona i rozrzewnioną, 


Nareszcie Królowa wyszła z owćy 

sali oświadczaiąc : iż żądała , aby za nią 
abo weszły Margrabina z córka , Alman- 
za, ija. Podziwienie i wdzięczność skfo. 
nily mię zaraz do nóg ićy. — Jestem tyl- 
ko sprawiedliwą ( rzekła Monarcnhini ta ) 
córką Rozemonta nadto była od losu prze- 
śladowana „, maige się za szczęśliwą , że 
go przemienić mogę > pragnę tego, aby 
ią serce wlasne między moie hofdowniki 
póliczyła. — Moie. rozrzewnienie zale. 

dwie 
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` dwie mi odpowiedzieć pozwoliło. —Znay 
duie się taki ( przyd ała Królowa ) któr 
go los twóy dziwnie obchodzi, który 
wkrótce da wiadomość o Oycu twoim: - 
Niestety !. nie kto inny to zapewne iest, 
tylko Felicy. Ztym wszystkim nie mo- 
glam otrzymać łaski, któréy się spodzie. 
wałam , abym eig w niedostępnym iakim 
ustronia zagrzebawszy , od iego prześla- 
dowania wolną bydź mogła, a gdyby to 
moglo mię ukryć przed samym obrazem 
ukochanym tego... O moia Klaranso! 
'gdym prosita A o to pozwolenie i 
na które zadrzała Margrabina , — i mo- 
głażbyśią opuścić (spyta mię Królowa) 
i zasmucić Oyca twego ?. cóż ia mogę dla 


ich uszczęśliwienia z ieżeli ty sie do nie< 
go nie pr: zyłożysz? Czyli i mnie ukon- 
tentowanie to odbierać chcesz, abym ict 


szczęśliwych. widziała? -— 


W tym momencie, który zapewne 
oczuie serce twoie , powolność moia na 
żądanie Królowy wznieciła w sercu mo- 
im dzielną uciechę , ale ta w momencie 
przeszła ; uwaga ią rozpędziła ; dom ten 
i wszyscy w nim mieszkaiący, Xymenesa 
mi przypominać będą. .. Daruy ten nie- 
rząd pisania moiego. Izabella postrzegł- 
szy nadzwyczayne a podziwienie, 
»= Niewiesz-że tego, (rzekła do nićy ) że 
Sy- 


TE ra wos Gia. 

Lord Rozemont 'przy, 

winność iego wyidzie 

iaw , ukarani będą iego oskar życiele , 

dewie się świąt, ke a on przystugi CZY - 
ni Koronie His: icy, a że ona znać 
to i SA a e. — Na te słowa 
zkamieni łzieliła ze mną radość 1 
po jek że Je nza ; Matgrabina w po- 
dobnymże  pofożeniu znaydowała się 3 
weyrzenie lzabełii, i dobroć -i ukonten- 
towanie okazywało. Panna Celeria nie 
bez iakiegoś pomie sząnia , prosiła ićy a 
pozwolenie , aby mi powinszowa ać mogła, 
ji zapewniła Izabelię ,* że szczęście to: 
które winna tak przyiemnéy dlą siebie 
nowinie , iedynym było ułagodzeniem , 
woo „ że ićy ani od zaufania matki 
swoićy, ani od moićy przyłaźni mie od- 
bierała. « . 


sk 
i 


Przerywa mi pisanie moie Dona Al- 

'am ci donieść , iż Królowa 

gle dów ;, których zapewne go- 

dna., okazuie ; chce koniecznie pisać ła 

ciebie, a przy R, mi : że listu iey wi- 

dzieć e będę. I na cóż jakowa taiemni- 

ca > poty: dla czego ni ustawniemó- 

wi o Kiążęciu- Medyna bracie Margrahi. 

ny Celeria? iest pełen szacunku , ale Al- 

manza ma ulożenią , które-mię trapią... 

Ah! niech Ferdynand szozęśliwy będzię 
ZUElOE 
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2 Fiðryzeną, ia na każdą dla sicbie od- 
mianę z okropnością pogladam. Ty kocha- 
na Klaranso , niebadź tak na potym 
błażaiąca, nie dozwalay, abym ci o mi 
wiele i ustawnie pisała... Będę oddal 
od myśli same iego wyobrażenie, ieżeli 
to bydź może, które mi niebeśpieczeń- 
stwa iego strasznicyszym czynią; powin- 
nam nawet wystrzegać się wspominać 
imię lego... Niestety ! byway mi zdra- 
wa przylaciołko moia! 


P. $. Woyska w nieczynności zosta- 
ią, i dałby Bóg!.. Przynaymnićy tako- 
we życzenia wzniecać mi wolno. Win- 
nam odpis Pani Norsey; Przedziwna ta 
kobieta, daie mi, wysoką o Francuzkach 
opinią. Czy brat ićy w Londynie ieszcze 
bawi? Ludzie tego narodu uchodzą za 
lekkomyślnych. (u) 

LIST 


(u) Wyłuszcza przyczyny swoie Stefania s 
dla czego z Histpanit oddalić się nie chce , 
że widzi los Oyca swoiego zabespieczony. 
Wspomina sama o tym, ale wyznać tego 
nie chce, i} przywiązanie icy do Ferdy- 
nanda wiele przydaie pobudki , do takowey 
rezolńcyi.  Passya subtelnie zawsze rezo- 
nuie, a naymnieysze pozory wystawia ga 
nayważniejste Przyczyny, 
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RTZ ZZO OJ Z 
LEST XLIX 
Dona Almanza do AKlaranfy. 


|ażbym icy posazała, co piszę do cie. 
ku bie? tysigc mam przyczyn , abym te- 
go nieczyniła. Wiesz iak Stefania oba- 
wia się pochwał, wiesz ieszcze do ia- 
kiego punktu smutne przeświadczenie o 
zéy złości rozdzierałoby ićy serce. Po- 
budki te i niektóre artykuły twego listu, 
wymagaią po mnie „abym nikomu pisma 
mego do ciebie nie pokazywała, 


Otóż tedy nie omylifaś się , miałam 
iuż niektóre poszlaki, gdym ci do- 
„, Że spisek bèzecny ledwie nam nie 
bif nayukochańszey Stefanii. Odebra- 


ki: że czarne podeyście wystawiało na 
haniebną śmierć , szacownego zawsze (po- 
mimo błędów swoich ) przyiaciela Don 
Almanzy, a na ochydę i wieczne żale 
przedziwną Stefanią. Kończono tym Za- 
pewnicniem: że z boiaźnią postrzegano 
to: że Stefania w takim domu zostawa- 
ła, gdzie ńieubłaganemi nieprzyiacioła- 
mi otoczona była, Niechętnie na myśl 
mi 
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mi przyszła Floryzena i Eleonora, gnie. 
watam się z razu sama x na takowe pi Te 
żenia, przylaźń ku Maręrabiny tak mt 
rozkazywała ; ale nz 


aręgnnie teraz chcia. 
abym to ukrywać , od tey osobliwie przy: 
gody „ która się stała w binecie 'Królo. 
wy, gdy iey Stefania przezentowana by. 
2. Tego byś się od nićy nie dowiedzia. 
a, zaczym powrócę ia tę kradzicże , któ. 
re skromność ićy zapewne poczyniła two- 
lemu sercu. 


DONEM 


Kiedy stanęfa przed Królową, poz 
wszechne było zachwy 
szmer ogólnćy pochwa 


cenie»; powstał 
Floryzena py- 
a, ate dterfania 
wdziękami tylko własuemi ozdobiona, nie. 
równie ią przewyższała. Postawa szła 
chetna i kasa) , žaka znas „ pię- 
kność ićy, i 


szno się bardzo wystroj 


ży” 


stkich oczy va eE obró ły, Zmiic. 
szałoto Floryzenę, i do mielak ićy wśćic 
kłości pobudzifo ; pietwszy raz wida 
7 


łam ią ztrwożoną. Zdało się: iż tryum£ 
icdnćy . zatrudnienie drugićy bawiły Hra. 
biego Felicy. Medyna w samą tylko Ro- 
zemont oczy miał wlepione, ale ta na 
Królówę szczególnie patezałą. 


Skorośmy się na osobności z Królową 
znaydowały , zapewniła ona Stefa nią 
wzglę- 
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w zględem losu OQyca ićy, A przywiązała 
ią ma zawsze dosiebie prócz dowody do- 
kazancy. Lubo sobie czyn ifa gwałt, 
s iednak tego zataić Floryzena > 
co zazdrośna icy dusza w tedy czuła. Bio- 
rac- ża podziwie enie Izabella „pr gaden icy 
i jm Gdsesie „a przypomniawszy sobie, 
iniem piefwéy. nie byfa, ani mogfa 
4u matki swoićy, gdy wspaniała ta 
i chciał bydź ukaraną ża mniemane 
zbrodnie; Izabella maówię , do Floryzeny 
©bróciła mowę, aby ia zapytała: czy w 
samćy rzeczy na ów czas dopiero o taic- 
rnnicy Sydleia i córki ićy dowiedziafa 
i Pomieszanie Floryzeny wzrastało; 
zebrawszy iednego momentu żali. 
z nieiakągś rzetelnością , iż to e. 

iono „i Pozo Królowy , 
askawiey obeszła:. sA 
A zabelia dosyć podchlebnie ; 
przy: fa więc do zupełnćy przytomno- 
a ia wyrzucałam sobie , żem ią .ob- 

tala. 


Wtedy Królowa zaczęła wykładać , 
dała iuż roskazy do odkrycia oskar- 
Życiełów S$ydleia , tych osobliwie , którzy 
iego wycieczkę rozgłosiłi. Przydała , iż 
w oczach całćy Hiszpanii „córka iego da- 
da żnaki przywiązania równie przenika- 
iacego , iako i prawego ; że ci, których 
tako- 


pr 
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takowy widok” ułagodzić nie mógł, 
istotne monstra , na który« h srożeć iest kę. 
winnością. Nie spuszczałam oka z Flo- 
ryzeny ; postrzegiam : że blada, sama 
to uważałam, chciałabym niesprawiedii- 
wą bydź „ ale mi wkrótce tę smutną myśl 

wybiłą nagle, ni iespodzi ane a tak godne 
Stefanii „mie Ge która 'zerwawszy się 
do nóg Izabelli skłoniła się. — Racz Pani 
(rzekuie ) odwołać wyrok ten; przyday 
Królowo! do chwały twoićy, szczęscia 
Rozemontaą, a wdzięczności Stefanii, to no- 
we dobrodzieystwo , dopuść „aby moment 
błędu i falszywćy gorliwości, w głębo- 
kich ciemnościach zagrzebany został. Da- 
ruiąc tyle razy, okazafaś winowaycam , 
iak służyć Bogu, i'iak go naśladować po- 
trzeba. — Margrabina 4 ia płakałysmy. 
Izabella nie mogąc się ò przeć takowemu 
poruszeniu , podniesła Stefanią , Uściska- 
{a ia zuprzeymością, zezwoliła na nową 
łaskę, odmówiła ićy tylko żadania , któ- 
re miała póyść na ustronie ; co mię z Mar- 
grabiną dziwnie ucieszyło. Stefania sa- 
ma zdawała się ochotniey, nato przysta- 
waé, niżby wcale dla nićy przystało. Od- 
waga ićy í rozum utrzymywały ią w tey 
ofierze, która tąk okropna była dla ser. 
ca ićy. 


Gdy- 
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Gdybym też otwarcie z tobą pomó- 
myić a aż yła go .. mogłażby ona mieć 


naice ? ale czy:ia do- 
zuam ich,  boię 
am ciie, i zdaiesz się z 
2 iesteś rozumienia; ale 
inna Żem A Gbawiać ? 

g Stefania opuszczać Panis 
leria, i mnie, maywiększe swoie. przyla- 
ciołki, bez ważnych pe czyn? A 
gelancholia ićy z iakieyżekolw 
oriy ona prz 
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zwyciężyć mie może; pomimo. tylu po- 

znaków nalziei., melancholia idy- codzien- 
nie wzrasta. Wicm ze równić jako 4 ta 
beśpieczna iesteś względem iey chwały. 
w etko rocz iednćy cnoty za- 
brać może.. Niestety. ! myśmy 34a na te 
amieysce s ra a tubo nam tu cza 
wszystko stalie ;( znasz Klaranso serce mo- 
xe.) kocham iz przecie dla mićy sameys 
niechay będzie szczęśliwą, „chociażby 


naydalćy odemnie., chętnie zezw.alam. 


Nie zatalłam . 3 ; 
Fey, z lista twego te, co parier ba byłe 
czytałam „sprzydawszy co należało. 
mogłam ma sobie przewieść , abym ićy po- 
wierzyła okrutnego podeyrzenia , pizeni- 
knęłoby ia boleścią „amiby mu uwierzyfa, 
jakoż nie ma w sobie ostatniego pewno- 
Tom XI, 1 ści 
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ści stopnia. Co się tycze sekretnego o- 
strzeżenia względem haniebnego spisku, 
to ią mocno obeszło; ztym w zyl 3 
ani takowa przestroga , ani Felicego nie 
znośne kochanie , ani twola o Floryze- 
nie opinia, nic ią od przedsięwięcia od- 
ciągnąć nie może , które przyrzekła, — 
Nie waham ia się (rzekła m1) dotrzy- 
mam obietnicy, którą Królowy dałam, 
zostanę u Pani Celeria , wszystko tę na 
mnie wkłada powinność, .. kochana Al- 
manzo ! iuż nie czas His szpanią opuszczać, 
prawda iest' iż wiele w nićy dla siebie 
postrzegam szkopułów , mie narażam się 
ma nie, ale ie może przezwyciężę 5 przy- 
naymniey ani słabości, ani mieczułości 
mieć nie będę dla mego beśpieczeństwa, 
niszczyć szczęście Oyca moiego. — Sły- 
sząc to wszystko, cóż mi zostawało, tylko 
rozrzewnić się , kochać ią ieszcze bar 
dziey ustawnie dziwuiąc się ity, i E 
dzićy niż kiedy czuwać nad losem ićy. 
Ah! gdyby to bydź mogło, aby ićy 
serce przyięło te hołdy godne siebie , któ- 
re Xiąże de Medyna ićy oddawać gotów. 
Adornie ią, co mnie tylko i siostrze ie- 
go wiadomo. Łączy ten człowiek do nay- 
rzadszey z zasługi wysoką rodowitość , zna- 
czne majątki „1 udzielność zupełną. Nie- 
pocieszony długo z utraty ma ałżonki swo- 
ićy- 


bi- pić 


d £, 
T«rziwośŚści. 15E 
icy , lubo iest bez potomstwa , nic go ie- 
dnak nakłonić nie mogło do zawarcia po- 
wtórnych małżeństwa związków , aż do 
dnia, w którym pierwszy raz widział Ste- 
fania. — Ona tylko siedna (mówił mi) 
može powrócić kochaniu duszę , któréy 
sprawiedliwe żale nadzieię samą odięty, — 
Stefania był aby nayszczęśliwszą z ta- 


kowym mężem , Medyna tego pragnie, ale 
mim się oświalczy , szuka tego dla siebie 
ukontentowania , aby Się podobać mógł. 
Posclstwo w krótce go do Francuzkiego 
Dworu odwołuie; nadto ma prawa do wz glg- 
dów i faski dworskičy , aby Felicego i 
samegoż Kardynezła w żupełney miał zó- 
stawić sposoyności. Oba go szacuią 


tbo 
„1 dalekim od Madrytawidzi:ć pra- 
Związek ten tak przywoity znalazł- 
Dy łatwo potwierdzenie Rozemonta , do- 
peïnitby życzeń Margrabiny i moich, a 
usunałby Stefanią od wszelkich niebeśpie- 

hstw. Weźmy się za ręce, znam ia 
wfiadzę., którą m4 nad nią przylaźń two- 
ia. Gdybyś ią mogła nakłonić ma zamę- 
ście dla nićy szczęśliwe ! przypiszę ci ić- 
dna rzecz, którćy do mego szczęścia nie- 
dostaie. Maż móy iia ustawnie cię pra- 
gniemy,a zawsze cię będziemy kochać.(w) 

Iz LIST 


(w) Fest przymiotem wspaniałego serca da- 
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Ferdynand Rymenes do Dom AMi- 


manza. 


Joie są. tedy prawa moie do szacunku 

twoiego? i iako śmiesz' zapewniać 
mię o nim, ieżeli nadaremnie szukasz 
tych przymiotów , które mi go otrzyma- 
ły? Albom ich nigdy nie posiadał , albo 
ich zgładzenie nie iest w miłości władzy. 
Onażby to miała upodlać , obrażać Stefa: 
nią? kochanie to niezmierne iest szalcń- 
stwem imaginacyi , przewodzi żyrańsko nad 
dyszą moig |! Nie, nie mogłeś tego myśleć, 

krzy- 


rować krzywdy, a mścić się uczynnością. 
Taką sig pokawuie Stefania prosząc Kro- 
lowy, aby nie dochodzono sprawców iéy 
nieszengścia. Ale iaki widok poczuwaiącćy 
się do występku duszy w osobie Floryzeny ! 
oto blednieie „ płons się , na samo wspomnie- 
nie kary złoczyństwu wymierzonćy. Ten 
ło swiadek test naysilnieyszych myśli; to test 
sumienie człowieka, ktorego sądu i wyro 
ku surowego, uniknąć niepodobna. 
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krzywdębym ci czyniła , tak o tobie ro- 
zumieiąc... Oskarżasz mię żem nie czu- 
ły na powinności miłośnika, Syna , oby- 
watela „i poddanego, iż żadney nie po- 
ważam .„ żadnćy nie dopełniam, odpo- 
wiedz mi proszę , kte z nas dwóch okru- 
tnieyszy ? O naturo! miłości! przyiaźni 
sama |! które mie wszystkie teraz uciska- 
cie ! miłe związki! których słodycze dla 
mnie iednego w gorycz się obracaią , któż 
was bardzićy na demnie ceni? Ale ah! 
niestety ! cożeście mi wystawiły?» Wiel- 
bię aż do adoracyi istotę , która na to 
nietkliwa ; życie moie nie może bydź 
tylko nayprzywrzeysze , a żeby się ieszcze 
stało.nieznośnieyszym , wszyscy ci, któ- 
rych ia poważam i kocham, Król, Oy- 
ciec, przyiaciełe , tak jest, nielistości- 
wi przyiaciele wymagalą po mnie , aże- 
bym się żenił z Floryzeną. I zacóż mi 
nie z bydź ma; abym im samym u- 
iat zalów > ztrzymać się, nie wymawiać 
tćy ZA T przysięgi, uyść przywiąza- 
niu , które nie odb wzalemności , i 
kir się Pazed o oczywistemi mękami >? 
i 


a SB SEL tedy. 2 niepowinienem więc 

R śrzód hazardów „co mówię? owszem 
na To ie zwycięstwa ;,Z radością dla Oy- 
czyzny umieraiąc, wyrwać zawistnemu 


losowi ofiarę iego? 
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Wiem ia, co byli Przodkowie moi, 
wielbię ia tryumfy ich, i znam iakie na 
mnie wkładaią. obowiązki , ale czyli li- 
czba lat ich, chwałę im przyniosła? a 
dwadzieścia Į tezy lat licząc, czy mie dow 
syć żyfem , gdym dowiódł , że nie samym 
tylko nazwiskiem szukałem do nich po- 
dobieństwa > Chcesz-że, mię lepiey po- 
żnać? Zdaie mi się: że honor maślado- 
wania ich, łudzkość sama icżeli mię za- 
ogrzewa, to dla pomnożenia nieszczęścia 
megó, na duszy w rozpaczy pogrążoney 5 
wszystko w truciznę obraca się, Prawo 
nawet do szczęśliwości „, nieznośnieysze 
czyni nieszczęście, Ale kiedy wynosisz 

nademnie Stefanią, daleki bardzo lestem 

od sprzeciwienia ci się ; ledwie to iest 
dla nićy poc hwałą ; kiedy inż sądzisz Al- 
imanzo: iż ićy przeznaczenie ieszcze iest 
od mego nieszczęśliwsze , pobudki zape- 
wne, które masz takowego mniemania, 
hie godne 5ą ciebie; „Zapewne wznieci 
ona w każdym czułość , ale związek o0- 
chydliwy , nieszczęs sha Wa życia 
iéy mieszać nie będa, agdybym też tey 
był myśli, żeby to 5d mogło „ myślała 
żebym 0 sobie ? 


Protegow ać Stefanią! cóz to mówisz? 
iaką radę daiesz? o to bydź iéy podda- 
ńym , mieć honor bydź ie 90341 
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żeli to bydź może, aby tego kiedy po- 
trzebowała, oto iest obowiązek tych wszy- , 
stkich , którzy ią znaią. Z tym wszyst- 
kim nacóż ićy się przyda życie moie ? 
wWierzay mi Almanzo ! gdyby wiedziała, 
do kiego stopnia przykre mi iest., nie 
miałaby tego okrucieństwa wyciągać: a- 
bym go zachowywał. A ty przy yiacielu! 
wymagasz po mnie, abym żył, abym ią 
widział z kim innym żyiącą Ar 2 
iażbym patrzał oboiętnie na tego, który 
ten skarb otrzyma ie dyny, którego za- 
zdrościć mogę, agdy on szczęściem swo- 
im upoiony zostanie, ia w pośrzód roz 
paczy. moićy i wściekłości, będę m: asiat 
poważać wybranie Stefanii? Ah czyliz 
potrafię ? PRN chcę tego... > 0- 
pie! Almanzo! zwyci ężycie ; „. Otóż .0- 
krutni przyłacie le, przysięgam wam , ia- 
kieżkolwiek jeszcze dolegliwości czekaią 
mnie ;mie będę szukać przyśpieszyć mo- 
mentu wyiścią.. Użyliście próż żnych po- 
zorów , niesłusznych wyrzekań, aby oma- 
mié serce moie, ani gó (u „ani 
go zakwasić nie mogliście, ale tu istępuie 
na rożkaz prz yiaźni. Nie mówić mi ici 
dnak 0 Floryz enie, a ieszcze bardziey , 
abym wygluzował z duszy moićy kocha- 
1y ten obraz, którego dzielność tak ma- 
jo znacie, 


W. kròt- 
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Wkrótce zemseiciny się za ubiegnie- 
nie miasta Zahara wzięciem fortecy , "któ 
‘éy Maurowie bronią z zaciętością. Pe- 
wny, którego nie znam. nazwiskiem Re- 
mir, godzien: aby go Monarcha taki Tak 
Ferdynand szacował, i uczynił Genera- 
łem Artylleryi , rozrządza tym Roya 
niem z wielką rostropnością i 
stał się pogromem niewiernych , 
szych woysk podziwieniem. Pragnę 
znać tego woiownika, poczytalbym 
chwałę ulegać iego rozkazom. Ale K: 
nie sądził dogodzić pragnieniu memu, 
Woysko od potrzeby zestawione , w któ- 
rym wola iego mieysce mi raznaczyła , 
w okrutncy trwa nieczynności, i... te- 

momentu odbieram ordynans rusze 
a, Z tą: częścią, którą dowodzę. Los 
i ia leciemy potykać SiĘ. „Bywa 
zdrów, a donieś mi: Ste 
śliwa. (x) 


+ 


(x) Rezolucya Xymenesa osteiadczona w tych 
śłomach : iakieżkolwiek dolegliwości 
czekaią mię „ nie będę przyśpi a, mò- 
mentu wyiścia, odkrywa obowiązek ka- 
żdego człowieka , który nie ma władzy od- 
bierania sobie Życia, zar io pewna z Sa. 
megoń wrodzonego instynkiu , %e się bote- 
my śmierci » to jest: rozłączenia duszy % 
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EQ ochana przyiaciołko ! winszuy mi, £ 
JL litny się nademna ; iakiż iest stan 
móy! Każdy moment pomnaża wzrusze- 
nia moiego ; tu dzięki składam Niebieo- 
som , atu drżę i płaczę; dusza moia ra- 
zem itrapi się, iradūie. © móy Oycze! 
o Ferdynandzie ! Miła Klaranso! icstem 
dziś względem iednego zapewniona , drżą- 
ca wziędem drugiego, między naysłodszą 
nadzieią ,i nayżywsza trwoga ; niestety !.. 
boiaźni się tylko cała oddaię , a iakiż o- 

kazuię szacunek, dobra , które posiadam ?.. 
t © Boże! ., list od Oyca moiego ; dono- 
że iego nieszczęścia kończą się. 
Ah! lubo list ten zrak Felicego odebra- 
Tar 


[a] 
s) 
2} 
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by 


ciałem ; choroba samoboystwa z gapalonéy 
pochodzi krwi, ale w tedy ratuneu od mo- 
| litwy, £ od Doktorów szukać należy; przy- 

krości, kiedy Z naszey winy nie wypływaią: 
sg materya zasługi naszej. 
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by zupełna k przeięłaby „potężnicy, fas 
twiéy serce moie , gdyby się naysmutniey- 
sze okoliczności nie zbieg gały. 


Tak iest Klaranso, aczkolwiekbym 
też wymazać mogła z pamięci cnoty, i 
podchlebny Ferdynanda. obraz, gdzież 
naydę siły do wytrzymania, gdy on iest 
w niebeśpieczeństwie > To zaś iest nieu- 
chrónne ; mówiono o pokoiu „ spodziewa- 
no się go; Hiszpanie odrzucili z pogardą 
uleganie nieprzyiacioł. Podchlebiafam 
Be ; że oblężenie Alhamy miało bydź 
iedynym tey kampanii dziełem, a wzię- 
cie miasta , wcaleby ią zakończyło ; z tym 
wszystkim z obu stron równie żwawe zda- 
rzaią się potyczki. Nie mam ted ty Spo9- 
koyności ; Ferdynand ustawnie na poci- 
ski wystawiony. Nie wątp o tym, że 
zwycięzca, ale może w tym momencie 
dopędzony, przestrzelony. .. Niestety ! 
co może odwaga przeciwko wyrokom 
rzęznaczenia; ta mię myśl nęka.. 
Boże ! wielki Boże » zachoway życie 
go , oddafeś mi Oyca, nie mogęż cię 
błagać za iego ppn Ah ! racz 
się obydwoma opiekować. Ah przyiacioł- 
ko moia! w cóżbym się obróciła, gdyby 
dla dopełnienia rozpaczy moićy, i móy 
Oyciec tam znaydował się, bo bez wat- 
pienia szukałby naywię ększych o ORAZ 
czeństw ? 


TEL zi:woŚCIiI 159 
czeństw » Sze ęśćiemi: iest ieszcze we 
Francy że... Ale czytay raczey 
pią Hstu tego ; bądź od niegoż uwia= 
dcmiona, co stę znim dzieie „, poznay 
ńaytepićy , fak bardzo szacunku twego 4 

vl sci godzien iest. 


List Malorda Rozemont do 
Stefanit. 


pisałem do ciebie ; przy musi- 

„ tem serce moie do milcz zenia, 
„ystkie okoliczności tego po mnie 
agały. Ale kochana moia Stèfa- 
„ nio! osgdź ieżeli cię kocham. Miatem 
„ starunek o moim życiu, a naymnieysza 
» z moićy strony nierostropność >» twoie 
„ wystawiała. Zgofa : iedyne słowo , któ- 
„ reby odkryło taiemnicę bytności moiey 
WA albo mi >ysce, gdziem się dla ciebie prze- 
N chowywaf, i pzy które mię do 
„ niego zaprowadziły, ciebie do zguby 
„ moićy wciagało , a gubiło Felicego w 
» nadgrodę iego dobrodzieystw. Lubo 
y wielkie byty. obowiązki moie, więcey 
y iednak. znalazłem sił w, przywiązaniu 
» moim, abym zniósł udręczenie twoićóy 
R niepewności. Odmienił się inż los móy, 
» Podobno i szczęście oglądania cię w 
krótce 
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krótce mi będzie przywrócone, a ra- 
czey powinienem był nigdy cię iuż nie 
widzieć , niżeli stawić się prz zed twoie 
oczy, lako włóczęga , nieżnaloimy., stro- 
niący od ludzi, w niczym losu twego 
nie po olep szywszy. Nie daleko ten mo- 
ment iest, gdy będę mógł wziąść wła- 
ściwe nazwisko, nosić go ieszcze z 
chwałą, i oddać ci Qyca , godnego cic- 
bie. . Opowie ci Felicy , że się bawię 
ws Francyi ; maiąc w zleceniu taiemnym 
od Hiszpanii, zawrzeć przymierze z tą 
koroną, Szacunek , w którym ma Oycz 
twego Dwór Madrycki , wiele mu przy- 
nosi honoru ; ieszcze dusza moia na 
tak podchlebne świadectwa nie została 
nieczułą ; wspaniała ambicya ieszcze 
nad nia wiele może, ale,córko moia, 
nie można było duszy moićy wrócić 
szczęściu , tylko odradzaiąc w nićy na- 
dzielę: widzenia cię szczęśliwszą. Nie 
wątpisz o tym, żem wiedział naydo- 
kładnićy o wszystkim, cosię ciebie ty- 
cze. Przyiaźń i starunki przedziwney 
kobiety, w którćy domu zostaiesz , 
wszystko co dla ciebie Dona Almanza 
i godny ićy małżonek uczynili. prze- 
nikaią mię nayżywszą wdzięcznością. 
Przyłączam ci listy, które im oddasz. 
Sliczna i kochana godma Klaransa przyi- 
mie w tym liście hołd sobie winny wiel. 
j Di- 


s dy żem w ei 

„ nikt się E E ddd jJszym nie poka- 

„ zať; onaymilsza Stefanio! całe życie 

„ moie wystarczyż na wypła acenie się 3 

„ W krótce żadnćy taiemnicy z toba mieć 
nie będę, ale lubo wiele mię kosztuie, 


€ 
dziś i cdnak wszystkiego oznaymić ci 
„ nie mogę... Byway mi zdrowa, córka 
„ moia! nie mogę wypisyw: ać imienia i 


go, aby się oczy moie fzami nie za 
» wały. » 


Cóż tedy przyiąciołko , moia znay- 
dęż iednę wymowkę w sercu twoim, że 
moie ieszcze się trapi? Jako tedy? Oy- 
«cieć tak bardzo ukochany, to wszystko , 
co mi donosi , i to, co mi pokazuie szczę- 
śliwego na dal , cieszyć mię nie może! 


© córce tylko swoićy myśli, dlanićy rad 


że mu szczęście świta „a przecie, gdy ona 
na fono tylko iego uciekać powinna , a 
tam o wszystkim zapominać... wzdycha- 
mia, içki, płacze słyszeć daie ! O tyran- 
io kochania , która nad samą naturą wy- 
wierasz władzę iakże , mię bardzo czy- 
misz występną przeciw ko niey! i iakże 
wdzięczność , ludzkość, były ićy pokszye 
wdzeniem? ale co mówię ? gdybym też 
nie 
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mie miała nieszczęścia kochać Ferdyn n - 
da , gdyby był nie wybawił od zguby 
ca moiego, gdyby był się na o e 
niego nić odważył niż Felicy,, 
dusza tak podła i tak nieczuła b płać 
ia los tego człowieka nie obe hodził I 
prawa iego święte są , ani zp" >włinności , 
ani honoru , ani Oyca mego nic urażai4 ; 
nie zdradzam ich. Mogę się sama a poźwię. 
cić „mogę wszystko ofiarować 
sprawiedliwszego uczucia 7 
aey rezołucyi sprzeciwia się serce mgies 
żądze iego , które zbiiać powinien , czu. 
cia, których nie może przydusić , wszy- 
stko mię odbiera samćy sob 4 iednemu 
tylko człowiekowi podległ: stem , któ- 
rego mi zabraniaią koche Znam tato: 
iż dopełniasz ty powinności twoićy , a 
móią mi przypominasz, gdy mi imienia 
nawet iego nić wspominasz ; ale niestety : 
ieżeliś takie sobie założyła prawo „ przy- 
naymnićcy oszczędź mi tey przykrości, 
nie wstawiay się za nikim innym. Gdy- 
by sam Ferdynand ofiarowaï mi przytaźń 
swoię , miałabym więcćy odwagi odmó- 
wić mu słownie, niż szczerze. Dosyć 
to dla mnie męki , że za nim bydź nie mo- 
gẹ, nie przydaiąc: żebym byfa za kim 
innym. Nie życz ani Xiążęciu Medyna, 
ani mnie związku , któryby okropny był, 
wart 
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wart on serca , któreby do niego tylko na- 
leżało ; a moie niestety t.. 


W tym momencie ybywa Margrą- 


prz 
prey 
bina, oznaymuie mi: żę a Królowa za 
raz chce widzieć ze mną. jak tylko po- 
wrócę , dokończę listu mojego 


O Boże! iaki moment ! iakie szczę- 
ście! czegożem się dowiedział». Oyciec 
MOs gdzież iestem?.. czy to prawda ? 
Nie był we Francyi, gdy pisał do mnie; 
zwodził mię , abym się nie trwożyła, da. 
wiesz się o wszystkim. Miasto Alhama 
wzięte; móy Oyciec , on to... i ia byłam 
spokoyna , kici ły się on wystawiał na nie- 
beśpieczeństwa. Codzieńnie słyszałam o 
waleczności Ramira, o iego biegłości w 
prowadzeniu tego oblężenia, o zaufaniu 
którym napełniał His zpańskie woyska, © 

>odziwieniu samychże iego nieprzyia- 
cioł ; Ramir ten, cóż tedy ».. oto ten 
Ramir , iest to Oyciec twoicy szczęśliwćy 
przyiaciołki ; a iakżem tego nie domyśli- 
Ta się , słysząc same pochwały „ które mu 
dawano? Ah Klaranso ! może kilka ra- 
zy gniewafo mię to, żenie o kim iaunym 
mowa była... Już tedy serce moie cie- 
szy się ziego odzyskania ,i przerwa woy- 
ny 
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ny przynaymnićy na czas A 
ma, dopełnia moićy szczęśliw A Mau- 
rowie zatrwożeni utratą kilku celniey. 
szych miąst, prosili się, i otrzymali to 
szczęśliwe przymierze. jak piękny dla 
mnie dzień ! 


Jle mi pomieszanie moie dozwoli, 
episzę ci, co się dziafoe uKrólowy. Nic 
mi Margrabina nie mówiła, dla iakićy 
pobudki prowadziła mię z sobą, ale we 
sołość coś mi przyliemnego rokowała. Qy- 
cze móy ! komużeś tyle winien, co téy 
kobiecie przedziwnćy > Oby kiedyś szczę 
ście ićy za własne było mi uszczęśliwie- 
nie! Skorom stanęła przed Królową: 
( Kardynał tylko przy nićy był „i Felicy ) 
Pani ta oznaymiła mi to, com ci donio- 
sła  Paść ićy donóg, bez zmysłów pra. 
wie będąc i sobie nieprzytomna , zalać się 
słodkiemi łzami, On kC się więcćy , 


zapomnieć o bytności Królowy, zapomnieć 


o egye kI s iść Y dko za poruszeniem 
serca , taki był stan przyiaciofki twoićy. 
Rozrzewnioną Izabella przydała, że Ra- 
mir równie biegłym Ministrem iako i wa- 
lccznym Hetmanem będąc, oddał ićy wa- 
żne przysługi z iednąż poimyślnością w 
oboim charakterze, Hrabia to iest Felicy , 
któremum winna takowy upominek „ Ste- 
fania ze mną wdzięczna będzie; Zape- 
wni- 
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wniłam ią otym; wymagam teraz na so- 
bie, żebym to czuła, i może do tego 
z czasem przyidę. Na koniec p owacz 
Ya się Królowa: iż żądała tego, a! by pra- 
wdziwe Ramira nazwisko , i szczęście to, 
Że iest Oycem moim, było sekretem da 
Czasu, W który mby zdź ało się Królowy, 

ozgłosić go; nie kosztowało mię nic, 
przyrzeknać Królowy , iż całe życie na 
rozkazy ićy posłuszna będę. Kochana Kla- 
ranso ! Qyciec móy i Ferdynand widzieć 
się będą 1 szacować. Ah Boże! mogloż- 
by bydź... Ale precz odemnie wszelka 
podobna myśli ! ! Czuię to: że dosyć mam 
na ich szczęściu , przydam tylko, ŻE/1 
twoie nie mnićy ieszcze mi potrzebne 
est. (y) 


Wom IL, E 


panaire Pa 


0) Radość» wiadomości odebri 
boiaźń % niebespieczeństwa, na 
stawiał Xymeńnes młody . mał M 
Stejanii. Z listu Roxcmonta Qyca swego , 
g przyświadczenia Krolozgy o przystudze 
Felicego, iut Stefania domysły dawniey- 
sze sprawdzać mogła , o zamiarach i przed- 
stewxuigciach Ministra. Stosowne do tych 
okoliczności poruszenia w tym liscie dosye 
widocznie okaznią się. 
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HE SDM K A ESAN 14 PIĄ 
Z Wa EYE: 


LISZT LIL 


Floryzena do Eleonory, 


INE ma wymówki błąd twóy ; ieżelim 

się zdawała ulegać okolicznościom, 
to nie dlatego było, abym odstąpiła zwy- 
cięstwa, ale ażebym moie zapewniła. 
Może iż będzie pracowite, może ieszcze 
bardzo dalekie iest; lecz darmo los nay- 
pierwćy , potym Królowa, Matka moia, 
4 ty bronić téy będziecie, którą mam 
w obrzydzeniu. Musi zginąć , nienawiść 
moia chce tego.  Aleiako? ty-że to ią 
bronić chcesz ?... od iakiegoż to czasu 
szacunek Xymenesa iuż cię mńićy obcho- 
dzi ? chcesz tedy zapomnieć: iż pogarda, 
którą ci okazuie , a oddalenie , które ma 
ku mnie , nie z iednego źrzódła wypiy- 
waia? nasza krzywda nie iest-że pospo- 
lita? i możesz tedy wahać się między 
imaginowanemi tylko powinnościami, i 
żądaniem twoićy przyiaciołki? Sądzisz 
się występną , a przeciw mnie tylko wy- 
kraczasz ; czas iest: abym ci to poznać 
dała. 


Gdy. 


Tanauwoś ci. TAT 


Gdybyś kochała była Xymcenesa, 
gdyby iednaż skłonność obu was wzaje- 
mnie przyciągała, o co walczę z niego- 
dna rywalką, możebym tobie ustąpifa. 
Pycha na duszy moićy znaydująca się ko- 
chaniu rozkazuie , ale megła-uledz przy- 
iaźni... Elconoro! słuchay mię. Pierwśy 
nim cała Hiszpania i Xymenes Stefanii 
czarami 'uięci byli, gdy na tych miey- 
scach nie znano ićy ieszcze , noże: że 
sprawiedliwość , którą on ci oddawał, 
trwożyła mię nieco , ale byłażem przez 
to mnićy twoią przyiaciofką? Teraz nie- 
przyiaciojka natrząsa się ze mnie, rózpacz 
moia codziennie wzrasta, i dusza twola 
nie znayduie rezolucyi... Niedosyć dla 
mnie było pełykać wszystkie ićy tryumfy 2 
fako? utrata naysłodszćy nadziei ; zwa- 
lenie naszych układów „ niebaczne dwo- 
ru podziwienie, przyiaźń Pani; Celeria 
où samey Jzabelli pochwalona , tyle znie- 
wag, krzywd. i dręczenia, serce moie 
do litości skłonić małą? 


Ty sama do nićy mię pobudzasz. 1 
śmiesz mi mówić : żem igy jeszcze wdzię- 
czmość 'winna ?.. o Boże! gdyby to pra- 
wda była, przeklinała bym się sama, że 
ićy bardzićy nienawidzieć nie mogłabym. 
alce umiem przyzwoicie taxować tę oka- 
załą dumę cnoty, która cię mami. Nie 

X2 zro- 
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zrobiło to we mn adi poruszenia, 
3 ; i otrzymuję a 
cą, aby skar X iele Qyca ićy szukani 
nie byli SZ wiele na ym zależa- 
ło dla bespieczeństwa Oyca, by się o 
nich w yw dzieć i zapewnić, a przeto, 
to, czemu si wuicsz, iest tylko: niero- 
stropności ią, A m wielkomyślno- 
ści okazaniem. 


Gineľysmy mówisz bez iéy 3 wspania- 


łości, ah! lepićy iest raczćy i zginąć, 


iak winnym bydź zbawienie swoie temu, 
którego nienawidziermy, Nowa ta obli. 
gacya w moich oczach nowąby zbrodnią 


byla. Słowem: staie mi się rzeczą co 
dzień niepodobnieyszą darować ićy. Tym 
czasem ciesz się dowiąduiąc się: że cu- 
dzoziemiec ten Ramir wyniesiony tak 
prędko do. urzędu, Generała, Artylleryi 
Hiszpańskićy , którego tak sławią zasuk- 
cessa woienne , w których naywięcćy za- 
wsze hazard przyczynia się, który dobyť 
miasta Alhama, równie szczęśliwy iak 
i córka iego, aniemnićy mi, iako i ona 
nienawistni , iest to tenże sam Sydley, 
czyli Rozemont , przestępca , który ogo- 
łocił z broni samąż Inkwizycyą , który na 
moie nieszczęście przebył wszystkie ha. 
zardy oblężenia 4 którego nakoniec prze- 
znaczenie, iest zwyciężać skutki niena. 
Wie 
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wisci moićy. Jednakowoż niechay matka 
moia, i móla nieprzylaciołka naygło-- 
wnieysza (j >odobno w krótce serce moie 
nie będzie KK oddzielać ) niechay obie 
zadrżą, aFerdynand nay bardzićy. On to 
będzie , który ać może Ramira pozba- 
, który m ia dyktowała, oznay- 
że siawny ten woiownik iest 
Lord Rozemont, którego on ma w nie- 
nawiści. Znam ia całą gwdłtownęść za- 
zdrości iego. Może na polu zwycięstwa 
śBotkić Sydleia, a u*ry zo w zbroi nie 
poznać, wyzwać.go na poiedynek ; a wte- 
dy z któreykolwiek strony wygrana bę- 
dzie , zemście mol:y dogodzi się... anay- 
bardzićy też zemszczę się na Stefanii. 
'Poznaię iak nie Ty» lest IER Spo 
sób; ale aby iey p i 
stannie w ymyślać ęd 
Pani Celeria , otym wym sektecie do- 
»iedziałfani ie sz tedy iak tkliwa 
iestem na te vpół. o nia, którego mi 
; zAwsze okropny widok 
oiéy | -Przerwa dziś o- 
: ledeim Ferdy- 
dA nawet Stefania spokoyna iest. Nie 
mam żadnćy pociechy, tylko w niewy- 
CZD anych sposobach moićy nienaw: ści ; 
lecz myśląc że ie znaydę w tmolcy przy- 
jaźni; pracuymy wspólnie , aby pewniey 


po- 
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gnębić tę, którą się brzydzę, wydać iz 
trzeba za Felicego. Prze ładasz ty zemstę 
tę, iako dla nas naymniey niebeśpieczeń: 
stwa maica, mnie się dlatego podobam 
fa „że naystraszliwsza. 

Uważayniy ż skrzętną ciekawością, 
śóżne wriżenia, które ona na otaczaią- 
cych siebie Uczynić može ;oddulayniy od 
niey każdegó innegó konkurenta, prócz 
twego Śttyla z Holdy, które ićy oddaie 
Xiąże Medyną móy Wniaszek , tak od'cie- 
bie wielbiony, nie uszły mego przenika 
nia, dóstrżegdłam , w tymże co i on cza- 
sie, iż pokochať Arigielkę. Ustawnic za- 
dziwiona będąc: że wszystkich czarnie , 
każde mię odktycie gńiewa , a przecież co 
dzień priwie coś nowego postrzegam. 
Innym, razem umiem przytfumić W SG 
bie gleboki smutek z tego się wszczyna= 
iący, alem go nie taita w tedy, gdym się 
śama Z nim znaydówała. Zapytał mię, 
iakem tego zadała; 6 przyczynę. Zrażu; 
dla „zaostrzenia ciekawości ; ociagałam 
śię; ña tęszcie powiedziałam: iż serce 
moie tierpiało wiele, Lecz pokazutąc 
śię bez Zemsty, żaklinałam go ( i wiem, 
że sekretu ńie wyda ) aby zwierzenie się 
fioie utopił w sobie, któtego matce mo- 
ićy ticzynić nie chciałam: nayprzód żes 
by ią to zmaśrtwiła dziwnie , a potym 

Žile 
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chęciłoby ią ku Stefanii. A fako pełen 
jest starych przesądów, które on za cno- 
ty bierze, tak ukazałam się w oczach ie- 
go tkliwą wspaniałą, a nawet i hero- 
czną. 


Donosząc mu o kochaniu Xymene- 
sa i sentymentach , wynosiłam pod nie- 
bo tę ostatnia; widziałem i żal wuia 
mego i pomieszanie ; litował się nade- 
mna, nic o sobie nie mówiąc: a ia ite- 


go spodziewałam się , ale się iuż nie bo- 
ję: aby się starał o rękę Stafanii. Wiem 
ia otym, że on w tym zostaie przekona- 


m 
a 


„ że Kobieta, aby szczęśliwą była, 
>o0% inna kochać tego, którego kupuie 
mię za ofiarę majątku, albo wolnośći swo- 
a często i obydwóch rzeczy. Ja nie 
ę w tę potrzebę, a mniey ieszcze 
w te piękne sentymenta, ale iakieżkol- 
wick są czucia Stefanii, mogłaby z Wu- 
jaszkiem moim spokoynie żyć i przystoy- 
nie, ale to na moie nie wychodziło. A. 
potym Xiaże nie ma potomstwa, a ma- 
iatek znaczny, który na mnie spada. ZA 
czym ze wszech miar maryaż ten inte- 
ressom moim przeciwnym pokazał się; a 
Stefania musi ie respektować. Trzeba, 
abym iak nayprędzćy rozmówiła się ztwo- 
im strylem , widzisz moie zaufanie por 
mimo twoich niepewności. Bądźże nate 
ty m 


pas paet 
a. 
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tym bardziey tkliwą , że iak do cierpie 
nia tak do wynaydówania sposobów mo- 
głabym na sobie przestać , ale w tedy du- 
sza moia z ciężkościąby twolę rozeznała. 
Bywáy zdrowa. (z) 


== Ya O EK 


L:-I.S$/D. LIH: 
Salicy do Alw pare 


zytałem ia więcćy na duszy twoićy, 
niżeliś ty mi obiecywał , Alwaresie ! 
zdałem ci się lekkomyślny względem Ro- 
zemonta ; i wprawdzie, pod tak samo- 
władnym rządem iaki iest Ferdynanda i 
Iza- 


A 


(z) Raz odkryty charakter duszy w osobie 
Floryżeny, pokawute się ustawnie w postę 
pkach séy; co może złość „zazdyość ś zem- 
sta; wsuystko widziec stę daie , tym bar- 
dzićy: że przemysł subtelnych do tego do. 
daie sposobów. I to ią gniewą, że Wuy 
rodzony Wiąże Medysa, potąwsty Stefa- 
nią. uczynsiby tą szczęśliwą.  Niemast 


większego na Swiecie nieszczęścia s dak kie. 
dy pomyślność innych truie i miesza spo. 
kojność maszą. 


(ym Inkwizycyi, 
yć się na He: bye ę sprzeciwić nay- 
y y władzy , wykroczyć przeciw pra- 
wu naysurowszemu, odważyć się na w 

to iest na więzy. kary, 


KE. ZUW oe 


$mMu tarSkowi ; 3 
iafego; ale ay Boi Lu y twoig 

, którego czas. ludzie Kod! dosiada 
nauczyło , nie mógł bez rozszdne- 
;yślenia się , bez wniścia w same- 
poświęcić kochaniu, albo li. 
iednego cudzoziemca, swoie 
sienie , które go tyle kosztowało, 
kt tóre nad wszystko przenosi ; a tym bar- 
dzićy nie mógł się na to wystawić, aby 


w dan iednym stracił wszystkie nadzie- 
ie nienasyconćy s swoićy ambicyi. Czas 
jest: abym ci odkrył taiemnicę postępku 
mego. 


Nie, Alwaresie ! uwalniaiąc tego z 

więzów , któremuś ty do Francyi towa- 

109 7 zabeśpieczafem sobie tytuł mał- 

córki iego; alem się w żadne nie 

AS niebeśpieczeństwo. Zgodna po- 

mola z myś slami Kardynařa „to mi 

Z, ła , i wszystkośmy pierwćy między 
sobą umówili, ` 


Do. 
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Donositem ci iuż o tym; iak tylko 
postrzegiem Rozemonta ped nazwiskiem 
Sydlela , tak zaraz urodzenie iego talen- 
ta, é których dawnićy wiedziałenr, iako 
i zlym iego postępowaniu, ogłos 
wszęchny cnót í wdzięków córki, 
podały mi myśli, których wykonanie lu 
bo zatrudne, ale niemnićy pewne zda- 
walo mi się. 


Wie e tym cafa Europa , iak wiele 
ma nięcia Kardynał nad umysłem Królo- 
wy, aia z moićy strony nad Kardyna. 
łem. Związki krwi, ( mawiaon nieraz ) 
i przylaźń iednoczą nas; ale czyli dla te- 
go że łudzi się , czyli też, że ie bierze 
za pretext iedności naszey tak ścisłćy, w 
naszym, położeniu Alwaresie! interes, 
ambicya , są iedyne sprężyny , które dzia- 
aia, a władza ich iest udzielna. jeżeli 
maigtek i stopień móy są iego dziełem, 
ieżeli iest on podpora moig, ia z moićy 
strony , popierałem dzielnie zamysły iego, 
a nawet i niesprawiedliwości , iestem niu 
ieszcze potrzebny , i tą iest naymoenicy- 
sza ieszcze zasada powagi moicy. 


Skorom sobie ułożył ożenić się z Ste- 
fanią, uważaiąc niepodobieństwo doka- 
zania tego przez siebie samego» zwie. 
rzyłem się wszystkiego Kardynałowt. 

Zdzi. 
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Zdziwiony pochwałami téy Panny , o któ- 
tych i dawnićy styszat , maiąc porę oka- 
zania szlachcie Hiszpańskićy tak dumney 
z rówremi, atak niższych pogardzaigcey, 
że potrafi bez nicy znałeść partya nay- 
wyższćy rodowitości dla swego krewne- 
g9; zaczgł myśleć osposobach. „Wiele się 
przeszkot ukazywało; Sydlcy zostawał 
w więzieniu, i w mocy Torkwemady na 
ów czas nieublaganego, który właśnie 
starał się zgubić na umyśle Ferdynanda i 
lzabelii tegoż Sydleia, którego Minister 
ich faworyt nie baf się uchylić przed ie. 
go zapalczywościg. 


Pomimo takowe uwagi, wyrozumia- 
fem przez trzecie osoby , że Królowa skła- 
nisfa się bardzo na stronę $ydleia , że 
źwawo się za nim z Torkwemadą umawia- 
fa, że iuż rezelwowana była użyć wta. 
dzy swoićy , gdyby się dalćy sprzeciwiać 
chciał ; wiedziałem, iż nastawania Pani 
Celeria ( Damy, która Izabella ze wszy- 
stkich innych naybardzićy poważa ) iuż 
tę obietnicę wymusiły na nićy. Pozna- 
iem więc: iż w takowym razie nie miał. 
bym zasługi wybawienia Oyca , w oczach 
córki iego , a rzecz miłą zrobiłbym i dla 
Królowy oszczędzaiąc ićy zmartwienie 
Torkwemady , który sumieniem iéy dy- 
fygiiie, Przyznał to Kardynał: iż uwa- 
gi 
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moie rozsądne były; postrzegałem t 
, coby -on na moim mieyseu u 
a zasadzaljc się na tobie Alwates 
m determinacygą. 


Gruchnęła wieść o zabiciu się Bydle- 
nie taiłe$ mi boiaźni twoićy, dopet- 
niatac rozkazów moich; gotliwość twe- 
iai inaczey sobie nie mogła postępować. 


kiedyś mi dawal. nowy dowód two- 
powolności, Kardynał , któregom ia 
o moićy śmiałości uwiadomił , ale iuż 


po wykonaniu zamysłu mego, doniost 
4 } 


Królowy , śmierć zmyśloną Syd 
go wyiście, i zaklinał ią, aby 


rowała, przydaiąc :. iż dopuścilem się tey 
winy w zapewnieniu: iż oprócz litości 
dla zacnego 1 nieszczęśliwego Cudzo- 
ziemca, tym względem bardzićy -się ie- 
szcze powodowałem , iż on wielce poży- 
tecznym mógł bydź kralowi, Wystawiał 
on córkę: Sydleia z mniemancy iego zgu- 
by umieraiąacą ; nieszczęścia , które ich do 
Hiszpanii sprowadziły , zacność. ich uro- 
dzenia, ich cnoty, i przypadki. - Poru- 
'szyło to wszystko Izabellę ; korzystał 
tego tozrzewnienia Kardynał , i rozwiodi 
się wymownie nad żalem moim; nad 
rozpaczą , do którćy mię ciągneło ocze- 
kiwanie niełaski, którćy nic ułagodzić 
nie mogło. Wyłożył iaśnie, iako sam nie 
wy- 


Z, 
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wymoównie bolał nad takim postępkiema 
krewnego swego; nakoniec czekał woli 
Izabelli: coby z Rozemontem i zemną 


rozkazała, 


$talo się, lakom 
towa bardzo chętnie staż) uko 
nikt otym inny wcale nie wied ziù 
samuwiadomiony , po Cep prze- 
Z tym wszystkim trzeba było od- 
Rozemtmta , wyrażnie mi to Król 
'olowa przykazali. Ale eN 1 j 
ganon kogoby wysłać do Fran 
poddał Angielczyka. Dal on Z 
E odos sw oiéy owady, w Anglii, iako 


ył biegfy i zdatny do negocyacyi; wszy- 


miało' się dziać w sekrecie ,zaczymi 
li wszyscy ha móy układ „i Kar- 
i Królestwo przystaniem swoim 
erdzili. Wyiechat Rozemont pod 
skiem Ramira, i zawiła dosyć ne- 
cya, dla którćy:on byt wysłanym. 
iko, i z naywiększą pomyślnością 


Gdy woyna z Maurami wybuchnęfa, 
byłeś sam świadkiem , iak niecierpliwie 
żądał bydź na nicy ; zaniosfem przed tron 
al agnienia iego. Uczciwa ranga w woy- 
Sku naszym bez trudności dana była te- 
snu, którego pierwsze zaraz zma 

dz 


i AG GÓRZEÓ as, 


ETEF 
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dziwnie się wszystkiem podobały. Kicdy 
się Ferdynantowi dał lepiey peznać, otrzy 
mał w krótce urząd Generata Artylleryi, 
ale od wzięcia Albamy Królestwo oboie 
więcćy mi okazuią ukontentowania, żem 
zachował od zguby szacownego tego czło. 
wieka. Gdy on poświęcał dni swoie ną 
ich usługę, Floryzena zatrudniała się , 
aby ie kończył w zawstydzenin. Tego 
nie wiem iak się dowiedziała o iego Ży- 
ciu i ucieczce, o czym przyrzekła mi 
milczeć. Jednakże Torkwemada od nićy 
i od drugićy ieszcze równie niepoczci- 
wey osoty ostrzeżony, zadał drugi raz 
śmiertelny cios sercu Panny Rozemont. 


Szczęśliwe przybycie Izabelli do demu 
Pani Celeria, tkliwe zeznanie tey. kobice- 
ty, która często bardzo mię zadziwia, 
zwróciły ten cios, który przygotowała 
Floryzena, którćy zacięta zem ta, komu 
innemu byłaby do wierzenia nie podobna, 


Wiem te szczególności od Torkwe- 
mady; ciekawy (iak zwyczaynie bywaią 
takowi ludzie ) oświadczył mi że nazwi. 
sko Rozemont wyciąga po nim wdzię. 
czności, i zezwalam: aby się tym pró- 


$ żnym słowem czdobił ; ale co poszło za 


iego charakterem i polityką, informo- 

wał się pomimo zakazu Królowy ; doszedł 

że Ramir wybawiony odemnie , przez 
sztu. 


tw W w 


zzz 
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sztuki Fleryzeny wydany został , zeznał 
mi wszystko pokazał się moim przyiacie- 
lem, daf mi do poznania, że niewątpił 
o wzaiemności , i gdyby się nasza liga 
utwierdzifa , kto-.wie , możeby kiedyś i 
wziętość Kardynała przeważyła; był mi 
okazyą: żem tego żądał.. Ale niewiem 
z iakićy przyczyny chlubi się, że ntrzy- 
muie Don Ferdynanda Xymenesa , zacho- 
wuie go odtych pocisków ,„ które na nic- 
go miotam, i pociąga mię przez ten po- 
stępck, któryby mię uraził, choćbym 
miaf iakie w nim korzyści, aby z nim 
partyi nie robił. 


Na moia proźbę nic Torkwemada 
Królowy nie mówił o zapędach Fłoryze- 
ny. Chociaż raptownie bardzo postąpiła 
w srogości i podeyściu, i tym wszystkim, 
czego dopiero czas naucza, i obcowanie 
z ludźmi głupiemi; lubo mię samego 
zdradziła , wydaigc Ramira, wszelako, 
poki mi użyteczną będzie, może robić 
wszystko bezkarnie , i nie wiele mię to 
kosztować będzie ; nie dla tego: żebym 
nie miaf wiedzieć: tym celem pragnie , 
by Stefania za mnie poszła „, że mnie po- 
czytnie zaczłowieka złośliwego, zle mnieu 
manie ićy mało mię obchodzi, a niena- 
wisć ićy przydatna mi iest, i bez wza- 
iemnego zwodzenia się (bo sgdzić nie mo- 
ŻESZ 
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Żesz iak wnićy rozum i złość 
wygórowały ) iesteśmy teraz 
dnoczeęni. 


Dzis nastaie mocno nato, 
na wuyriey iak nayprędzey 
anea po i moie, myśli 


miarami: 1x CY Wici 


Ky 
iż Medyna iest da e Jem Stefanit, ale 


któż ią widzieć może, aby się nie stał 
rywalem moim? Lecz chociaż się iedne- 
go tylko ob awiam, staie się potrzebą dla 


mnie i nie z iednćy przyczyny oddalić 
Xigżęcia tego. Chciałem też z równąż 
żwawością , iako i dzika siostrzenica ie- 
go wyciągnąć Stefanią z tego domu, w 
którym przel ywa. Dałem tieznai o mym 
charakterem ostrzeżenia Pani Almanza 
w: ię dem niebeśpieczeństw , wśrzód któ- 
rych Stefania zostaie , ale ktoki moie by- 
ły bez pożytku ; odstępuię więc tego tym 
bardżićy, że 1 Królowa chce, aby tam 
została. Nie wyidzie tedy z domu tego, 
tylko z nazwiskiem Hrabiny Felicy. A 
jakieżkolwiek przeszkod ig 

cać może, czas tc zbliż: SA Ramir 
nie śmieiac się*tfómacz rzed zapewnie- 
niem się córki, nie t: Red: teg że ża- 
dza wywdzięczenia mi si sżeli się nie 
uiści, resztę życiu iego żalem napełni. 
Dasz-żę temų Wiarę: sątakie momenta, 

w któ» 


Tkriwości ióx 


w których ia wierzęgprzyiaźni iego. Bar- 
dzićy iednak odkryłem dumę iego chara- 
kteru ; właściwy iest Angielczykóm. 


Gdy , prosząc go © córkę iega, po- 
kazałem jakby m nie wiedział o innych 
ićy zaszczytach „tylko o cnotach , i uro- 
dzie; odpowiedział mi, z pośpiechem o- 
znaymuiąc, źe imię ,które ona zdobiła, 
było wszelako nazwisko Rożemont, Mo- 
wisz mi, że go wspaiiałość moia żywo 
przeięła; Utrzżymuy go w tych myślach , 
okoliczności dokażą reszty.  Dobrześ zro- 
bił iakeś miał zlecenie odemnie „żeś nie 
oszczędzał okazyi szkodzenia Ferdynan- 
dowi. Nie chwytały się go ( donosiszmi ) 
takowe zarzuty , i odrzucał ie z pogardą, 
nic nie szkodzi, przydadzą się innym CZAŻ 
sem „mam ia więcćy nieprzyiacioł, niż kto 
inny, a potwarzany Xymenes potwierdzi 
go- w tym mniemaniu , że i na mnie o- 
belgi miotaią. Niesądź iednak „abym się 
łudził. Wiem ia nadto dobrze, wiele 
ma władzy nad Stefanią. .. niech tak be- 
dzie.; ale cnotliwa iest, nie będzie on ićy 
Małżonkiem; a ieżeli moią żona zosta- 
nie, stosownie do. moich zamiarów do- 
pełniać będzie swoich powinności , albo 
nieszczęście... kończyć tego nie mogę. 
Stefania iedyną iest přci swoićy. osobą, 
a może i naszćy , którą ia prawdziwie SZA- 
Tom AI, L cuig. 


Mrnxno1iz u 


Byway zdrów.g Dam ci poznać co 
mnie waży two- 
moie poświęcasz 

i moićy osobie, 

2 


IEF FSE ZY 


rzychylny. (az) 


= 


m 
{ 
$ 


(aa) Drugi dopiero list test Felicego w cas 
tym dziele ; ale dosyć iuż x maxym swoich 
4 sentymentów daie się poznać Człowiek 
maiąqcy wszystkie talenta, wnatący dobrze 
ludzi ż ich skłonności, %datny do oddania 
naywigkszych przysług społeczności 4 kra- 
śowi swemu , o to we wszystkich krokach 
dogadza tylko zamiarom wyniostości. Jak 
piękne są akcje. ratowania Sydleża od 


śmierci, użycie talentów iego politycznych 
i bohaterskich na dobre krain „ wsparcie 
szlachetney dle ponizonćy familii; ale to 
wszystko , gdy sig dnicie celem dogodzenia 
wynsosłości „traci zaszczyt i zasługę. Tak 
to iest prawda : iù zamiar człowieka i ie- 
go śniencya, cayni go iedynie cnotliwym, 


P 


a 4 same niedoskonałości często wymawia. 
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LEST LIV: 


BT żefania o MKlaranfy. 


ifa Klaranso! w naywiększćy rado. 
ści, w pomieszaniu , w którym ie. 
stem, mogęż ci tę nowinę opowiedzieć 2 
tę szczęśiiwą nowinę > aleświat cały u- 
przedzit. mię... Ferdynand iest Zwy- 
cięzcą , mie kochanie to iuż występne 
ale chwała napelnia serce moie , iuż so. 
bie nic nie wyrzucam; i owszem wynosi 
mię uczucie moie, i bardzićy niż kie. 
co ża. okrzyki radośne i. : coż ta 
imię Ferdynanda powtarzalą , 
sprawiedliwie bardzo nad naysła. 
cysze imiona wynoszą... i nie mię. 
fabym łez moich do hofdów , całego 
noron via igcanago! i nigsktadalat dym 


o moim $zczęściu ! a mogęż mū bać 
wystarczyć ! Ah: Klaranso:! 
stko'co mię otacza, zdaie miśię p E 
TE EU 'iak mię przeymuże ! 
wie? zdaie mi się, A wszysticó pier. 
wszy raz postrzegam 1 ty sama K larann 
$0 !.. 0 móy Oycze! i mogłażem się zbrą- 


Lz niać 
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niać tey wdzięczności, któréy ty celem 
iesteś , wymówką, i przykładem? Ma 
prawo święte do moićy Ferdynand I sam 
Felicy... Okrutną dla niego będąc , nie- 
nawidziałam iego kochanie, a on tylko 
politowania godny byť.» Felicy, Blory- 
zena; tak iest dla obu byłam niesprawie- 
dliwa. Serce: moie nie może nienawi- 
dzieć , brzydzi się podeyrzeniem , tak iest 
szczęśliwe, że w tym momencie cieszy- 
Tabym się z szczęśliwości rywalki moićy... 
kochałabym... żonę Ferdynanda... 


„Jako Ferdynandzie! Niebo cię za- 
chowało; Bóg serca moiego, szczęśliwćy 
Oyczyzny Bogiem iest. Qyciec nayuko- 
chańszy , naygodnieyszy podziwienia me- 
iego, przywrócony iest szczęściu i ko- 
chaniu moiemu. ` Spokoyna. tedy będąc 
oto, co mi iest meymilszego , czegoż się 
mam obawiać? Ah luż tylko na „potym 
błogosławić mi trzeba moie przeznacze” 
nie, iakieżkolwiek będzie, i nie zasmu- 
cę iuż przyiaciołki. 


Prawdaż tedy: iż ostatnia ta poty- 
czka woynę zakończyć ma ? -Oby nadzieja 
ta moia wielki Boże! mogłasię potwier. 
dzić! wątpić o tym nie będziesz dowia- 
duiąc się na czym ia zasadzam, i o przy- 
godach dnia, dla których się Bohatero- 


wi 
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wi dziwuie lud, Grandowie., a serce mo- 
ie bardzićy ieszcze niż świat cały. Ale 
któżbykolwiek on był , gdyby zwyciężać 
tylko umiał, gdyby nie był tkliwym, 
wspaniałym , dobroczynnym , cóżby ser- 
ce moie miało do iego czynów »? 


Jak szczerze przyłączam się do całey 
Hiszpanii, dla powinszowania Margra- 
binie , przyiaciołce téy tak szacowney , 
acórka ićy. .. ieżeli miła iest Ferdynan- 
dowi, iakże szczęśliwa ,.że iemu prze- 
znaczona|! iaksię cieszyć musi z tćy po- 
wszechney radości! Niestety ! ia, która 
kocham bez wzaiemności. nie życząc ićy 
sobie nawet, która zostanę zawsze dla 
niego celem oboiętności , a która się nie- 
zdam od radości , cóżbym tedy robiła na 
mieęy*cu Floryzcny ? na icy nvieyscu? .. 
A któż inny mógłby głośniey sfawić chwa- 


> 


łę iego i tryumfy? Nie Ferdynandzie! 
nad iedńa tylko duszą moia tak panuiesz, 
a trwałość uczucia tego z życiem chyba 
ustanie. Klaranso moia! przestań zbiiać 
kochania tego, iuż go zwyciężyć, ani 
osłabić ńie można. Moie serce miałoby 
się odmienić ? o Boże !.. strać tę nadzie- 
ię na zawsze , bo mię obraża. Kocham 
zarównie cnotę i Ferdynanda; nie iest 
w mocy iednćy rzęczy , aby mię od drn- 
gićy oderwała, i możebym się dla tego 


po- 
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pochwał od ciebie spodziewać mogła. 
Ale nie daway mi ich przeto, żem prot 
siła Izabelli o łaskę dla oskarżycielów 
Oyca moiego; darowac ? iak ta uciecha 
słodka iest! A potym : któż nie poznaie* 
że złoczyńcy przez to naybardzićy uka- 
rani, iż sami siebie pogardzać ? 
nie zastanawiam się nad srog} my$ 
którę przyiaźń tylko tedna wymówić 1 
że. Floryzena nie zdolna: do takićy 
godziwości, wróć ićy szacunek 
Kochay mię zawsze. Niczego iuż nie pra- 
güç przyiaciołko moia? tylko aby sprá- 
wa: twoia z korzyścią twoią zakończyła 
byłabyś mi 
dziś milszą „ niżeli kie bydź mogłaś. 
Obiecałam ci relacyą w dokładności. 
Oto iest ta, która przysłał Don Al- 
manzie ieden z nayobowiązańszych Fer- 
dynańndówi, Klarans godnieysza iest, niż 
kto inhy , aby ićy dać ią poznać, 4 ser- 
ce moie, tćy uciechy odnowić iéy ni 


potrafi. 


F GR 2 
W erdynan0 z Horduby: Gubernator 
í WOK A, i 
Ñuceny ; do Don Almanza, 


Bohater, Bóg nielakiś „słowem: Don 
Ferdynand Xymenes iest, któremuśmy 
WSZY 
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wszystko winni. Nasże usiłowania 1 roz- 

on OO G eK ros stropność « doradzić mo. 
że , stawało nam. się niepożyteczne. Gro- 
madne woyska otoczyły nas. Boabdyl 0- 
sobiście ie dowolzac, luż to zagrzany 


pragnieniem umocnie enia partyi swoićy , 
inż to utratą A!hamy rozius zony , pośpie- 
szył się z wycieczką ku Luce nie, po mimo 
zawieszenia broni z Ferdynandem Królem 
umówionego. Wi: adomo W Panu iest. iako 
mievBce to słabo obwarowane twierdza- 
mi, których położenie samo miasta zbyte- 
czne nie dopuszcza. LE BYTE do oblężenia 
przy stąpił, aż Alboacen, aczi olwiek przed- 
sięwzięcia tego zrazu nie Shaare na- 
łał iednak Synowi swemu świeże po- 
„dla: ahes piec zenia skutku ; tyle mo- 
ła nienawiść imienia Hiszpań: skiego, że 
ARK we nawet nie z 2 O ody przydusiła. Po- 
'silek ten odebrał nam resztę nadziei. Już 
ponas było; stawali się Maurowie Pana- 
mi ieżeli nie osób , to miasta, którego 
ia bronić miałem, ale złeciał na naszą 
obronę Ferdynand , Bol hater niez wyć ięż0- 
ny. Na same iego imię, dumni Ci nie- 
przyiacicle „ lubo liczba mie na- 
szą przewy: a od enia natych- 
miast odstąpili, inos a okolice, i 
obróciwszy ku Loxa; zmietne żaba 
Tupy- Niedosyć było ala, Ferdynanda za- 

straszyć ich, ale poszedł w pogoń ; inne- 
MU 
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mu lekkomyślnośćby przyznano , nie miał 
dziesiatćy częci woyska niepr yiacielskie- 
g0; ale miał zaufanie i prawo wzniece- 
nia go; wiedział o tym: -iż Maurowie 
strumień przebywać mieli, który przez 
raptowne wody bardzo wylaf. Potrzeba 
tedy przebycia g go , zabeśpieczenie woysk, 
któte pod iegó buława szły, zaręczały 
mu pomyślny ‘skutek zamiaru,chwźlebne. 
go ;, i wszystko, iako przewiąział , zisci- 
ło się. jak tylko ńieprzylaciel widzieć 
się dał poczęści strumień przebywszy, zle 
ciał on piorunem ma iazdę tylna, Straż 
woyska całegó formuiącą ; Don Lope cho- 
ciaż w małey liczbie na piechotę rzucił 
się, pierzchać ta zaczynała, strach ią 
opanował. Boabdyl na czele Kawaletyi 
Z hiewypowiedzianym męstwem Ferdy- 
hańidowi zastawia się, ale ustępować mu- 
si ; $5,009.. Z podiazdu iego „trupem legło, 
isam został nakoniec uwięzniony. ZWy» 
cięstwa tak zupe inego dawno nie etrzy= 
maliśmy , zdaie się nieiakim cudem, Bar- 
dzićy leszcze niż zwycięstwa i tryumfy, 
sławić powinie nem ludzkość Bohatera, i 
względy, które m uat dla Kila hieszczę- 
śliwegó , litość i staranie o ranionych 
Maurach , i żal , który oświadczył 2 utra. 
ty dnia owego acz niewielkićy liczby swo- 
iego woyska. Siowem: wszyscy go ado- 


tulą; mam sobie za powinność i chwałę 
bydź 
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bydź iego wielbicielem ; iest on filarem 
Monarchii Hiszpańskiey, a modelem dla 
wszystkich. 


Ciąg listku Stefanii. 


Cóż tedy, połziwienie moie iestże 
sprawiedliwe ?} Sama go- doznasz, sama 
mi go pochwalisz, Ah Klaranso ! iako 
pochwała Ferdynanda iest mi mifa. (bz) 


"R LIST 


| (bz) Poklasknie sobie Stefania , że Ferdynan- 
da Xymenesa widzi co dzień nowemi za- 
l śzczytami wdobiącege się ; tam była osoba 
| przyjemna, wysoką rodowitość , i naypis- 
| knieyste przymioty posiadająca s pelna lt- 
| litości dla biednych „ wspaniałości dla sa- 
hi mychże przeciwników; tu się okazute bn. 
l hater, nieszczędzący krwi i tycia dla oca- 
| lenia oyczyżny, i bonoru ićy. Po wyraz 

yach Stefanii poznać można , iako się wama- 
i ga w nićy przywiązanie, ktore s tak tuż 
zbyteczne przez rozum miarkować powin- 
na była, ć 


n 


aS 
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LIST. LV. 
JClarans do Ste fa nit. 


T rzybywam do Londynu ; 
? da sprawa sprowadziła 
bezskutecznie , ale dwa listy two Za 
staję, 1 iestem dziwnie pocieszona. O 
moia przyiaciołko ! gdybym mogła od- 


'dzielić los twóy od moiego, powicd 


łabym ci+ że mię twoie szc: 

dzićy ieszcze obchodzi , iak 

sne; że choćbym naypr SoGi: 

kiopoty, zapo o mniafabysm o sobie, 

ląc twoie uszczęliwienie ; a ieżeliny so- 

bie odbierała słod lycz poni ia ci o tym, 

co miłego dla ciebie było; wszak i w tym 

woli twoićy czynilam dosyć. Pomimo te- 

go wszystkiego, chcę ia wyznać winę 
1013 , 1 żem nie wymieniła imienia, któ- 

re tak dobrze wyryte jest w sercu twoim, 

i żem się przyczyniała za Xiążeciem Me- 

dyna, godnym lepszego losu „nakoniec, 


żem chwaliła. Stefanią, która sądzi: iż 
tego nie warta, a słyszeć nie chce tylko 


pochwały Ferdynanda... Otóż tedy wepo 
mniany iest rycerz tem, tak przedziw ny 
w mo- 


1 
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w moich oczach, iako i w twoich wła. 
snych. Ale czy sposób pochwalenia listu, 
zdzie imienia tego nie było, w którym 
ednak: nie uważano na przymus milcze- 
nia, o którym wiedziano : iż było bo- 


Ah Stefanio! otóż tedy pewna 


stem, mie masz nic tak strasznego 


10 1 

kochanie, ponieważ cię niesprawiedliwą 
uczyniło.  Otoż aby cię zato ukarać + O 

dawszy się cała na twoie szczęście, na 
chwałę Ramira, i Ferdynanda , i ieszcze 
przyiaźni moićy ku tobie, nje chciała- 
bym nic więcćy mieć do darowania , abyś 
szczęśliwszą była. ' Ale ćóż to mowię? 
będziesz.że kiedy wspaniałości przyia- 
ciofki twoićy potrzebować > Oskarżaiąc 


ią nawet, góruiesz nad nią. Co zatkli- 
'wość , coza przeymuiąca prostota w wy- 
znaniach i nawet w zarzutach twoich? 
dusza twoiatak szczera iest ¿iak rzetelna, 
nie masz dnia , ani przygody , żeby w nićy 
nowych cnot nie odkryły. i Ferdynand 
mógłby kochać Floryzenę!.. Ani myślisz 
o tym, iak go obrażasz. Widzi on ( po- 
wiem aczkolwiek temu nie rada ) Stefa- 
nią, któréy OQyciec tryumfuis, którćy 
mniemana nie pewność urodzenia zniknie 
iak cała Hiszpania uzna corkę Lorda Rø- 
zemont; a gdyby się ieszcze Floryzena 
ZU- 
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zupełnie odkryła, nie widzę żadnćy prze- 
szkody do-uszczęśliwienia dwóch osób ; 
które się dla siebie urodziły. 


Zdrugjćy strony pewna iestem: że 
Rozęmont i Xymenes mogac latwo wi- 
dzieć się, iuż uprzedzeni wzsiemną ich 
sławą , Zostanę zapewne spr yiazmieni ; 
nareszcie szacunek , kochanie . i powin- 
ność zerwą ten układ zamęścia, który 
same tylko okoliczności skoiarzyły, gdy 
„go zwłaszcza nie przyzna odważne serce. 
Jako? los tedy na zawszeby oddzielął Fer- 
dynanda i Stefanią ! a samalyś litości go- 
dna była! Nie; bydź to nie może. Je- 
żeli cię dziwi ta mowa; nie przypisany 
iednak ićy , bolaźni niepodobania się to- 
bie. A ia odważyłabym się nawet zasmu- 
cić cię, gdybym ci mogła bydź pożyteczną, 
ale położenie twoie odmienifto się , oko- 
liczności inną postać wzięły, ia prze- 
staię sprzeciwiać się czułości twoićy. 
O nayukochańsza -Stefanio ! nigdybym ia 
błędu nie potwierdzała, gdybym w nim 
postrzegała tylko źrzódło ustawnćy wal- 
ki, żalów , i smutków dła ciebie. Wspa- 
niały heroizm fudzi cię , gdy ci ie zno- 
éne wystawia; przyznam ci się: iż bez 
nadziei, którą ty odrzucasz , drżałabym 
nad tą mocą, którą Ferdynand ma nad 
tobą ; brzydziłabym się cnotami iego, a 

im 
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im pewnieysza lestem twoich , tym wię- 
1dręczenia zaręczałabym. Niestety ! 
wiażeńie bolesne „ które mi się odzywa 
w tedy nawet, gdy przyszłość szczęśli- 
wszą dla ciebie postrzegam , skutkiem 
będąc pfzyiaźni, nieszczęściem twoim dłu- 
go udręczonćy , twolą tylko dobrocią dla 
mnie wymówić się może. 


Będę pisała do Lorda Rozemont, i 
podeymiesz się Z łaski swoićy oddać mu 
list móy „czytałam „co ci pisał „, zniewy- 
mownąa satysfakcyą , chciałabym iednak 
byfa , aby mnićy się interessował za Fe- 
licym; nie mogę odmieniać mniemania 
moicgo, którem o nim powzięfa, iako- 
też i względem Panny Celeria. Brat Mar- 
grabiny Norsey , Francuz ten zarównie 
uczciwy i pięknie wychowany , któryby 
ich ząpewne chwalił, gdyby na to zasłu- 
Żyli , który zna dobrze obote , pomnaża 
mówiąc moićy nieufności i boiaźni. Jak- 
byś żałowała kładąc go w liczbie lekko- 
myślnych i płochych Francuzów, gdybyś 
znała. szacunek iego íi entuzyazm z któ- 
rym iest dla Ferdynanda. .. O móy Bo- 
że | słyszę głos iego, głos Kawalera de 
Bozenne. I zkądże pochodzić może żal. 
który go opanował. 


Sio- 
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Siostra to iego Pani dee do roż- 
psczy go przyprowadza; gdybym ia Ais. 
kochać mogla , toby zapewne było 

oka zyi ;.postępek ićy zdaje się n 


ty i nieuważny. Wystawia mię samą 
na śmieszną i okrutną razem scenę , tta- 
pi brata swego, wdaie. nas w zakłóce- 
nie, i wyrywa nam go, a to wszystko 
bez żadnćy przyczyny.  Przylaf był z 
wdżięcznościa mieszkanie » które mu Oy- 
ciec móy ofiarował. Zrazu przyiaźń Mar- 


e, iak móy 
Qyciec Narodu tego nie lubi, iednako- 
woż do tego przyszedł, iż obcowanie z 
nim przekładał nad inne. Rzadko kiedy 
od nas wyicżidżał Rozene , o tobie usta- 
wnie zemną rozmawiał i o swoićy sio- 
strze, a lubo nie tak iest.wesoły „iak ona, 
ztym wszystkim niemnicy zabawny. Dzi. 
wiłam się czasem , za co przed. nią ukty. 
zať swole w Londynie przebywanie , lecz 
tym mnicy nalegałam o.przyczynę tako- 
wćy, taiemnicy „im więcćy zapytania mo- 
ie smutku mu sprawowały; zacóżem się 
domyśleć ićy nie mogła ? Opowiedział mi 
nareszcie: iż Oyciec móy dał mu,do czy- 
tania list od siostry icgo do siebie pisa- 
ny. Donosi ona Łordowi Klarans, iż do- 
wiedziawszy się: wż brat ićy w Londynie 

znay- 


== 
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lu się, i w iego domu przemie- 
szkiwa, ma sobie za powinność ostrzedz 
so: iż gdy nie może on bydź: dla córk 
Lotda przeznaczonym , ponieważ iest pia 
wie bez maiatku, dfuższe przemieszkt- 
rzez wzgląd wieku iego i Pan- 
zdaie się nieprzyzwoite ; fako 
iige mu' grzeczność iego dla 
brata świadczone , takowe ostrzeź enie 
przykre dła nićy było , ale bez watpie- 
dne i przyiacielskie. 


w anie $ 


nia roz 


śnie wtedy czytał ten list Oy. 
y, gdy Kawaler Rozenne do nie- 
{> nic nie mówiąc; dał mu go 
yłania.  Przebiegłszy go ze stra- 
chem. — Milordzie! (rzekł ) wszystko 
zrozumiałem , niestety ! trzeba m 
ieżdźam ,-— i tegoż momentu ż 
>9czął. , Wyszedł zaraz „ i konie 
zakładać kazał, niechcia 
idzieć zemną ; ale maiąc s 
dalić A kiedym list ten 
REA wchodzi de mnie ; zda 
iż go ieszcze widzę i słyszę b E 
otym , co się stało. Wkrótce westchnie- 
nia mowę mu przerw ały y oczy zalały się 
łzami; skłania się do nóg moich... ia 
też rozrzewniona będąc .. Tak lest przy- 
znam ci się: żal iego i « szczerość, mocno 
mię przeniknęły. . Wchodzi na to Qycie 
móy 


T 
3 
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móy, i gniewliwym okiem spoyrzy na 
Kawalera. — Milordzie! (zawołał pod- 
nosząc się raptownie ) przysięgam na ho. 
nor, day mi wiarę: że nawet unóg De- 
dgc.córki twoićy , zeznania żadnego nie 
śmiałem Czynić... nie wie ona... trzeba 
się na zawsze oddalić.. ,— Tych kilka 
słów wyrzekłszy , ucieka, i niknie nam 
z oczu.. Stanęliśmy z Oycem moim w Za- 
dumieniu, a słowa iednego nie powie- 
dziawszy , rozeszliśmy się. 


Ah przyiaciołko moía ! bądź iak nay- 
doskonalćy szczęśliwa; Niech i Ferdy- 
nad szczęśliwym będzie. Bodayby Rodzi- 
ce nie poświęcali dzieci swoich dla pró- 
żnych fortuny względów. Możebym ta- 
kowych myśli nie miała bez Pani Nor- 
sey. Odiazdnie tak raptowny R.ozenna , 
nie pomieszałby ani iego spokoyności , 
ani moićy 3 ty iedna mi ią przywrócić 
możesz donosząc o twoim .szczęściu. s. 
jesteś pierwszym zawsze celem życzeń 
moich. 


Spodziewam się „iż Kawaler do Hi- 
szpanii poiedzie , i pragnie tego, nie- 
masz takiego nieszczęścia, któregoby 0- 
becnosć twoia nie ułagódziła. Pewna ie- 
stem: iż go nie kocham, ale staie się 
„dla mnie potrzebą wiedzieć , że iest Fe 

śli- 
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śliwym. Byway mi zdrowa kochana Ste- 
fanio! Wszystko rokuie sercu memu, iż 
się cieszyć będę twoią szczęśliwością , 
oby iak naydłużćy trwać ona mogła! By- 
way zdrowa. (c2) 


Tom IT, 


(cz) Dopełnia obowiązku przyśaźni prawdzi- 
wej Klarans , gdy sig oświadcza : iż od- 
ważyłaby. się nawet zasmucić przyia- 
ciofkę, gdyby ićy mogła bydź pożyte- 
cznę. Ale xcięga w tym liscie baczność 
pilnego czytelnika , postępek Pani. Norssy, 
która OQyca przyśacioółki swoiey ostrzega , 
2% dla niey test niebeśpseczeństwem , że Ka- 
waler Rozen w iednym z nią domu bprźe- 

. mieszkiwa.  Nsebeśpieczeństwo to sciągało 
się do wamieszania spokoyności i szczęścia 
Klaransy. Tau sig pokuzuse zgoda abo- 
wiązkdw , ktore nam dopełnienia żatrudniać 
nie będą , gdy wolni od passyi, rozumem ie 
ansarkować %echcemy. 


HEROIZM 


LIST LVL 
Don Lope, do Don /Jlmanza, 


J to nowinę donoszę ci! co za nie- 

niespodziewany i okropny cios!... 
Ferdynand w ostatnim iest niebeśpieczeń- 
stwie. O Almanzo ! przyidzież mi się 
z nim rozłączyć na zawsze ».. O Boże! 
mie odbieray Oyczyźnie moićy naywspa- 
nialszego obrońcy ! a ukochanćy Stefanii 
iedynego miłośnika , którego serce ićy 
upodobać sobie mogło. Jakże tedy? w 
kwiecie lat, a iuż niezwyciężony, złą- 
czywszy z odwagą wszystkie przymioty, 
i wdzięki, stworzony do kochania i chwa- 
ły, stanie się ich ofiarą? Ale gdybym ża- 
dney iuż nie miał nadziei , czyżbym zna- 
lazł w sobie tyle siły, abym ci straszną 
tę przygodę opowiedział ? 


Wiesz WPan zapewne, przez lakie 
nowe czyny Ferdynand, imię swoie tak 
miłe Królestwu , podať do nieśmiertelno- 
ści. Monarcha nasz zgromiwszy ze swo- 
ićy strony nieprzyiacioł , zaszedł z woy- 
skiem na płaszczyzny Grenady , i spusto.- 

szył 


z 
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szył ićy okolice. Po tey wyprawie, uka- 
zały się w tryumfach w Kordubie , z 
nieyszą iednakże chwała niż Xymenes, 
który prowadził z sobą uwięznionego w 
potyczce Króla. Ztym wszystkim , taki 
iak nasz Monarcha, umie natchać czyny 
bohaterskie, nadgradzać ie, i chce ich 
naśladować.. Pan ten okazał ode i 
przyiaźni i szacunku fawcrytowi swemu, 
które obóch razem uczciły. Poddani na 
wzór Króla PR powtarzali pochwa- 
ły, i ten mu hold A , który prze- 
ï 


o, nie czynił go ani próżnym , 

ani szczęśliwym. POR: sama, pocie- 

e iE go w kochaniu nie mogła, lubo ró- 
11 


ie temi dwoma skłonnościami był 


przeięty. 


Sława, którą tak sprawiedliwie na- 
był Ramir , sprawiła w Ferdynandzie pra- 
gnienie poznania go ; woyna ich roz- 
dzieliła, ale w Kordubic ziechać się mic- 
li. Ostrzeżony o dniu przybycia Rami- 
rowćgo Xymenes,wyieżdza przeciwko nič- 
mu; Okoliczności te opowie edział mi do- 
kładnie Hrabia de Cabra, Który się z Ra- 
mirem znąydował.  Odebral Ferdynand 
po drodze ać i zadrzał przeczylawszy 
go; — Ramir zmowu (zzeknie ) byłby 
Lordem: Rożemont?— W krótce ten nád- 
ieżdźa , a nie mogąc bydź poznanym dla 

Mz spu- 


mk 7 0 


siĘ zł. ZZA 
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spuszczonćy przyibicy , leci do X Xymene- 

sa ma powitanie go; ale ten z gniewem 

cófa się. — „Poznay.że (zawoła Ramir) 

człowieka; który nie potrafi tego zapo- 

nnieć , co ci winien; byłeś wybawicie- 
p: 


i 
lem Stefanii. ... — Na ćo Stefanią tu wspo- 


minasz ? — przerwie pie rwsżemu z żwa- 
wością Ferdynand, = iakim prawem bie- 
TZesSZz w podz iał wdzięczność ićy > — Mam 


do tego wszyst kie Bo — odpow ie Mi. 
lord — To nadto lést — krzyknie Xyme- 
nes — dopuść niech uciekam od ciebie... 
jesteś L ordem Rozemónt. — Tak a nie 
inaczćy — odpowie mu- pierwszy — a la 
twoim nieprzyiacielem ( przydał „Xyme- 
nes nieszczęśliwy ) ledwie utrzymać mo- 
gç wściekłość moię , ale obym sam tyl- 

ko ofiarą icy za stał ; lecz odbierz mi to 
życie, śe nienawidzę, albo się lękay 
rozpaczy moićy. . — Zbliży się w tedy Ra- 
mir, odkrywa piersi swoie, Ł wystawia 
się na razy; stał nie poruszony Xyme- 
nés, — Biy , (rzeknie mu spokoynie An- 
gielczyk ) i odbierz Rozemontowi życie, 
któreś dał S$ydleiowi. — Sydleiowi > Zå» 
woła Ferdynand. ,. Ah nie mieszay szczę- 
ścia molego. żem mu był- użyteczny , 


a 


%mianniac imię to czci godne razem.z tym, 


>rzeciw któremu krew się moia burzy 

— jJakożkolwiek więc iest ci nienawi. 

snym (powie Ramir ) 'oszdź-że okrutny 
do- 


dobroczydńce ! 

zemonta od $y: 

przyłbicy swolćy ;.postrzega Syo 

dynand ,krzyknie w momencie, 

że ! o móy OQycze ! = te same tylko wymó- 
wif słowa , leci do nóg Rozemonta; oba 
nareszcie w naywięksżym i wzaąiemnym 
zostali rozrzewnieniu. 


Przypadam w tedy i donoszę : że Król 
przeyrzawszy miasto i zamek Ronda , któ- 
reśmy opanowali, gdy powracał wąwo- 
zem z niewielkim pocztem., od Maurów 
został otoczony. Leciemy pędem na owo 
micysce , zbieraligc po drodze, iak można 
było ludzi; znayduiemy Monarchę za- 
chęcaiącego do RA tych, którzy ie- 
szcze nie padli ; przybycie nasze pocie- 

o ich. - Wpadł RAE nes na Maurów : 
im niezawodne zadawał razy, bie- 


słość Ramira , i moia gorliwość poma- 


cga w tym razie, iż Fér- 

jony walecznością swo- 

nieprzyiacioł za. 

e- 

3 @- 

szystkie pociski i cio- 

Mavrowie oprzeć mu 

nie mogąc uciekaią ; i od owego dnia, 

„wycięstwie zde sperowawszy myślą tyl- 

ko, iakim sposobem uprosić pokoy. W cza- 
BLE 
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sie potyczki , czuł się ma siłąch Xyme- 
nes , lubo ciężko raniony był, ale go te 
Ww krótce op: ściły , upadł jeży razem 
zemdlony, i prawie bez duszy ; gruchnę- 
ła otym wieść, i trwogi owa 
nabawiła. 


Król niewymownie iest Zasmucony, 
nie odstępuie prawie naszego mfodego 
zwycięzcy; ale nakoniec po nieiakim cza- 
sie, (w momencie szczęśliwszym , niżeli 
iest ten, w którym do ciebie piszę ) nay- 
żywszą okazał radość , dowiedziawszy się : 
iż rany nie były śmiertelne. W tedy za- 
klinał g0, aby mu podał sposób okazania, 
iż wdzięczen był za tak znakomitą przy- 
chylność do osoby swoićy. R JBAD tak 
od Monarchy swego przynaglony , a za- 
chęcofiy dobrocią tą , którey dowody od- 
bierał, iedynego tylko pragnac dobra, wy- 
wnętrzył mu duszę swoią ; zeznał swoią 
obojętność ku Floryzenie, a miłość ku 
Stefanii „i wyszedłszy z uprzedzenia za- 
zdrosnego względem Lorda Rozemont, 
zapomniał o tym wszystkim. co ieszcze 
przeszkac dzało . do zupełney żądz iego SA- 
tysfal cyi. Aczkolwiek nie łudził się Król, 
niczego iednak nie zaniedbał , aby WSZE- 
lakie uprzątnąć przeszkody. 


Pier- 
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Pierwszym iego staraniem było po- 
rozusnieć Xiążęcia Xymenesa względem 
nowego przywiązania syna lego, ale po- 
strzegł: iż mało bardzo obchodziło Oycas 
to, iak om nazywał dziwactwo , które w 
momencie przeysć miało.. Oznaymił mu 
Król passyą Ferdynanda, wysokie Stefa- 
nii urodzenie ; przydał do szczerćy rady 
proźby ieszcze i pieszczoty swoie. Znasz 
WPan dobrze sposób myślenia Xiążęcia 
Xymenes, mniema on: iż namiętności 
nad słabemi tylko duszami panuią ; nie 
ma on tkliwości.  Niewolnikiem będąc 
swoiego przyrzeczenia , ledwie się _nad 
tym zastanowił, że Syn iego mógł się 
stać płochćy obietnicy ofiarą. Na nie się 
nie przydało „ iż Król obiecywał do tego 
stopnia podnieść małżonka Floryzeny , że 
przy naywiększćy ambicyi , zostałaby zu- 
pełnie ukontentowaną. Nadaremnie o- 
świaądczaął się, iż tyle przyczyni maiątku 
córce Rozemonta , iz z urodzeniem icy 
fortuna zrównać się może; nic to Xia. 
żęcia nie wzruszyło. Uszańowanie Kró- 
lewskiey dostoyności, nie było mu na 
przeszkodzie, do wyraźnego odmówie- 
nia; i równie nieukontentowany;, iako i 
zmartwiony Król; nie nie wskórąwszy 
z nim, pożegnał go. 


Byłem 
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Byłem ia u Ferdynanda , gdy «przy 
szedł do niego Qyciec iego. — Miz ZNAL 
fes mię (rzekł mu surowym tonem ) ic- 
żeliś sądził : że interessowanie się Króla 
więcey umnie może , niż twoia ufność; 
ale w takowym razie honoru tylko stu- 
chać powinienem. Poczciwość twola Z 
Floryzeną wiąże cię , na fundamencie o- 
hietnicy moicy a a twego zezwolenia , od- 
dała ci ona serce swoie; kochanie cię tu- 
dzi, ale do mnie należy. przypominać çi 
twoie obowiazki; nie spodzieway się uiąć 
mię, lub przek onać. Jeżeli ząsadzasz na- 
dzieie twoie na Lordzie Rozemont , wiedz 
otym, iż on wszystko wie odemnie, że 
tegoż coii ia iest rozumienia , iż podo- 
bnieby sobie postąpił , w tey zwłaszcza 
mysli : iż Stefania ma cię tylko za swo- 
iego wybawiciela, a mał żonka córki Pa 
ni | Celeria a którćy wszystko winna iest: 
A ieżeli cię przyczyny te nie zniewalaią, 
p*miętay więc , że mi posłuszeństwo wi- 
nien iesteś. Ja myślę tylko rmierać , — 
Ferdynand odpowiedział, 


Niesłyszał tey okropney odpowie- 
dzi nielitościwy Xiaże, iuż od nas wy- 
szedł był. Nie wyszędłszy z niebeśpie- 
czeństwa Xymenes , ledwie nie uległ roz- 
paczy swoićy , rany się iego otworzyły ; 

odrywał plastry, nie dopuszczał tamować 
krwi, 
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krwi, która się dobywała, nie przylmo- 
wał żadnćy pociechy ; i nie mogłem go 
inaczć” uspokoić, tylko przyrzekaiąc: iż 
nieodw ocznie umyślnego wyszlę , czło- 
wieka zadufanego, któryby do Madrytu po- 
niósł list jego , zimną iuż prawie pisany 
ręką do Stefanii. Nie był ta moment prze- 
kładania mu , ratować go-wszelkiemi spo- 
sobami ' należafo. Pomimo iskierki na- 
dziei, gorączka wielka , i inne straszne 
znaki wszystkiego mi się obawiać każą. 
Król niewypowiedzianą żałością przeięty 5 
Qyciec tym bardzićy ubolewa , że się sam 
sprawiedliwie obwinić może, a żałować 
niechce kroku swoieg o. Maig w krótce 
opatrywać Cerulicy, do tego momentu 
niczego nie obiecuią. Ferdynand nieste- 


ty! potrzębuie mię ;.. drzę cały... 


Ah! czemuż ten dzień nie iest osta- 
tnim życia moiego? płaczmy... i ntech 
Hiszpania cała opłakuie , Xymenes bliski 
iest skonania; zlecił mi, abym cię zape- 
wnił o iego stałym przywigzaniu i sza- 
cunku. Dopełniam Almanzo ! srogićy tey 
powinności... O Boże! miałażby to bydź 
iuż ostatnia? i nie mogłem go ochronić , 
ani bydź uczestnikiem iego przeznacze- 
niat.. i byłożby dla mnie okropńhiey- 
szym ieszcze losem, przeżyć go Ah! 
przynaymnićy żale przyjacielskie nigdy 
NIS 
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nie ustaną , agdyby żądania mo e wysłu- 
ehane bydź mogły... O Almanzo! dafby 

Bóg, aby nie były zawiedzione... 
bym ci w przeciwnym razie pociechę dať? 
la mnie żadnćyby iuż nie było. 


P. S Oby raczyła: Stefania odpisa 
mu; kilka słów 2 ićy ręki, ieżeli ni 
przyidzie późno, iedynie tylko przy ży- 
ciu utrzymać go może. (dz) 


é 
e 


(d2) W tym proyiacielskim ‘doniesieniu, ol 
swiadczatąć Lop przywiązanie swoię dò 
młodego Xymenesa , okuzuie szacunek oso- 
bysego, a sw'oie pragnienia i chęci. Wat: 
pić o iym nie można: 4% należy ta ca- 
łość $ swobody narodu» i ocalenie ieszcze 
panusącey Zwierzchności życie łożyć Po- 
znać teszcze łatwo, iako złość Floryżeny 
Rozemonta z Xymenesem «wadzić chcącey, 
SWoścgo nie wat ła skutku; tako zapęd 
Ferdynanda , Królowi i Ojcu pragnienia 
swe ożnaymusącego był daremny; tak oko- 
liczności sprzysśasące lub przeciwne decy- 
uig o naszych zamiarach. 


W tćy drugićy części Heroizmu tkliwo- 
ści s ub się sprężyny akc ys pryncypalnéy 
asnśćy-wyiewsasą. Śmierć Margrabiego 
Celeria , gdy on właśnie zamęścia, córki 

swo- 
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swoićy miał błogosławić » odmienia scenę 3 
Załoba w tym domu %wlekła ślubne ob- 
rzadki. a woyna od Maurów zaczętą prxe- 
dłuŁaigc ie bardziey s ozyns trudne, a po- 
tym do wwykonania 'niepodobne. Chce sig ze- 
mścić zlórsaena nad niewinną Stefanig» $ 
+ dostyszawszy o Łysącym Sydleiu » ziora- 
ca na niego zgubę, ale zamachy piekielne 
tćy tgdzy na to się przydały , aby los Ro- 
żemonia szczęśliwszy okazał się, a mistrzy= 
ni szkodliwych wynalazków: została za- 
wstydzoną. W ykTada polit, yke swoią Felicy 
do przytaciela, albo raczćy wyłuszcza fran- 
towskic zamiary , na dogięcie celu, wynio- 
słości dogodnego ; rozsądek w krokach żego 
okazuie się, ale nie uświęca postępków , bo 
wyniesienie dla iednéy ambicyi £ nikcze- 
mney chwały, iest podtey duszy obiektem, 
Obaczemy : iako przedsicwziçte od niego spo- 
soby , uskutecznsone s, dla niego Pokaan: 798 
zdrości, $ nayczarnieyszych potym zbró- 
dni źrzodłem były, awielu innych w smu- 
tku + żalu pogrążyły. Taki test zwyczay- 
nie owoc glupićy ambicyś. 


Koniec DRuGiEx Części. 
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